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Obwieszczenie Państwowej Komisji Wyborczej z dnia 12 maja

Z
p »T w R SZA^ A  Wczoraj w  Warszawie
Państwowa Komis,ia Wyborcza rozpatrzyła zgło­
szenie l dokonała rejestracji krajowej listy wybor­
czej. Lista ta obejmuje 35 kandydatów na posłów, 
zgłoszonych przez porozumienie naczelnych władz

Na podstawie art. 48 ustawy s 
dnia t  kwietnia 1989 r. — ordy­
nacja wyborcza do Sejmu PRL 
X  kadencji, na lata 1989— 199? 
(Dz. U. nr 19. poz. 102) Państwo­
wa Komisja Wyborcza podaje do 
wiadomości dane o kandydatach 
na posłów wybieranych z krajo­
w ej listy wyborczej:

1. Baka Władysław, lat 53, 
profesor ekonomii Uniwersytetu 
Warszawskiego. Komitet Central­
ny PZPR  —  sekretarz. Rada 
Główna PTE —  członek, zam • 
Warszawa-Śródmieście.

PZPR, ZSL, SD, stowarzyszenia „Pa*". UChS 
i PZKS oraz PRON. Państwowa Komisja Wybor­
cza przyjęła też treść obwieszczenia podającego 
do publicznej wiadomości dane o kandydatach na 
posłów wybieranych z krajowej listy wyborczej.

i. Barcikowski Kazimierz, lat
62. ekonomista. Rada Państwa — 
zastępca przewodniczącego, Na­
czelna Rada Spółdzielcza — 
przewodniczący, zam. Warsza­
wa-Śródmieście.

'3. Ciosek Stanisław Józel'. lat 
50, ekonomista. Komitet Central­
ny PZPR  — sekretarz. Rada 
Krajowa PRON ■— sekretarz ge­
neralny. zam. Warszawa-Moko- 
tów.

4. Czyrek Józef, lat 61, ekono­
mista, Komitet Centralny PZPK 
—  sekretarz. Rada Krajowa

625 lat Uniwersytetu Jagiellońskiego
Zdobywać prawdy i umiejętności ich dochodzenia

(Obsł. w ł.) 12 maja 1364 roku 
Kazim ierz W ielki uroczystym 
aktem fundacyjnym powołał do 
życia „w  mieście naszym Krako­
w ie  Studium Generalne, aby w y­
dawało męże dojrzałością rad 
znakomite, ozdobą cnót Jwietned 
w  różnych umiejętnościach bie­
głe: ku pożytkowi i wszelkiej po­
myślności całej ludzkości i pod­
danych Królestwa Polskiego”
Słowa te przypomniał wczoraj w  
auli Collegium Novum rektor 
Uniwersytetu Jagiellońskiego

prof. Aleksander K o j otwierając 
uroczyste spotkanie z okazji 625. 
rocznicy założenia Wszechnicy 
Jagiellońskiej. Mówił też rektor 
o współczesnych sprawach uczel­
ni: pragnieniu podkreślenia 
związku z uczelniami wywodzą­
cymi się z Uniwersytetu przez 
stworzenie wspólnoty akademic­
kiej opartej na zasadach federa­
cji oraz o zbliżającej się za 11 
lat wielkiej rocznicy odnowie­
nia Uniwersytetu, która powin- 

(Dokończenie na str. 2 )

25. Studencki Festiwal Piosenki

Głos mają kobiety i jurorzy
*7rządzeniem dobrych muz drugi dzień festiwalowego konkursu 
* -łpodnosi od lat jego poziom. Tak było i  wczoraj. Przepełniona 

„Rotunda” rozbrzmiewała częstokroć rzęsistymi oklaskami: najwię­
ksze nagrodziły występ Renaty Przemyk z Katowic —  je j mocny 
czysty głos. wyrazista interpretacja, jak i dobry repertuar mogą 
okazać się atutami na miarę wygrania konkursu. Panie w ogóle 
w tym roku były na konkursowej estradzie widoczne, także —  co 
głośno wyjawiał ju ro r Jan Poprawa — dzięki swej urodzie. Jedną 
nagrodę —  dziennikarzy —  Renata Przemyk dostała już wczoraj. 
a jest nią 200 tys. zł ufundowane prze® Fundację Ochrony Zabytków 
t Pomocy Artystom Janusza Baranowskiego z Częstochowy oraz bi­
let Kraków  —  Wiedeń —  Kraków ufundowany przez firm ę „Trans 
Tour".

Udanie też zaprezentowali się przedstawiciele Krakowa, a zwłasz­
cza Maciej Danek z UJ. „Nie było w tym roku wykonawcy, który 
by zachwycił wszystkich w sposób jednoznaczny. Ale budujące jest 
jedno: że to środowisko żyje, że coś się w nim dzieje, że pojawiło 
sie tylu interesujących piosenkarzy, będzie więc komu przyznawać 
nagrody”  —  powiedział m i Andrzej Sikorowski, jeden z jurorów. 
A  inny ju ror z Krakowa, debiutujący w tej ro li Edward Lubaszeńko 
dodał: „Z  każdym kolejnym występem podnosiła się temperatura 
konkursu, w trzech wypadkach autentycznie się wzruszyłem. Mam 
swoje typy i  będę o nie walczył, o że kiedyś byłem bokserem, to 
myślę, że m i się powiedzie...” .

Jaka będzie suma sądów 1 2  jurorów  dowiemy sie dzisiaj, a laurea­
tów poznamy na koncercie o godz. 17. w Hali „Wisły”. Sądząc po 
pokornie konkursu —  będzie to koncert interesujący.

W nocy z czwartku na piótek gościliśmy na jubileuszowym kon­
cercie Zbigniewa Książka i Grzegorza Tomczaka oraz ich gości. By­
ło artystycznie, wspominkowo i  zabawnie, a o temperaturze spotka­
nia niech świadczy fakt częstowania publiczności przez gospodarzy 
wieczoru lodami —  taka była gorąca. W ACŁAW  K R U P IŃ S K I

ROZMOWA „DZIENNIKA”

Zwalczać słabości

Foto: M. Kaszowski

Z prezesem Krakowskiego Ko­
mitetu Zjednoczonego Stronnic­
twa Ludowego STANISŁAW EM  
MAZUREM- rozmawia Wojciech 
Taczanowski.

—  Wieś ma podobno w ic­
iu obrońców, a przecież gdy­
by nie chłopski protest, któ­
ry nie Identyfikował się z 
żadną siłą polityczną nie 
wyłączając Pańskiego Stron­
nictwa, rolnicy nie uzyskali* 
by tego co im się słusznie 
należało.

— Świadczy to o tym, że na­
sze wpływy sa jeszcze za słabe 
na podjęcie wiążących decyzji 
politycznych i gospodarczych w  
skali państwa.

—  Czy nie oznacza to ra­
czej. że to w y nie jesteście 
nazbyt mocni? Teras *a
(Dokończenie na nr. t )

PRON — wiceprzewodniczący, 
zam. Warszawa-Śródmieście.

5. Gwiżdż Wiesław, lat 55, pe­
dagog, Zarząd Krajowy Polskie­
go Związku Katolioko-Społeczne- 
go — prezes, zam. w  Katowi­
cach.

6. Jakubowski Mieczysław A le­
ksander, lat 55. ekonomista, rze-

(Dokończenie na str. 2 )

S p o t k a n ia  w  Un iw ersytecie , Bazylice M ariack ie ), na W aw e lu

Krakowski dzień prezydenta Włoch
(Obsł. wl.) Prezydent Republiki 

Włoskiej Francesco Cossiga prze­
bywając wczoraj w Krakowie 
miał program rozpisany co do 
minuty. Już o 8.30 rano zwie­
dzał wraz z delegacją i licznie 
przybyłymi z Italii włoskimi 
dziennikarzami, Collegium Maius. 
Zachwyt gości wzbudziły pokoje 
profesorskie, jadalnia i skarbiec, 
zachowane w stanie 1ak sprzed 
wieków. Włoskich gości oprowa­
dzała po Muzeum najbardziej 
kompetentna osoba — dyrektor 
obiektu prof. Stanisław Waltoś.

Na zakończenie wizyty w  Col-

Program 4-dniowej wizyty 
M. Gorbaczowa w Chinach
MOSKW A (PAP). 15 maja se­

kretarz generalny KC KPZR. 
przewodniczący Prezydium Rady 
Najwyższej ŹSRR Michaił Gor­
baczow rozpocznie oficjalną 4- 
-dniową wizytę w  Chinach na za­
proszenie przewodniczącego ChRL 
Yang Shankkuna. Michaiłowi 
Gorbaczowowi będą towarzyszyli 
czic-nek Biura Politycznego KC 
KPZR, minister spraw zagrani­
cznych ZSRR Eduard Szeward- 
nadze, członek Biura Polityczne­
go KC K PZR  Aleksandr Jakow- 
lew, zastępca członka Biura Poli­
tycznego KC KPZR  Jurij Maslu- 
kow, minister zdrowia Jewgienij 
Czazow i inne osobistości.

Program w izyty jest bardzo bo­
gaty. W Pekinie odbędą się spo­
tkania i rozmowy z przewodni­
czącym Wojskowej Rady KC 
KPCh Deng Xiaopingiem. prze­
wodniczącym ChRL YangSliang- 
kunem, sekretarzem generalnym 
KC KPCh Zhao Ziyangiem i z 
premierem Rady Państwowej 
ChRL L i Pengiem. Położy się 
akcent na rozmowy polityczne z 
przywódcami Chin. Przewiduje 
się transmitowanie przez telewi­
zję wystąpienia przywódcy ZSRR 
przed przedstawicielami chiń­

skiego społeczeństwa. Podczas 
wielu zaplanowanych wizyt ma­
ją się odbyć spotkania i rozmo­
w y Michaiła Gorbaczowa z mie­
szkańcami Pekinu i Szanghaju.

Celem wizyty jest pełna nor­
malizacja stosunków radziecko- 
-chmskich.

Nowe propozycje 
rozbrojeniowe ZSRR
MOSKWA. Podczas rozmów 

z sekretarzem stanu J. Bake- 
rem w  Moskwie Michaił Gor­
baczow zapowiedział, że ZSRR 
przedłoży na wiedeńskich ro­
kowaniach dodatkowe propo­
zycje w sprawie radykalnej 
redukcji broni konwencjonal­
nej i sił zbrojnych. Przywódca 
radziecki poinformował rów­
nież, że ZSRR podjął decyzję 
o jednostronnym wycofaniu z 
terytorium swoich sojuszników 
500 rakiet nuklearnych krót­
kiego zasięgu (do 500 km). 
Rzecznik NATO  określił tę de­
cyzję jako „krok pożądany i 
pozytywny” .

Młodzi artyści polonijni w „Jaskółce"
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(Inf. wł.) W  „Jaskółce” kra­
kowskiej galerii Towarzystwa 
Łączności z Polonią Zagranicz­
ną „Polonia” przy Rynku Głów­
nym 14 od wczoraj czynna jest 
wystawa prac ‘stażystów i stu­
dentów polonijnych, którzy stu­
diują w Akademiach Sztuk 
Pięknych w  Krakowie i Warsza-

Fot. Marian ty ła

wie oraz w  gdańskiej Państwo­
wej Wyższej Szkole Sztuk Pla­
stycznych. 25 autorów prezentu­
je prace plastyczne — malarskie, 
grafikę i rzeźby. Na wernisażu 
wystawy gościł minister sztuki 
Wielkiej Brytanii Richard Luce 
z małżonką. (żym)

Dwa spektakle w łoskich aktorów
(IN F . W Ł.) Niedawno młodzi 

zwolennicy teatru oklaskiwali w 
„Grotesce” zespół z Kijowa. I  
oto kolejna atrakcja, 26 i 27 ma­
ja, na tejże scenie zaprezentuje 
się krakowskiej publiczności wło­
ska grupa Teatr o dell A r ca, z 
miejscowości Forli, w spektaklu 
„Pinokio”. Autorem scenariusza 
jest mediolańczyk Luca Doninel- 
li, zaś przedstawienie wyreżyse­
rował Tadeusz Bradecki, którego 
współpraca z teatrem zaowoco­
wała kilkoma tytułami.

Drugi spektakl, który przywiózł 
ze sobą włoski teatr nosi tytuł 
„Nostra Signora della Walie”, 
zrealizowano go w oparciu o 
teksty Calderona, reżyserem jest 
kierownik zespołu, Laura Lotti. 
Przedstawienie zostanie zapre­
zentowane krakowianom 15, 16 i 
17 bm. w auli Papieskiej Aka­
demii Teologicznej. Włoscy ak­
torzy wystąpią również w  Po­
znaniu, Pile  i Warszawie.

fM /ł)

legium Maius, rektor UJ próf. 
Aleksander Koj wręczył prezy­
dentowi Włoch album wydany z 
okazji , doktoratu przyznanego 
przez Uniwersytet Jagielloński 
papieżowi Janowi Pawłowi II o- 
raz kopię karty egzaminacyjnej

Fot. Marian Żyła

z okresu studiów Karola Wojty­
ły. Widniały na niej. jak zau­
ważył obdarowany, wyłącznie o- 
ceny bardzo dobre. Francesco 
Cossiga ' zrewanżował się meda­
lem wybitym specjalnie z oka- 

(Dokończenie na str. 2)

Uroczysty koncert w Warszawie

W niedzielę Swięio Ludowe
W ARSZAW A (PAP). W  nie­

dzielę, 14 maja, obchodzone bę­
dzie doroczne Święto Ludowe. 
Zawiera się w  nim hołd dla rol­
niczego trudu, dla całej polskiej 
wsi oraz dla tych wszystkich, 
którzy wspierają rolników swą 
pracą i wiedzą. Oprócz tych tra­
dycyjnych akcentów tegoroczne 
święto chłopów będzie manifesta­
cją poparcia przez stronnictwo i 
mieszkańców wsi przemian poli­
tycznych w kraju. Obchody będą 
też szczególną okazją do upow­

szechnienia treści deklaracji wy­
borczej ZSL oraz programów w y. 
borczych kandydatów na posłów 
i senatorów z ramienia stronnic­
twa.

Z okazji Święta Ludowego 
wczoraj w Teatrze Polskim w 
Warszawie odbył się uroczysty 
koncert.

Na koncert przybyli przedsta­
wiciele władz politycznych i 
państwowych z prezesem N K  
ZSL. marszałkiem Sejmu Roma­
nem Malinowskim.

Pentagon wysyła dodatkowe jednostki wojskowe

Napięcie w stosunkach USA-Panam a
WASZYNGTON (PAP). U  bm.

prezydent George Bush przepro­
wadził specjalną konferencię 
prasową w  Białym Domu poświę. 
coną polityce USA wobec Pana­
my.

Prezydent oskarżył dowódcę 
wojsk panamskich, gen. M. No- 
riegę o sfałszowanie wyborów, 
unieważnienie ich oraz terrory­
zowanie społeczeństwa Panamy. 
Stany Zjednoczone nie uznają 
rządu w Panamie, który doszedł 
do władzy przy pomocy siły, 
gwałcąc prawa narodu Panamy 
Prezydent wyraził pogląd, że 
kryzys wyborczy w Panamie

jest konfliktem między społeczeń­
stwem Panamy a generałem No- 
riegą. USA są po stronie naro­
du Panamy — powiedział Bush.

Prezydent podkreślając, że 
USA będą respektować suweren­
ność Panamy. oświadczył, iż 
Waszyngton ma także obowiązek 
ochrony życia obywateli USA w 
Panamie, interesów amerykań­
skich w tym kraju oraz poszano­
wania niepodzielności amerykań- 
sko-panamskich układów doty­
czących Kanału Panamskiego. -

Prezydent zapowiedział. ze. 
USA D o d e jm ie  n a s t ę p u ją c e  k r o -  

(Dokończenie na str. 2 )

Wieńce na sarkofagu Józefa Piłsudskiego
12 bm. w  54 rocznicę śmierci marszałka Józefa Piłsudskiego w  Ka- 

tedrae Wawelskiej odbyła się uroczysta msza połączona ze złożeniem 
wieńców na sarkofagu pierwszego naczelnika państwa w krypcie 
pod Wieżą Srebrnych Dzwonów. Kwiaty złożyli m. in. przedstawicie- 
le Związjęu Legionistów Polskich, Towarzystwa im. Józefa Piłsud­
skiego, Towarzystwa Pamięci Narodowej im Pierwszego Marszałka 
Polski Józefa Piłsudskiego, Komitetu Opieki nad Kopcem Józefa P ił­
sudskiego, Związku Żołnierzy Armii Krajowej oraz harcerze i mło- 
dziez szkolna.

Kolarski peleton już na szosach NRD

Triumf gospodarzy
Spruch po raz trzeci na podium

Kolarski peleton 42. Wyścigu 
Pokoju wjechał wczoraj na szosy 
NRD. Nowi gospodarze majowej 
imprezy odnieśli na mecie w  Cot­
tbus podwójny triumf. Zwyciężył 
Raab przed Ludwigiem.

Piątkowy, piąty w  WP etap (o 
długości aż 195 km) rozpoczął się 
w  Grodzisku Wielkopolskim. Miał 
on podobny przebieg do wcze­

śniejszych etapów. Od czasu do 
czasu próbowali uciekać kolarze 
zajmujący dalsze miejsca w kla­
syfikacji, ale ich akcje prędzej 
czy później kończyły się dości­
gnięciem przez peleton. Na jed­
nym z pierwszych km upadek 
miał dwukrotny zwycięzca WP 
Ludwig. Na szczęście nic poważ- 

(Dokończenie na str. 5)
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Programowe
przemówienie prezydenta 

Busha _
WASZYNGTON (PAP). W  pią­

tek prezydent Bush udał fię na 
jeden dzień do Teksasu, gdzie na 
uniwersytecie wygłosił przemó­
wienie programowe. Wystąpienie 
to zapowiedziano przed Kilkoma 
dniami. Ma ono stanowić podsu­
mowanie trwającego od kilku 
miesięcy przeglądu amerykań­
skiej polityki zagranicznej i 
przedstawienie podejścia rządu 
Busha do całokształtu stosunków 
między Wschodem 1 Zachodem 
oraz wobec ZSRR.

Bush oświadczył, te Zachód 
jest gotów przychylnie zareago­
wać na proces reform w ZSRR 
1 osobiście zobowiązał się przy­
wrócić ZSRR klauzulę najwyż­
szego uprzywilejowania w wy­
mianie handlowej.

REDAKTOR
DEPESZOWY

PO D A JE:
BANKNOT O NOMINALE 

100.000 DINARÓW
Galopująca Inflacja występują­

ca w ostatnich latach w Jugosła­
wii powoduje, te narodowy bank 
Jugosławii ni* nadąża s druko­
waniem biletów wartościowych. 
Oblicza się, że obecnie po kraju 
krąży ok. 2 miliardy banknotów 
papierowych 1 tyleż samo monet. 
W  państwach o zbliżonej po­
wierzchni 1 liczbie ludności, je­
dna trzecia tej ilości pieniędzy 
całkowicie zaspokaja potrzeby 
obrotu nimi. W bieżącym roku 
postanowiono wprowadzić do 
obiegu banknoty o nomina­
le 10, 20, 50 1 100 tysięcy dina­
rów. Gdy sprawdzą siię prognozy, 
że tegoroczna inflacja osiągnie 
1000 procent wówczas trzeba bę­
dzie zapewne wypuścić bankno­
ty o wartości ćwierć miliona di­
narów.

SATELITY BĘDĄ SLEDZlC 
LOT BOCIANÓW

Ornitolodzy RFN zamierzają 
wykorzystać satelity telekomuni­
kacyjne do śledzenia lotów bo­
cianów. Mają oni nadzieję, że 
dokładne informacje o ich losie 
1 przebywaniu w różnych miej­
scach kontynentu europejskiego 
i afrykańskiego pozwolą na lep­
sze poznanie ich zwyczajów 1 
dzięki temu będzie można sku­
tecznie przeciwdziałać zmniejsza­
niu się ich liczby. W  tym celu 
grupy bocianów będą specjalnie 
obrączkowane. Zainstaluje się im 
miniaparaty radiowe, które bę­
dą przesyłać dane telemetryczne 
o ich aktualnym miejscu pobytu. 
Aparat radiowy będzie przesyłał 
te informacje sześć razy dzien­
nie. Metodę tę z powodzeniem 
wykorzystali już ornitolodzy a- 
merykańscy śledzący zwyczaje 
innych wędrownych ptaków.

TRUDNO JUZ ZLICZYĆ  
ILOSC PRZESTĘPSTW

Policja RFN przyznała ostatnio. 
te  trzeba już stosować bardao 
precyzyjne zegary, aby liczyć 
średnią ilość przestępstw mają­
cych miejsce każdej doby. Wed­
ług ostatnich danych, w ciągu 
doby notuje się w RFN średnio 
7 morderstw, 14 zgłoszonych ak­
tów gwałtu oraz 77 napadów z 
bronią w ręku. Natomiast co 3 
minuty ma miejsc* próba okra­
dzenia mieszkania, a co 40 se­
kund kradzież samochodu, lub 
sk rad ze nie pozostawionych w  
nim rzeczy.

SKANDAL W  SAN REMO
Policja włoska prowadzi docho­

dzenie w sprawie skandalu zwią­
zanego z przypadkami PrzeT 
stępstw. Chodzi tu o olbrzymie 
łapówki płacone przez niektó­
rych piosenkarzy pragnących wy­
stąpić na festiwalu w San Remo. 
Łapówki takie mieli płacić nie tyl­
ko wykonawcy, ale również fir­
my fonograficzne, z którymi są 
oni związani. Według informacji 
policji w San Remo, mało znani 
piosenkarze i ich firmy płytowe 
płacili łapówki w wysokości od 
50 do 100 min lirów (42500 do 
85000 dolarów) za dopuszczenie 
wykonawców na festiwalowa 
estradę. Występ w San Remo 
daje nieznanym dotychczas wy­
konawcom ogromną szansę zdo­
bycia popularności, bowiem kon­
certy festiwalowe są transmito­
wane przez włoską telewizje pań­
stwową przez kolejne trzy wieczo­
ry trwania festiwalu. Neapoli- 
taftski piosenkarz Lino Mauro 
wymienił nazwiska dwóch imp- 
resariów, którzy w zamian za 80 
milionów lirów przyrzekli mu. że 
weźmie udział w festiwalu. Pio­
senkarz, wobec którego nie do­
trzymano obietnicy, twierdzi, że 
dysponuje pisemnymi dowodami 
na poparcie swych słów.

Opracował:
JOZEF PAŁKA

Kandydaci na posłów z listy krajowej
(Dokończenie zt str U ......

mieślnik. Centralny Komitet SD
— wiceprzewodniczący. zam. 
Warszawa-Żoliborz.

T. Jóźwiak Jerzy, lat 52. praw­
nik Centralny Komitet SD — 
przewodniczący, zam. Warszawa- 
-Mokotów.

8. Kabat Marek Romuald, lat 
58. filolog. Zarząd Główny Sto­
warzyszenia „Fax” — sekretarz 
zam. Warszawa-Żoliborz.

9. Kaczmarek Jan, lat 69. pro­
fesor nauk technicznych. PAŃ — 
kierownik zakładu. NOT — pre­
zes. ram. Warszawa-Śródmieście.

10. Kania Stanisław, lat 62, 
ekonomista, komisja spraw sa­
morządowych Sejmu — prze­
wodniczący. zam. Warszawa 
-Śródmieście.

11. Kawalerowicz Jerzy, lat 87 
reżyser filmowy. Zespoły Polskich 
Producentów Filmowych — kie­
rownik artystyczny, zam. War- 
izawa-Mokotów.

12. Kiszczak Czesław. lat 84, 
żołnierz zawodowy. minister 
spraw wewnętrznych zam. War- 
szawa-Mokotów.

13. Komender Zenon, lat 86 
publicysta. Rada Państwa — za­
stępca orzewodniczącego. Zarząd 
Główny Stowarzyszenia „Pax”
— przewodniczący, zam. Warsza- 
wa-Mokotów.

14. Kowalczyk Zofia, lat 44. 
rolniczka. własne gospodarstwo 
rolne. zam. we wsi Budy Grze­
byk. woj. skierniewickie.

15. Kozakiewicz Mikołaj, lat 
64, profesor socjologii oświaty 
PAN, zam. Warszawa-Żoliborz.

18. Królewski Bogdan, lat 45 
inżynier rolnik, ekonomista. Na­
czelny Komitet ZSL — sekre­
tarz, zam. Warszawa-Mokotów.

17. Leyk Wiktor Marek, lat 38 
dziennikarz Zarząd Krajowy 
UChS — wiceprezes, zam. w  
Szczytnie, woj. olsztyńskie.

18. Lęcznarowicz Elżbieta, lat 
42, pedagog, Zarząd Główny Li­
gi Kobiet Polskich — przewod­
nicząca. zam. Kraków-Krowo- 
drza.

19. Ludwlczak Dominik, lat 49.
rolnik własne gospodarstwo rol­
ne. Naczelny Komitet ZSL — 
wiceprezes zam. we wsi Trze- 
baw. woi. poznańskie.

20. Maciszewski Jarema, lat 59. 
profesor historii — Uniwersytet 
Warszawski, Akademia Nauk 
Społecznych — rektor, zam 
Warszawa-Śródmieście.

21. Maksymiuk Janusz.; lat 42 
inżynier rolnik: własne gospo­
darstwo rolne. Rada Główna 
KZRKiOR — Drzewodniczący 
zam. w Oleśnicy woi. wrocław­
skie.

22. Malinowski Roman, lat 54
ekonomista. Naczelny Komitet 
ZSL — prezes, marszałek Sej­
mu. zam. Warszawa-Śródmieście

23. Mieloch Jan, lat 59. ekono­
mista. Zjednoczone Zespoły Gos 
podarcze — dyrektor, zam. War­
szawa-Mokotów.

24. Miodowicz Alfred, lat 60,
hutnik, OPZZ — przewodniczą­
cy, zam. Warszawa-Mokotów.

23. Morawski Kazimierz, lat 
60, dziennikarz-publicysta. Za­
rząd Krajowy UChS — prezes. 
Rada Państwa — członek, zam 
Warszawa-Mokotów.

26. Olesiak Kazimierz, lat 52 
ekonomista — wiceprezes Rady 
Ministrów minister rolnictwa, 
leśnictwa i gospodarki żywnoś­
ciowej. zam. Warszawa-Śród­
mieście.

27. Rakowski Mieczysław Fran­
ciszek, lat 63, historyk, prezes 
Rady Ministrów, zam. Warszawa- 
-Sródmieście.

28. Siwicki Florian, lat 64. 
żołnierz zawodowy, minister o- 
brony narodowej, ram. Warsza­
wa-Mokotów.

29. Szawiec Józef, lat 41. ad 
ministratywista. Centralny Ko­
mitet SD — sekretarz, zam. w 
Białymstoku.

30. Szelachowskl Tadeusz, lat 
57. lekarz medycyny. Rada Pań­
stwa — zastępca przewodniczą­
cego. Naczelny Komitet ZSL — 
wiceprezes. zam. Warszawa- 
-Sródmieście.

31. Szurmiej Szymon, lat 66. 
reżyser-aktor. Państwowy Teatr 
Żydowski w  Warszawie, zam 
Warszawa-Praga Południe.

32. Szymański Edward, lat 53. 
ekonomista. Komitet Centralny

PZPR — kierownik wydziału —  
sekretarz komisji organów 
przedstawicielskich. *am. War- 
*zawa-Mokotów.

33. Szymański Władysław, lat 
48, ekonomista. SGPiS — pra­
cownik naukowy. Rada Państwa
— członek, zam. Warszawa-Mo­
kotów.

34. Śliwiński Stanisław, lat 51,
inżynier rolnik, ekonomista. Na­
czelny Komitet ZSL — sekre­
tarz, zam. Warszawa-Śródmieście

35. Zieliński Adam, lat 58. pro­
fesor nauk prawnych. Naczelny 
Sąd Administracyjny — prezes. 
Zrzeszenia Prawników Polskich
— prezes, zam. Warszawa-Ocho­
ta.

Przewodniczący 
Państwowej Komisji Wyborczej 

ALFONS KLAFKOWSKI

W. Jaruzelski kandydatem 
na prezydenta?

W wypowiedzi udzielonej Dzien­
nikowi Telewizyjnemu członek 
Biura Politycznego KC PZPR, 
prof. Janusz Reykowski odpo­
wiadając na pytanie dziennika­
rza dlaczego na krajowej liście 
wyborczej nie ma nazwiska Woj­
ciecha Jaruzelskiego, stwierdził, 
że istnieje zamiar zaproponowa­
nia kandydatury gen. Wojciecha 
Jaruzelskiego na urząd prezy­
denta.

Krakowski dzień prezydenta Włoch
(Dokończenie ze *tr. I) 

zji jego wizyty w Polsce. Na je­
dnej stronie tego medalu widnie­
je zarys Kwirynału a na drugiej 
nazwy miast — w  tym Krakowa, 
które odwiedził przebywając w 
Polsce.

Następnie włoscy goście, wśród 
których był m. in. minister 
spraw zagranicznych Giulio An- 
reotti z małżonką, udali się do 
Prałatówki Archiprezbitera Ba­
zyliki Mariackiej przy Rynku 
Gl. 4, gdzie przyjął ich wraz z 
towarzyszącymi osobami, m. in. 
Kazimierzem Barclkowskim i 
min. Tadeuszem Olechowskim 
ksiądz kardynał Franciszek Ma­
charski. Podczas rozmowyr któ­
ra odbywała się w języku wło­
skim, omawiano m. in. sytuację 
Kościoła w Polsce i na świecie. 
Gości z Włoch wprowadzono 
bocznym wejściem do Bazyliki 1

zademonstrowano w całej okaza­
łości ołtarz Wita Stwosza. Dzieje 
kościoła Mariackiego opowiadał 
ksiądz kanclerz metropolitalny 
Bronisław Fidelus. Prezydent 
Włoch i towarzyszące mu osoby 
zapoznały się także z historią 
Wzgórza Wawelskiego, którą opo­
wiadał wicedyrektor Państwo­
wych Zbiorów Sztuki na Wawelu 
Stefan Zając. ,

Dalszym etapem podróży Fran­
cesco Cossigi po Polsce był' 
Oświęcim. (g)

*
Po powrocie do Warszawy pre­

zydent Cossiga spotkał się z kar­
dynałem Józefem Glempem. Od­
był też konferencję prasową.

W  godzinach wieczornych w  sa­
lach ambasady włoskiej wydal 
przyjęcie na cześć Wojciecha Ja­
ruzelskiego.

Opłaty za usługi w placówkach 
konsularnych USA

WARSZAWA (PAP). Według 
informacji przekazanych Polskiej 
Agencji Prasowej przez ambasa­
dę USA od 15 maja br. sekcje 
konsularne ambasady Stanów 
Zjednoczonych Ameryki w War­
szawie. Poznaniu i Krakowie bę-

Napięcie w stosunkach USA-Panama
(Dokończenie ze str l )  

ki w  związku z ostatnimi wyda­
rzeniami w Panamie:

1. Popierać będą i współdzia­
łać z inicjatywami rządów 
państw Ameryki Łacińskiej (wy­
korzystując mechanizmy regio­
nalne oraz organizację państw 
amerykańskich), dla rozwiązania 
kryzysu panamskiego.

2. Odwołają swego ambasadora 
z Panamy i poważnie zmniejszą 
personel ambasady USA w Pa­
namie.

3. Pracownicy rządu USA, ży­
jący poza obszarem baz wojsko­
wych USA i strefą Kanału Pa­
namskiego, zostaną ewakuowani 
poza terytorium Panamy, prze­
siedleni do rejonów zabezpieczo­

nych przez Stany Zjednoczone. 
(W Panamie żyje ponad 21 ty*, 
obywateli USA nie licząc rodzin 
żołnierzy).

4. Kontynuowana będzie poli­
tyka sankcji ekonomicznych 
przeciwko Panamie.

5. Prezydent zapowiedział, iż 
Stany Zjednoczone wyślą brygadę 
wojska (1.881 żołnierzy), aby po­
większyć swoje siły zbrojne sta­
cjonujące w Panamie. Jeżeli zai­
stnieje potrzeba, podjęte zostaną 
dalsze kroki — powiedział pre­
zydent. Obecnie w strefie Kana­
łu Panamskiego stacjonuje 10.300 
żołnierzy amerykańskich. Nowe 
jednostki wojskowe zostaną skie­
rowane do Panamy w  ciągu 24 
godzin.

dą pobierały nowe opłaty za 
świadczone usługi.

I tak za usługi notarialne o- 
płaty wynoszą 4 dolary USA lub 
15.200 zł, poświadczenie zgodno­
ści z oryginałem dokumentu lub 
druku kosztuje 2 dolary lub 
7.600 zł. Opłata za podanie o 
paszport amerykański wynosi 7 
dolarów lub 26.600 zł, a wydanie 
paszportu amerykańskiego — 35 
dolarów lub 133 ty*, zł. Inne 
opłaty kształtują się następująco: 
złożenie petycji {migracyjnej — 
40 dolarów lub 152 tys. zł. po­
danie o wizę imigracyjną — 125 
dolarów lub 475 tys. zł. a wyda­
nie wizy {migracyjnej — 25 do­
larów lub 95 tys. zł. Opłaty za 
wizę turystyczną lub służbową 
wynoszą 18 dolarów lub 60.800 
zł. wizę tranzytową — 10 dola­
rów lub 38 tys. zŁ Wizę studenc­
ką — 12 dolarów lub 45.600 jł, 
wizę czasową uprawniającą do 
pracy — 14 dolarów lub 53.200 
zł, *  wizę dla dziennikarzy 21 
dolarów lub 79.800 zł.

W  przekazanej informacji am­
basada USA zastrzega, że podań* 
ceny mogą ulec zmianom. \

Dość ciepło
P o lsk a  je s t  w  za to ce  n iżo w ej. 

K ra k o w s k ie  B iu r *  P ro g n o i IM G W  
p rz e w id u j* , ż *  dziś będ zie  z a ch m u ­
rz e n ie  u m ia rk o w a n e  i duże, m ie j­
scam i p rz e lo tn y  deszcz, m o żliw e 
b u rze. T e m p e ra tu r a  m a k sy m a ln a  w 
dzień  od 17 do 20 s t .,  a m in im a ln a

w n o cy  od 4 do t rt W T a tr a c h  
od 4 «t. w d zień  do I  w n o cy . Wiatr 
s ła b y  i  u m ia rk o w a n y  p ó łn o cn o -z a ­
ch od ni, w  T a tr a c h  t  k ie r u n k ó w  za­
ch od n ich .

Prognoza orientacyjna aa nastę­
pną dobęi z a c h m u rz e n i*  u m ia rk o ­
w an a, te m p e ra tu ry  b *a  w ię k sz y ch  
zm ian . W n ie d z ie lę  z a c h m u rz e n i*  
u m ia rk o w a n e , o k re sa m i d u że z opa­
d am i. T e m p e ra tu r a  m a k s y m a ln a  od 
13 do 18 st. a m in im a ln a  od  S 'd o  8 .

(k>

WCZORAJ W KRA1UI HA ŚWIECIE
•  (P) BAKER POINFORMOWAŁ SOJUSZNIKÓW Z NATO. Se­

kretarz Stanu USA James Baker spotkał się w piątek przed połud­
niem w Brukseli z kolegami z pozostałych państw _ członkowskich 
NATO, Poinformował ich o wynikach rozmów w  Moskwi* z Michał- 
łem Gorbaczowem i Eduardem Szewardnadze.

•  KOLEJNA FRANCUSKA PRÓBA ATOMOWA. Francja dokona­
ła kolejnej próby atomowej na atolu Muroroa w południowej częssi 
Oceanu Spokojnego. Była to już 104 francuska próba atomowa na 
poligonie na atolu Muroroa. Agencja AFP poinformowała, że siła 
wybuchu dochodziła do 15 kiloton.

•  WZROSŁA LICZBA PRZESTĘPSTW W  ZSRR. W  ciągu pierw­
szych czterech miesięcy br. organy milicji i prokuratury ZSRR za­
rejestrowały 687 296 przestępstw, tj. o 31,2 proc. więcej niż w  takim 
samym okresie roku ubiegłego. Równocześnie w tym samym okresie 
zmniejszył się udział przestępstw przeciwko jednostce — zabójstw, 
gwałtów, ciężkich obrażeń ciała, aktów chuligaństwa.

•  KONFERENCJA NAUKOW A KARDIOLOGÓW. 400 kardiologów 
z różnych ośrodków kraju uczestniczyło w  zorganizowanej w Szcze­
cinie konferencji naukowej Polskiego Towarzystwa Kardiologiczne­
go. Schorzenia serca są podstawową przyczyną zgonów, powodują 
tzw. nadumieralność mężczyzn w wieku.od 35 do 55 lat. Jak wynika 
ze statystyk rocznie zapada na choroby serca w naszym kraju około 
70 tysięcy osób.

Wizyta ambasadora Afganistanu
W  Krakowie gościł wczoraj 

ambasador Republiki Afganista­
nu w  Polsce p. Noor Ahmed Noor, 
członek Biura Politycznego Lu-

625 lat Uniwersytetu 
Jagiellońskiego

(Dokończenie ze str. 1) 
na oznaciać rzeczywistą odnowę 
struktury, organizacji i bazy ma­
terialnej uczelni.

Ideę współczesnego uniwersy­
tetu przedstawił w swym obszer­
nym wykładzie prof. Władysław 
Stróżewski. „Zadaniem Uniwer­
sytetu jest zdobywanie prawd i 
prawdopodobieństw naukowych 
oraz krzewienie umiejętności ich 
dochodzenia — mówił profesor 
powołując się na Kazimierza 
Twardowskiego. —  Z tych wysił­
ków wyrasta gmach wiedzy nau­
kowej, wiedzy obiektywnej, któ­
ra domaga się uznania wyłącznie 
na tej podstawie, że jest według 
praw logiki uzasadniona, i która 
narzuca się umysłowi ludzkie­
mu jedynie, ale i nieprzeparcie 
siłą argumentów”.

Spotkanie uświetniły recyta­
cje poezji w wykonaniu Danuty 
Michałowskiej oraz koncert Kra­
kowskiego Chóru Akademickie­
go. Uczestnicy wczorajszej uro­
czystości mieli też okazję obej­
rzeć wystawę projektów urba­
nistycznych nowego kampusu u- 
niwersyteckiego. (mn)

dowo-Demokratycznej Partii Af­
ganistanu W czasie spotkania z 
wiceprezydentem Janem Nowa­
kiem, w  którym uczestniczyli 
także m. in. gen. dyw. Jan Cza­
pla, przewodniczący ZG Towa­
rzystwa Przyjaźni Polsko-Afgań- 
skiej i Stanisław Gugała, były 
wieloletni ambasador PRL w  A f­
ganistanie, afgański gość intere­
sował się przede wszystkim sy­
tuacją polityczna w  naszym kra­
ju i w  Krakowie w  przededniu 
wyborów, a także historią i ży­
ciem kulturalnym Krakowa. Po­
informował również zebranych o 
aktualnej sytuacji politycznej w 
Afganistanie.

Ambasador Noor Ahmed Noor 
spotkał się z aktywem i sympa­
tykami Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Afgańskiej, a w  godzi­
nach popołudniowych zwiedził 
zabytki Krakowa. (x)

Kto chce wesprzeć 
budowę ośrodka 

rehabilitacji
Jak podało wczorajsze ..Echo 

Krakowa” Józef Gajewicz, kan­
dydat na posła z okręgu nr 50 
zaproponował Wybudowanie o- 
środka rehabilitacji dla osób 
niepełnosprawnych. Podajemy 
numer konta tej ze wszech miar 
godnej poparcia akcji: Bank 
Przemysłowo-Handlowy IV OM, 
Kraków S23415-4819-189-85.

Ostatnia droga Urszuli Ledóchowskiej
RZYM (PAP). Korespondent 

PAP, Bożydar Sosień pisze:
Na Wzgórzu Watykańskim, przy 

grocie Matki Boskiej z Lourd, 
odbyła się religijna uroczystość 
pożegnania, przed przewiezie­
niem do Polski relikwii błogosła­
wionej Urszuli Ledóchowskiej. 
założycielki Zgromadzenia Sióstr 
Urszulanek, która zmarła w  Rzy­
mie w  maju 1939 r.

Odmawiając w  obecności dele­
gacji sióstr Urszulanek z Polski 
pożegnalną modlitwę Jan Paweł 
II przypomniał działalność e- 
wangeliczną i społeczną Ledó­

chowskiej, w  tym jej podróże po 
krajach Europy północnej, zwła­
szcza Skandynawii. Do tych wła­
śnie kraiów skandynawskich Jan 
Paweł II uda się na początku 
czerwca br.

Po uroczystości w Watykanie, 
pielgrzymka z relikwiami błogo­
sławionej wyruszyła z Rzymu do 
pierwszej z zaplanowanych sta­
cji —  do Brescii w  północnych 
Włoszech, będącej kolebką całe­
go zakonu urszulańskiego. W  
Polsce relikwie spoczną w  kapli­
cy domu macierzystego sióstr 
Urszulanek w  Pniewach, w  woj. 
poznańskim.

D Z IA Ł K Ę  b u d ow lan a  w  K ra k o w ie  — 
lu b  o k o lic y  —  k u p lę . — O fe r ty  K-MJ1 
„P ra s a ”  K ra k ó w . W lś ln a  2.

A G E N C Y J N Y  Zak ład  R em on tow o - 
B u d o w la n y  za tru d n i za ra z  na b ard zo  
k o rzys tn ych  w aru nk ach  fin a n so w ych : 
k ie ro w n ik ó w  budów , m a js trów  bu­
d ow lan ych , m u ra rzy -tyn k a rzy . c ieś li 
b u d ow lan ych  (p r e fe ro w a n e  b ryga d y ), 
ro b o tn ik ó w  bu d ow lan ych , m o n te ró w  
k on s tru k c ji i sp a w a czy  e lek tr .-ga z .. 
o p e ra to ró w  a g re g a tó w  tyn karsk ich , 
pom p, sp ręża rek  1 sp rzętu  b u d ow la ­
n ego  o ra z  ku p i k p i. b u tli a ce ty l.-tle - 
n ow ych . K ra k ó w . B o żego  C ia ła  13. 
te l 66-77-62, (7— 13). K-4029

S P Ó Ł D Z IE L N IA  P ra c y  p rzy jm ie  p ra ­
co w n ik ó w  w  b ran ży  m e ta lo w e j o raz 
n aw ią że  w spó łp race . Z g ło szen ia : te l 
31-02-22. w e w n . 548.
________________________________________ K-4364

S P Ó Ł D Z IE L N IA  R zem ieś ln icza  „M e ­
ta lo w c y ” , K ra k ów , Jag ie lloń ska  T 
te l. 22-09-06 — za tru dn i na k o rzys t­
n ych  w aru nk ach  p ła cow ych  — (m oż­
liw oś ć  p row iz ji), za opa trzen iow ca , z 
dużą p rak tyk a  w  b ran ży  m e ta low e j. 
______________________________________  W-4552

V O L K S W A G E N  Passat com bi, d iesel — 
sprzedam . N o w y  T a rg . te l Tll-64. 
________________________________________ g -22357

Z N A N A  1 dyn am ićzn a  spółka han­
d lo w a  za tru d n i a je n tó w  i  sp rzed aw ­
có w  d o  p row a d zen ia  w ie lo b ra n żo ­
w y c h  sk le p ów  d e ta lic zn ych  o ra z  za ­
k ła d ó w  m a łe j gas tron om ii. — O fe r ty  
K-5263 „P ra s a ”  K ra k ó w , W lślna  2

„M A L U C H A ” , g ru d z ień  1982 —  sp rze­
dam . T e L  15-33-15.
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P r z e d *
Wszyscy majq nadzieję, 

i e  skończyły się czasy, kie­
dy jedynie szczera chęć 
wystarczyła, aby zostać po­
słem do Sejmu PRL.

T arnowska® nie należy do 
województw, które na tle 
kraju wyróżniają się 
szczególną aktywnością 
polityczną, 'pod  tym 
względem region ten za­

liczany jest do spokojnych, jeśli 
nie liczyć części „w iejsk iej” , któ- 
JTa od dawien dawna w  odpowie­
dnich momentach wyraźnie oży­
wia się politycznie.

MoAe właśnie dlatego na uli­
cach miast Tarnowskiego trud­
no uświadczyć grochówki wybor­
czej, do której, odwołał się, jako 
do metody na popularność, jeden 
ae studentów szczecińskich. Nie 
wia też swoistego przystrojenia, 
które towarzyszy tego rodzaju 
kampaniom, a, które zdobi stoli­
ce województw ościennych. W y- 
ijątek w  tej kwestii stanowi przy­
padek obywatela J. S. z Bochni, 
samozwańczego . kandydata na 
senatora, -mającego zamiar kan­
dydować w  ikr egu wyborczym 
nr 96. No, może 'nie jest to kan­
dydat samozwańczy, gdyż — jak 
informują ulotki ze zdjęciem 
iww. obywatela, porozklejane w  
(różnych częściach choćby Tar- 
•nowskaego —  misje te powierzył 
unu sam Bóg... Kandydat . biecu- 
'je ludowi w  swym programie 
wyborczym  m. in. mieszkanie 
dla każdej rodziny, służbę w o j­
skową jedynie w ramach wyróż­
nienia, emeryturę po 50. roku ży- 
'cia i inne rewelacje. Przypadek 
obywatela S. traktowany jest 
tutaj przez niektórych, może na­
wet przez większość, jako tak 
(zwany folklor przedwyborczy, 
(nadający całej kampanii w yjąt­
kowego kolorytu.

Okazało się jednak, że tw ier­
dzenie, jakoby kampania prowa­
dzona na nowych zasadach w 
Tarnowskiem przebiegała bez in­
nych ciekawych wydarzeń, nie 
może polegać .na prawdzie. Do­
w iod ły  tego ostatnie dni, sobo­
ta 6, i niedziela 7 maja. Wtedy 
to  właśnie w  Dębicy i Tarnowie 
1— w- okręgach wyborczych. nr 
96 i 97 — odbyły ..się. konwencje 
wyborcze PZPR, będące wyra- 
•zem nowych form prezentacji i 
promocji kandydatów na ■ posłów 
i  senatorów rekomendowanych 
przez partię.

Bardzo interesujący był prae- 
weg konwencji tarnowskiej, 
^  • 3 u ^s tn iczy ło  ponad 

Pot tysiąca elektorów. Przebieg 
fen zaskoczył zapewne niejedne­
go z nich, dając wyraźnie do 
(zrozumienia, że nowe ..zasy, ró­
wnież w  samej PZPR, napiera­
ją coraz bardziej i bez względu 
na to,; czy to się- komuś podoba 
ozy me, będą musiały zawitać 
także w  tym województwie.

Sceneria zdarzenia była nie­
typowa. Pośrodku hali sportowej 
ustawiono rzędy stolików, przy 
których rychło zasiedli kandyda­
ci na posłów i senatorów wraz 
ze swymi grupami promocyjny­
mi. Wśród kandydatów na po­
słów znaleźli się: Józef Bajda — 
rocznik 1932, dyrektor PÓM w 
Kopalinach; Zdzisław Ozarnobil- 
ski _  rocznik 1934, dr nauk 
med.. dyrektor Szpitala Ze­
spolonego; Jacek Kolan —  ro 
cznik 1951, inżynier z zakładu 
H iL  w  Bochni; Jerzy Koziara — 
rocznik 1949, kierownik organi­
zacji i działu zarządzania w tar­
nowskich „Azotach” i Bogdan 
Radzięciak — rocznik 1954, te­
chnik. zastęipca kierownika bro­
waru „Okocim” .

Po prawej stronie widowni u- 
siedli kandydaci na senatorów 
woj. tarnowskiego — Edward 
Brzostowski, rocznik 1936, szef 
spółki ■ akcyjnej „Igloopol” i peł­
nomocnik rządu ds. rolnictwa o- 
raz Zenon Musiał. przewodni­
czący Zarządu Wojewódzkiego 
ZBoWiD.

Początek konwencji był je­
dnak typowy. Grupy promocyj­
ne miały tylko 3 minuty na za­
prezentowanie swych kandyda­
tów, ale niektóre z nich nie 
zmieściły sie w  czasie, nużąc w i­
downię wyliczaniem wszystkich 
obecnych i dawniejszych zasług 
ludzi, których rekomendują. Po­
czątki nauki demokracji nie mo­
gły wyeliminować starych przy­
zwyczajeń. Jedynie promotorzy J 
Koziary byli mniej stereotypo­
w i w  swoich wystąpieniach.

Także i sami kandydaci nie 
zawsze potrafili zainteresować 
tym, o czym mówili. A mówili o 
sobie i swoich programach w y­
borczych, lecz Większość zebra­
nych miała wrażenie, iż 7 tymi 
sprawami--test już. dobrze osłu­
chana ori kilku co najmniej lat. 
Największy posłuch mieli więc 
ci kandydaci, którzy robili od­
nośniki do Problemów lokalnych, 
bo co tu dużo mówić: zawsze 
koszula będzie bliższa ciału! L i-

Z udziałem wydawców „drugiego obiegu”

XXXIV Międzynarodowe Targi Książki
WARSZAW A (PAP). Wydawcy z 20 krajów zgłosili udział w roz­

poczynających się 17 bm. w  Warszawie X X X IV  Międzynarodowych 
Targach Książki. Dominować ha nich będzie literatura naukowa, 
medyczna i techniczna. Szerzej niż w  poprzednich latach prezento­
wana będzie beletrystyka oraz wydawnictwa artystyczne.

Tegoroczne targi będą skromniejsze od poprzednich. Rozmiary eks­
pozycji ogranicza bowiem szczupłość pomieszczeń Pałacu Kultury 
i Nauki przeznaczonych na ten ce l Uwidaczniają się też skutki 
ograniczeń w  latach ubiegłych wielkości zakupów książek u zagra­
nicznych wystawców, którzy zaczęli omijać Warszawę, choć w  br. 
rząd wyasygnował milion dolarów na kupno nowości dla bibliotek 
wyższych uczelni i instytucji naukowych.

Przybędzie ok. 1000 wydawców. Po raz pierwszy wezmą udział 
w  warszawskich MTJC wydawcy książek polskich autorów działają­
cych za granicą i tzw. drugiego obiegu. Na stoisku, któremu patro­
nować będzie Księgarnia Polska „Orbis”  z Londynu, wyłożone zosta­
ną książki 9 oficyn emigracyjnych m. in. „Odnowa” . „Libella” , „Pa l­
lotyni” , „Aneks” . „M yśl Polska” , „Instytut Polski” . Na osobnym stoi­
sku wystawi swe książki paryska „Kultura” .

Podczas targów odbędzie się spotkanie polskich wydawców dzia­
łających w oficjalnych i nieoficjalnych nurtach. Zagranicznym tłu­
maczom i wydawcom książek polskich autorów wręczone zostaną 
nagrody fundacji kultury polskiej.

czył się przede wszystkim 1ęzyk 
konkretów. Ze sporą uwaga słu­
chano więc Zdzisława Czarnobil- 
sfciegó, który poprzez likwidaćję 
kilkoi bezsensownych przepisów, 
chciałby usprawnić system opie­
ki zdrowotnej w  województwie, 
a takie Edwarda Brzostowskie­
go, który zawsze dysponuje in­
formacjami * samej „góry", a bę­
dąc szefem „Igloopolu” nie mógł­
by nie powiedzieć o problemach 
także tarnowskiego rolnictwa. 
Ten ostatni zaczął zresztą ostro;
—  Zdaję sobie sprawę z tego, że 
wybory dla nonie nie będa ła­
twe, bo nazywaja mnie reżimo­
wcem, a poza tym jestem- z 
„Igloopolu”, który w  różnych 
kręgach spotyka się z niechęcią...

Najwięcej emocji dostarczyła 
-runda pytań dla kandydat 
tów zadawanych przez ele­

ktorów. Tylko premierowa część 
tej rundy była ugnzeczniona. Po­
tem nastąpił nagły zwrot, do tego 
stopnia, że w  niektórych sekto­
rach było słychać znamienny 
szmer zaniepokojenia — iako 
dowód tego, że nie wszyscy są 
psychicznie przygotowani do 
przyjęcia n o w e g o .

Wszystko zaczęło sie 0d pyta­
nia, skierowanego do towarzy­
sza Musiała; Dlaczego i w  ja­
kich okolicznościach został od­
wołany przed kilkoma laty ze 
stanowiska wicewojewody tar­
nowskiego? Zenon Musiał nie 
wyglądał na zaskoczonego tym 
pytaniem, jakkolwiek zapewne 
usłyszał krótki komentarz jedne­
go z elektorów;. — No, zaczyna 
być jak w  amerykańskich wybo­
rach! Pytany wyjaśnił, iż histo­
ria ta, która Tarnów żył przez 
długi czas, jest jego osobistym 
dramatem Został mianowicie 
zatrzymany w  Izbie Wytrzeź­
wień, jego zdaniem, bez powo- 

; du, Co było bezpośrednia przy­
czyna zwolnienia go ze stanowi­
ska wicewojewody. Kandydat 
Musiał podkreślił, że niczego mu 
nie udowodniono, czuje się 
skrzywdzony i że w  jego przy­
padku posłużono sie metodami 
stalinowskimi. Nałożona nań na­
gana partyjna zotsłała zatarta 
przez Komisje Odwołań X  Zja­
zdu, a cała te sprawę przekazał 
ostatnio rzecznikowi praw oby­
watelskich.

Grad pytań spadł na Edwarda 
Brzostowskiego. Jego też nie o- 
szczędzano. Ktoś zapytał wprost;
—  Czy mógłby towarzysz w yja­
śnić, skąd czerpie fundusze na 
własną promocję? Jeśli ma w 
tym udział „Igloopol”  iąkn taki, 
to uważam, że równość szans 
kandydatów jest wąt-oliwa.

Kandydat Brzostowski natych­
miast ripostował; —  Pragnę za­
uważyć. że np. na Zachodzie 
kandydatom podczas kampanii 
wyborczych do kieszeni sie nie 
zagląda, a ponadto, jeśli środki 
na ten cel mieliśmy dzielić po 
równo, to —  pytam — gdzie tu 
mamy konkurencję?

Znowu pytanie w  te sama stro­
nę: —  Jakim sposobem towa­
rzyszowi uriaje sie łączyć pracę 
w  rządzie z funkcją szefa „Iglo- 
opoJu” ? Edward Brzostowski 
przyznał, i i  do ewenementów na 
skalę światowa należy fakt, że 
jedna i ta sama osoba jest sze­
fem kombinatu rolnego i wice­
ministrem rolnictwa. Kandydat 
na senatora wyjaśnił, że pracy 
w  stolicy podjął się na skutek 
nalegań centrali, ale tylko pod 
warunkiem, że będzie mógł na­
dal być dyrektorem „Igloopolu” . 
Ba, jeden z jego przyjaciół z 
Warszawy ostrzegał nawet, że 
jeżeli nie przyjmie tego stano­
wiska w  ministerstwie, zostanie 
zaliczony do tzw. emigracji we­
wnętrznej. I  żeby była jasność.

Za szefowanie „Igloopol owi”  o- 
fcrzymuje ryczałt pieniężny w 
wysokości 27 tys. zł, natomiast 
Towarzystwu Łączności s Polo­
nia Zagraniczną (oddziałowi tar­
nowskiemu) prezesuje darmo i 
te i doszło do tego w  wyniku 
wywieranej na nim presji.

E. Brzostowski informował ró­
wnież, że będąc w  rządzie stano­
w i niewątpliwie tarczę ochron­
ną dla kombinatu, którego cześć 
województw pragnęła autentycz­
nie rozparcelować. Dzisiaj spół­
ki akcyjnej nie wolno “nikomu 
już ani dzielić, ani łączyć.

Na mnóstwo pytań odpowia­
dał Zdzisław Caannobilski. Usiło­
wano wprawić go w  zakłopota­
nie następującym; — Czy to­
warzysz jest za czy przeciw u- 
stawie o zakazie przerywania 
ciąży? Kandydat Czamobilski od­
powiedział; — Z jednej strony 
jestem lekarzem, który ma chro­
nić każde życie, z drugiej zaś — 
wolę, aby konieczne zabiegi 
przerywania ciąży były wykony­
wane w  normalnych warunkach, 
a nie pokątnie. Dla mnie, jako 
posła, byłyby tu zobowiązujące 
wyniki ogólnopolskiego plebiscy­
tu wśród kobiet na ten temat.

Cokolwiek by nie rzec, te­
matyka związana z osobą 
kandydata E. Brzostowskie­

go 1 kierowanej przezeń .spół­
ki zdominowała przebieg rundy 
„Pytania do kandydatów” . Za­
czepnych pytań nie brakowało 
także pod jej koniec. Jeden z 
przybyłych na konwencję stwier­
dził; — Chciałbym, żeby towa­
rzysz Brzostowski, będąc już se­
natorem, popierał jednak „małe 
j  średnie” . Ale czy „Igloopol” 
nie przekształcił sie w  monopo­
listyczny moloch?

E. Brzostowski wyjaśnił istotę 
^monopolu i iego polska defini­
cję, stwierdzając, że „Igloopol” 
jej nie podlega. Poza tym spół­
ka ta to 240 zakładów, właśnie 
małych i średnich, które stwo­
rzyły w  różnych częściach kraju 
lokalne rynki pracy.

Ktoś próbował „podejść” kan­
dydata na senatora z innej str o-' 
ny: — Oglądałem niedawno 
film  „Piłkarski poker” . Czy to­
warzysz będąc prezesem PZPN 
nie miał żadnego wpływu na to, 
co ukazane- zastełoi-w-tym ■ fil­
mie?

— - Preizesem PZPN  byłem 
przez półtora roku — . powie­
dział E. Brzostowski —  i myślę,' 
że udało mi się wprowadzić pe­
wne rozwiązania. organizacyjne, 
które zapobiegały „sprzedaży me­
czów” (choćby system spotkań 
barażowych) Przyznam, że w ie­
le moich propozycji było torpe­
dowanych przez działaczy związ­
ku i dlatego postanowiłem zre­
zygnować z tej funkcji. Uważam 
t/> r>0 części za swoia oorażke.

Kiedy komisja skrutacyjna 
obliczyła już głosy oddane 
przez elektorów na kandy­

datów w  celu ich dalszej pro­
mocji, i kiedy było jej wiadome, 
że w  prawyborach postawiono 
na Zdzisława Czamobilskiego, 
Jacka Kolana i Jerzego Koziarę 
(kandydaci na posłów) oraz na 
Edwarda Brzostowskiego (kandy­
dat ni* senatora), jeden z Ucze­
stników nie omieszkał zapytać: 
— Osobiście popieram kandy­
daturę Edwarda Brzostowskiego, 
ale ludzie w  mojej miejscowo­
ści chcieliby wiedzieć, kiedy 
wresizcie w  naszym sklepie znaj- 
dą się mrożonki % „Igloopolu” ?...

Nie Jest tajemnicą, że kilku 
'kandydatów na posłów 1 sena­
torów z mandatu PZPR na 
wieść o tym, że będą musieii.się 
poddać próbie ognia i wody, 
czyli uczestniczyć w  konwencji, 
zrezygnowało s rywalizacji.

— To dlaczego mnie nie informujecie? — ojciec pytał ostro Smir- 
nowa. Rozdrażnienie przerosło w gniew.

— Waiszym obowiązkiem było natychmiast powiadomić mnie o wy­
nikach startu kosmonautów.

Smimow —  domyślałem się — powiedział, że nie zdążył zadzwonić.

Oczywiście wiedział tui o wszystkim i nie spieszył się z telefonem 
do ojca. Dla niego zmiana władzy już się dokonała...

Tak niezwykłe zachowanie Smimowa ojca zaniepokoiło, ale ca mógł 
zrobić będąc tutaj w  Picundzie...

Jak to ..nie zdążyliście”?! Nie rozumiem was! Wasze zachowanie 
jest skandaliczne! -  szalał ojciec.

Sądząc z reakcji. Smirnow słabo się tłumaczył.

—  Towarzyszu Smirnow. proszę przyjąć do wiadomości, że wyma­
gam od was większej dyspozycyjności. Hamujecie podejmowanie de­
cyzji!

Ojciec zmienił temat: —  Na poligonie otrzymaliście polecenie przy­
gotowania propozycji w sprawie nowej rakiety Koralowa. Termin 
dawno minął, a propozycji nie ma! Miejcie na uiwdze, że jestem 2  
was niezadowolony!

Pamiętnik syna Chruszczowa (23)

G NIEW  O JCA
Ojciec rzucił słuchawką. Stopniowo gniew mijał. »

Poprosił by połączono go z Korolowem. Ciepło pogratulował mu 
kolejnego sukcesu, życzył nowych osiągnięć całemu zespołowi

Gdy się już uspokoił zajął się sprawami bieżącymi!-,

— Cq tak siedzisz bezczynnie — zwrócił się do mnie z uśmiechem
— przeczytaj doniesienia TASS-a. a Liebiediew tymczasem odpocznie.

Otworzyłem grubą, zieloną teczkę i zacząłem czytać doniesienia 
TASS, informacje z prasy zagranicznej. Liebiediew po cichutku od­
dalił się. Po pół godzinie wrócił i poinformował, że niedługo będzie 
bezpośrednie połączenie ze statkiem kosmicznym.

— Towarzyszu Chruszczów, czy pozdrowicie kosmonautów?

—  Oczywiście. Będzie im przyjemnie i .mnie również. Uprzedźcie 
Miikojana. niech też podejdzie.

—  Najlepiej byłoby łączyć w  małym gabinecie, nie trzeba będzie 
wchodzić na pierwsze piętro. Dziennikarze bardzo chcieliby zrobić 
zdjęcia. Czy macie coś przeciw? — spytał Liebiediew dla formalno­
ści. z góry znając odpowiedź.

Ojciec uwielbiał rozmowy telefoniczne z: kosmonautami. Z dzie­
cinna szczerością podziwiał technikę, która pozwala, ot tak po pro­
stu, z gabinetu na daczy połączyć, się ze statkiem kosmicznym Dum­
ny był z tych osiągnięć, widział w 'nich również cząstkę własnej pra­
cy.

— Niech ludzie ucieszą sie i wiedza, że poświęcamy ;m dużo uwagi. 
Nie łatwo jest im tam — powtarzał ojciec, gdy zwracano się do nie­
go" w  sprawie pozdrowienia kosmonautów, lub ich uroczystego powi­
tania w  Moskwie.

Przyszedł Anastas Mikojan. Zaczęli omawiać lakieś sprawy w ocze­
kiwaniu na rozmowę.

Wreszcie pojawił sie Liebiediew i poinformował, że wszystko lest 
przygotowane.

Mały-gabinet. —  pokój o- powierzchni około 13 »metców. kwadrato­
wych — położony'był obok iadalnt'na parterze. • Ściany były „wyłożo- 
ne bbazeria z^czerwonego drżewk." W rogu- stało biurko '/również z 
czerwonego drewna, pokryte -zielonym suknem. ?Ną nim w ie le  tele­
fonów. W gabinecie były ieszcze wyściełane skóra krzesła i kanapa 
z wygiętym oparciem. Z winy dużych mebli w  pokoju było ciasno. 
Drzwi gabinetu wychodziły bezpośrednio na duża werandę, zwróconą 
ku morzu.

Wcześniej był tu pokój przejściowy.. Ostatnimi czasy wchodzenie 
po schodach zaczęło sprawiać ojcu trudności i dlatego ten gabinet 
wyposażono we wszystkie potrzebne telefony, h.y ojciec mógł beż 
problemów połączyć się z Moskwa. a(dy pracował ną tarasie.

Obecnie pokój był pełen ludzi z kamerami i aparatami fotogra­
ficznymi. po rogach rozstawione były lampy zalewające wszystko 
wokoło jaskrawym światłem, po podłodze ciągnęły sie w różne stro­
ny grube kable.

Ojciec z Mikojanem weszli przez drzwi balkonowe. Zaczęły „strze­
lać” aparaty fotograficzne, powstał — jak zwykle w  takich sytuacjach
— zamęt.

Dyżurny łącznościowiec- poinformował, ie  połączenie będzie za mi­
nutę. dwie i nie odkładając słuchawki trochę sie przesunął przepusz­
czając ojca do fotela, stojącego przy biurku. Mikojan usiadł obok na 
krześle.

Liebiediew wyposażony w  aparat fotograficzny dołączył do repor­
terów. W  tłumie zauważyłem również naczelnika ochrony Litowczen- 
kę.

Stałem przy drzwiach, st&rajae sie nie wpaść w kadr. Wewnątrz 
nie było już miejsca.

— Jest połączenie — poinformował dyżurny.
Ojciec wziął słuchawkę. Błysnęły flesze. Rozpoczęło sie filmowanie.

Rozmowa była podobna do wszystkich poprzednich rozmów z kos­
monautami przebywającymi na orbicie. Wzajemne pozdrowienia i ży­
czenia sukcesów przeplatane były żartami.

(ciąg dalszy w poniedziałek)

—  Co właściwie ukradziono? zapytał milicjant.
— Miałem ponad m ilion  złotych, które trzymałem na zakup 

towaru; 30 kg kawy, zachodnie słodycze. Straty oceniam na blisko 
dwa m iliony i do tego jeszęze pokiereszowane drzwi wejściowe, 
rozbite okno i  rozpruta kasa — relacjonował swoje szkody ajent 
Stanisław B.

Rzeczywiście sklep wyglądał nieciekawie. Sprawcy włamania ni* 
zadowolili się wzięciem łupóiv, ale także zdemolowali wnętrze. 
Poprzewracali regały, jakimś ostrym przedmiotem porysowali po­
sadzkę, na ścianie rozbili kilka keczupów. To  nie byli tylko wła­
mywacze i  złodzieje, ale także wandale.

Pan B. jeszcze dobrze nie podsumował strat i  nie odremonto­
wał sklepu, gdy w okolicy miało miejsce drugie włamanie. M e­
toda działania była podobna. Ofiarą włamywaczy stał się tym  
razem warsztat mechanika samochodowego. Zginęły części zamien­
ne i  jakiś alkohol z ' podręcznego barku. Sprawcy nadal byli nie­
znani, ale prowadzący dochodzenie byli przekonani, że czynu do­
puściły się te same osoby.

M im o jak zwykle dużego zaangażowania w odkrycie przestęp­
ców, m ilic ja  nie potrafiła znaleźć winnych. Złodzieje nie pozosta­
w iali bowiem żadnych śladów. Wyglądało na to, że w obu przy­
padkach działali zawodowcy.

M inęło kilka miesięcy. W  miasteczku S. już mało kiedy wraca­
no w prywatnych rozmowach do tych dwóch przypadków wła­
mań, które niegdyś w sennej miejscowości stanowiły prawdziwą 
sensację, gdy wybuchła nowa bomba. Oto ofiarą kradzieży stał 
się najzamożniejszy w S. człowiek, Romuald G., który swoją zdo­
bytą na saksach fortunę ulokował w dziełach sztuki, obrazach, 
starej porcelanie, białej broni i  antycznych meblach.

Złodzieje byli doskonale przygotowani do napadu. Wybrali po­
rą kiedy pan O. spędzał tradycyjnie dwa tygodnie na zagrania- 
ftycfe wojażach. Wprawdzie zatrudniał ia swej posiadłości dotor-

Opłotkami prawa

IM ugBUfM
cą, ale kitka dni wcześniej przed włamaniem znalazł tlę  on w 
szpitalu po stwierdzonym zatruciu pokarmowym. Wówczas my­
ślano, że to po prostu salmonella, po kradzieży ba/dano esy nie 
było to zamierzone działanie sprawców. .

Duże zdziwienie u prowadzących dochodzenie wywołało unie­
ruchomienie skomplikowanego zagranicznego systemu alarmowe­
go. Wyglądało na to, ie  złodzieje przestudiowali dokładnie sposób 
ochrony w illi i  nic ich nie zaskoczyło. No, może prócz łupów, bo 
te rzeczywiście były niezwykle wartościowe. Sama tylko biżuteria 
stanowiła milionowy skarb, nie licząc waluty i  złota. O tym jed­
nak dowiedziano się znacznie później, bo dopiero po przyjeździe 
pana O. do kraju. Oszacował on straty na kwotę, której tu nie 
chcę podawać, bo czytają nas również emeryci ze starego port­
fela. W  każdym razie była to suma bajońska, A le pan G. nie 
wyglądał m im o wszystko na bardzo zmartwionego. Zapytany o 
to  wprost, wyjaśnił, £e prócz tego, że jest zamożny starał się być 
przezorny i  swoje dobra ubezpieczył. Wypłacona kwota odszko­
dowania powinna mu, chociaż częściowo, powetować straty. Częś­
ciowo, bo jak wiadomo dzieła sztuki mają wartość niewymierną. 
Oznajmił też, ie  wyjeżdża z kraju, likwiduje tu swoje interesy i 
ustanawia pełnomocnika. W  chwili gdy załatwione zostaną wszel­
kie formalności odbierze on również kwotę odszkodowania, która 
w tym przypadku, stosownie do uiszczonej składki, opiewać będzie 
nie tytka w tlotówkach, ale i w dew izach.

Nie było najmniejszego powodu, aby ingerować w życie prywat­
ne pana G. Włamanie było nieprzyjemnym incydentem, ale nie 
uzasadniało ograniczenia wolności poszkodowanego. Zresztą zło­
żył on ju i  wcześniej zeznania i  właściwie nie wniósł niczego do 
sprawy co pozwalałoby wpaść na trop przestępców.

O tym zadecydował dopiero przypadek. Kiedy pełnomocnik pa­
na G. odbierał właśnie pierwszą ratę odszkodowania na przejś­
ciu granicznym zatrzymano, podczas próby przemytu drogocen­
nej rzeźby, pewnego młodego człowieka. Dzieło sztuki wielkiej 
wartości nie pasowało do tegę młodzieńca, nie wyglądało na to 
by mógł być jego właścicielem. Nie skojarzono jednak od razu, 
skąd ów cenny nabytek mógł zginąć. N a , ślad natrafiono dopiero 
studiując spis zaginionych rzeczy z w illi pana G.

Młody człowiek nie przyznal się do włamania: W illi pana G. nie 
widział na oczy i nie wie nawet gdzie się ona znajduje. Teznął, 
w końcu, że zlecenie na przemyt,' za sporą opłatą, dał r/iu Broni­
sław C. Po nitce do kłębka okazało się, że Bronisław C. pełnił 
rolę nieformalnego plenipotenta pana G„ który zlecił mu obrabo­
wanie własnej willi, a wcześniej tytułem wprawki zarządził wła­
mania do sklepu i  warsztatu. Pan G. był jednak na tyle spryt­
ny, że oczyścił uprzednio swoją rezydencje z co cenniejszych dóbr 
przemycając je  przy pomocy różnych osób za granicę. Już daw­
no chciał na pow rót- wyjechać z kraju, tym razem na stałe, a 
wiedział, że w myśl obowiązujących przepisów zgromadzonych 
dzieł sztuki zabrać by ze sobą nie mógł Pomyślał za to, że mógłby 
wziąć niemałe odszkodowanie za doznane straty.

Tego ostatniego co prawda nie udało mu się osiągnąć, ale i 
tak zyskał wiele okradając samego siebie przed zleconym włama­
niem i przesyłając dzieła sztuki za granicę. Był to jedyny znany 
tni nieudany napad, który przyniósł jego organizatorowi tak wiel­
kie zyski.

MACIEJ JASTRZĘBSKI



4 DZIENNIK POLSKI
Nr 112

(Dokończenie ze str I) 
chłopskie sprawy bierze się 
ostro „Solidarność Wiejska”, 
radykalne hasła głoszą od­
radzające się ogniwa PSL-u 

—  Do tej pory przyzwyczajeni 
byliśmy do monopolu polityczne­
go i totalitaryzmu. Ludzie nigdy 
tego nie akceptowali. Ja rów­
nież. Nie obawiajmy sie zatem, 
że mogą powstać nowe partie i 
nie ograniczajmy ich liczby 
Zgadzam sie z ocena co do na­
szej siły. Szybciej na naszą sła­
bość reagują szeregowi członko­
wie ZSL niż władze Stronnic­
twa. To oni właśnie domagają 
się nowego określenia naszej 
tożsamości, zmian w  statucie, 
zwołania nadzwyczajnego Kon­
gresu. A  wszystko przecież po to 
aby program ZSL-u był atrak­
cyjny nie tylko dla jego człon­
ków. Pamiętajmy o tym. że zde­
cydowana większość społeczeń-

mie 24 posłów. Profesor Ja­
nowski powiedział, a my 
wydrukowaliśmy to na na­
szych łamach, że jest to li­
czba nie do osiągnięcia w 
demokratycznych wyborach. 
..Dyskryminowane” ZSL bę­
dzie dysponowało 78 manda­
tami Czy nie nasuwa się 
Panu pewna analogia?

— A  czy w podobnej sytuacji 
me znajduja sie wszyscy ucze­
stnicy koalicji? Uważam, że przy 
w pełni demokratycznej ordyna­
cji wyborczej do Sejmu. ZSL nie 
uzyskałoby nawet takiej repre­
zentacji. Myślę więc. że X  ka­
dencja Sejmu zadecyduje o po­
pularności naszej partii albo 
zmniejszeniu szacunku do n;ej. 
To działalność na forum przysz­
łego Sejmu zadecyduje o tym. 
które siły polityczne i w  jakim 
stopniu zaskarbia sobie autenty­
czne uznanie społeczeństwa. Sa-

Zwalczać słabości
stwa ma rodowód chłopski stad 
łatwo o sympatię tych ludzi ale 
również nietrudno utracić zau­
fanie. • ■

— Jak pogodzić to co Pan 
mówi z upominaniem się 
ZSL —  o stanowiska w rzą­
dzie, władzach wojewódzkich, 
ambasadach?

— Nasza pozycja wynika z po­
zostałości transmisyjnej roli 
Stronnictwa względem PZPR 
Przecież my mieliśmy ludzi 7. 

podwójnymi legitymacjami! Był 
to model narzucony Polsce w 
okresie stalinowskim z którego 
pozostałościami mamy do dzisiaj. 
do czynienia. Cieszę się bardzt. 
z podjętej przez Krajowa Kon­
ferencję • Delegatów PZPR rezo­
lucji w sprawie zwalczania po­
zostałości stalinizmu, ale liczyć 
się będzie dopiero jej praktycz­
na realizacja. Uważam, że jedną 
z form wcielania w  życie tej 
uchwały będzie szersza obecność 
ZSL we wszystkich segmentach 
życia społeczno-politycznego kra­
ju nie wyłaczajac wojska, mili • 
ćSi. sadownictwa i prokuratury 
Taka szansa została stworzona i 
jej wykorzystanie je:-t uzależ­
nione głównie od nas. atrakcyj­
ności naszego programu Lu­
dzie mora przyjść do nas tylko 
wtedy gdy dostrzega możliwość 
spełnienia własnych aspiracji i 
ambicji Dotąd przynależność do 
Stronnictwa często nie pomaęa-

'ła. ą wręcz utrudniała awans za­
wodowy obvwateia. To przecież 
władze PZPR decydowa’y w  spo­
sób ostateczny a awansie nasze­
go człowieka.

— Czyżby mówił Pan o 
sobie?

— Nie tylko, ale mogę podać 
także . własny przykład, Kiedy 
przed laty miałem szanje na 
k :erownicze stanowisko w  oświa­
cie na przeszkodzie stanęła mo* 
ja przynależność do Stronnictwa.

— Czy nie sądzi Pan, że 
teraz jest już inaczej? Wszak 
mówi o tym zarówno gene­
rał Jaruzelski jak i prezes; 
Malinowski.

— Cieszę się’ bardzo z tych de­
klaracji na szczeblu najwyższym, 
ale bedę miał jeszcze większe 
powody do zadowolenia gdy zro­
zumieją to wszyscy partner*v 
polityczni począwszy od POP 
PZPR i kół ZSL.

—  Stronnictwo Demokra­
tyczne będzie miało w Sej

dze. że ocena ta znajdzie swój 
wyraz w całej pełni w  wyporach 
do Sejmu X I kadencji jeżeli nie 
zostanie zahamowany proces de­
mokratycznego reformowania 
państwa

— Występuje Pan z pozy­
cji niezadowolonego, ale i ja 
mam do Pana pytanie w tej 
tonacji, nie tylko jako dzien­
nikarz, ale również «yybOrca. 
Jako obecny poseł był Pan 
jednym z trybów sejmowej 
maszynki do głosowania. Cxt? 
zawsze wiedział Pan za czym 
głosuje podnosząc rękę gdy 
w ciągu jednego posiedzenia 
uchwalaliście pięć ustaw?

— Zgadzam się. że nie był to 
jeszcze w  pełni wiarygodny par­
lament. Nie znaczy to jednak, 
że należy dyskredytować cały 
jego dorobek. To przecież w  tej 
kadencji uchwalona została u- 
stawa o podejmowaniu działal­
ności gospodarczej i prawo de­
wizowe. to ten Sejm uchwalił 
demokratyczna ordynacje wybor­
cza do Sejmu i znacznie bar­
dziej liberalna ordynacje do 
Senatu. Idea porozumienia naro 
dowego sfinalizowana przy ..o- 
krągłym stole”  zyskała pełne 
zrozumienie i akceptacje Sejmu. 
Czy to naprawdę tak mało?

Jeśli natomiast chodzi o moją 
osobę, to' starałem się zawsze 
być dobrze przygotowanym, na 
posiedzenia komisji i obrady ple­
narne. ale proszę przez to nie 
rozumieć, że uważam sie za om­
nibusa. Głosowałem zawsze zgo 
dnie z własnymi przekonaniami.

—̂  Nawet wbrew woli Klu­
bu Poselskiego ZSL?

— W ciągu czterech lat prze­
wodniczący naszego klubu tylko 
dwukrotnie apelował o poparcie 
dla projektów ustaw

— Kandyduje pan powtór­
nie. Właściwie dlaczego?

— Myślę, że w obecnej kaden­
cji będzie większa szansa reali­
zacji oczekiwań wyborców Na­
tomiast ze struktury politycznej 
jaka ukształtuje się w  przysz­
łym Sejmie wynika niezbicie, że 
praca parlamentarna będzie o 
wiele trudniejsza Mam trochę 
doświadczenia poselskiego, po­
mogłem wielu ludziom w ich ży­
ciowych sprawach, chociaż rów­
nocześnie odczuwam pewien nie: 
dosyt bo zapewne można było 
zrobić więcej w  sprawach re 
form państwa i gospodarki.

nować z tatara?
Zwykle mówiąc o chorobach odawierzęcych myślimy o wściekliź­

nie, no, może jeszcze o „robakach” , które „dziecko dostało od 
psa” . Nasza wiedza na ten temat jest więc nader skromna zwa­

żywszy, że choroby odzwierzęce. czyli przenoszone w  naturalnych wa­
runkach pomiędzy zwierzętami, a ludźmi stanowią około 30 proc. 
wszystkich chorób zakaźnych. O problemie tym rozmawiamy z drem 
WŁODZIMIERZEM SOGALSKIM.

__ W jaki sposób przenoszone są te choroby?
— Ludzie mogą sie nimi zarazić poprzez bezpośrednią styczność z 

chorym zwierzecjem. spożywanie luib nawet tylko kontakt z produk­
tami pochodzenia zwierzęcego (mięso, mleko) oraz przez ukąszenia. 
Przenoszone sa droga'oddechową, pokarmową, poprzez skórę i błony 
śluzowe a wywołują ie bakterie, wirusy, grzyby, pasożyty i pier­
wotniaki Do chorób odzwierzecych. zwąnych też zoonozami zalicza.- 
my m. in. gruźlicę, wściekliznę, salmonęlozy. toksoplazmozę, prysz­
czycę. różyce. ńosacizne. a nawet... dżumę.

— Złą sławę zyskały sobie salmonęlozy. Jak dochodzi do zakaże­
nia się nimi?

— Przede wszystkim drogą pokarmową, poiprzez zjedzenie Suro­
wego mięsa lub iego przetworów, nie pasteryzowanego mleka. jaj. 
picie Wody zanieczyszczonej odchodami chorych zwierząt lub' ludzi. 
Ogólnie rzecz biorąc —  poprzez spożycie produktów, w  których znaj­
duja sie pałeczki Salmonella. A  sa one w  artykułach po prostu... 
brudnych. Można nawet powiedzieć, że z reguły żywność +  brud 
równa sie - choroba. Typowymi objawami te.i choroby jest gorączka, 
biegunka i wymioty, a najskuteczniejsza obrona — przestrzeganie za­
sad higieny, co zresztą obowiązuje zawsze, jeśli chcemy uniknąć za­
każenia jakimikolwiek chorobami.

— Jakimi jeszcze przypadłościami grozi nam spożycie zakażonego 
mięsa lub mleka?

— Nie będę tu mówił o gruźlicy, bo to oddzielny rozdział, ale do 
grupy chorób wywoływanych w  ten sposób należy m. in.' bruceloza, 
listerioza i włośnica. Objawami pierwszej z tych chorób są dreszcze, 
długotrwała gorączka ból głowy. Można sie zarazić od > bydła kóz. 
koni. zajęcy czy ptaków, a także mając kontakt z chorymi rodzącymi 
zwierzętami. Podobne źródła zakażeń istnieją przy listeriozie Roz­
przestrzenia sie ona także przez jaja. mąkę. kasze draż wode zaka­
żona odchodami chorych zwierząt. Można się jej nabawić także wdy­
chając kurz zawierający zarazki -listeriozy. Z‘ kolei włośnica atakuje 
człowieka po zjedzeniu surowego lub niedogotowanego mięsa z lar­
wami. które po kilku dniach rozmnażaja się i sadowią w mięśniach. 
Charakterystycznymi objawami tej choroby sa bóle mięśni oraz ob­
rzęk powiek i tkanki oczodołowej. ZważyWszy. że nasz rynek mięsny 
ostatnio bardzo sie poszerzył i mogą się na nim trafiać produkty nie 
kontrolowane przez weterynarzy, trzeba zachować duża ostrożność...

— ...i może lepiej zrezygnować z ..tatara” , zwłaszcza z mięsa nie­
wiadomego pochodzenia...

Rozmawiała: BARBARA ROTTER

Może jesteś spadkobiercą...
Wydział Spadków Departamentu Konsularnego Ministerstwa 

Spraw Zagranicznych (al. I Armii WP 23, 00-580 Warszawa), poszu­
kuje spadkobierców po niżej wymienionych osobach, które pozosta­
wiły spadek za granicą:

WEHRMEISTER Elsę Berta, z
d. Marschewski (Marszewska) ur. 
w  1896 w  Lubawie, zm. W 1986 
r. w  RFN.

WEIRCZAK (WIECIOCH) An­
na ur. w 1892 r. Rzeszowie, cór­
ka Wojciecha i Marii z d. Rusin, 
zm w 1974 r. w  USA.

WEIRCZAK (WIECIOCH) Stan­
ley ur w  1915 r. w  USA. s. Wa­
wrzyńca i Anny, zm. w  1981 r. 
W  USA.

WIELESIEWICŻ Witold ur w
Micha- 

1985
r. w  Kanadzie. Poszukiwani spad­
kobiercy Jadwiga Brzycka, Ka­
zimiera Berezowa, Katarzyna 
Jankowska i Jadwiga Pozniak.

.WILKE Sigmund, ur. w  1924 w  
m. Działdowo, zm. w  RFN.

WILKEN (W ILKÓW  SKI) Hans 
Johann, ur. W  1900 w  Glazno- 
tach k. Ostródy, zm. w  1984 r. 
w  RFN, s. Antoniego i Otylii z 
d. Antkiewicz.

WINCZURA Władysław zm. w  
1984 r w  Kanadzie zostawił za­

pis testamentowy dla brata W oj­
ciecha Winczura z okolic Prze­
myśla.

WITKOWSKI John ur. w 1921
(prawdopodobnie) w  Lubelskiem, 
zm. w  1982 r. w  Kanadzie.

WITT Wilhelm, ur. w  1904 w  
Sławnie, ‘ s. Wilhelma i Minny z 
d. Borchardt, zm. w  1988 r. w 
RFN

WIURKO Paul ur. w  1926, zm. 
w  1987 r. w  Kanadzie.

W O ZNIAK Władysław ur. w 
1913 w Krakowie, s. Wojciecha 
i Marii z d. Kamińska, zm. w  
1985 r. w  W. Brytanii Był żo­
naty z Antoniną z d. Kink.

W OŹNY Iwan John ur. w  1913 
w  Mogylhce na Ukrainie, s. 
Georga i Alhy (miał żonę, dzie­
ci i rodzeństwo w  Polsce), zm .w 
1987 r w  W. Brytanii.

W YTINSK1 Peter ur.. w  1927, 
zm. w  1984 r. w  Kanadzie.

WYWIURKA Katarzyna (Ca- 
therine) z d. Bodnarczuk, córka 
Grzegorza, zm. w  1987 r. w  Ka­
nadzie.

SERWIS INFORMACYJNY ■ SERWIS INFORMACYJNY

W kantorach

Bank Depozytowo - Kredytowy 
przy Ul. Szpitalnej wznowił wczo­
raj skup dolarów po 3500 zł. 
Sprzedaż odbywa się po 3900 zł 
Powstały niewiele ponad tydzień 
temu kantor wymiany PZMot. 
przy ul Dietla >1 nie skupował 
wczoraj dolarów, sprzedawał na • 
tomiast po 3900 zł. Kantor wy­
miany w hotelu Kasprowym w 
Zakopanem skupował wczora j do­
lary po 8500 zł. a sprzedawał po 
3700 zł.

Bank PKO przy ul. Wielopole 
skupował wczoraj bony po 3500 
zł, a sprzedawał po 3800 zł (cena 
sprzedaży była w  ciągu dnia pod­
wyższona — rano sprzedawano 
bony po 3700 zł. ąle ze względu 
na bardzo duży wykup — w cią» 
gu kilku godzin sprzedano 30 tys. 
bonów t— musiano zmienić kurs)

Prywatny kantor przy ul. Szew­
skiej 14 skupował wczora.; bony 
po 3600 zł, a sprzedawał po 375(1 
zł. Kantor przy Szewskiej han­
dluje jedynie bonami ponieważ od 
marca iego właściciele nie mo­
gą uzyskać zezwolenia-na handel 
dewizami. Ciągle mnożone sa biu­
rokratyczne .przeszkody. Narodo 
wy Bank Polski wymaga za każ­
dym razem innych dodatkowych 
^świadczeń, świadectw itp.. itd. 

tak ma wyglądać sprzyja­

nie osobom chcącym rozkrecic 
prywatny — i to' bardzo poży­
teczny — interes to mówienie o 
ułatwieniu dla przedsiębiorczych 
iesfc hipokryzją

s a m o  
c h o d ó w ^

Dzisiaj podajemy średnie ceny 
giełdowe samochodów krajowej 
produkcji.

F IA T  126 p :

Rocznik 1983 — 2,1—2,5 min zł; 
1984 — 2,4—3,2 min zł; 1985 — 
2,5—3,3 min zł; 1986 — 3—3,7 
min zł; 1987 — 3,5—4 min zł: 
1988 — 3,9—4,6 min zł: 1989 —
4.3—6,6 min zł.

FSO 125

Rocznik 1983 — 2,9—4 min" zł; 
1984 — 3,6—4,9 min zł: 1985 —
3.4—5,6 min zł, 1986 — 5—7,2 
min zł; 1987 — 5,5—8,5 min zł; 
1S88 — 8— 10,5 min zł; 1989 —
9.5— 10,5 min zł.

POLONEZ

Rocznik 1983 — 4,T—6 min zł; 
1984 — 6,4—6,9 min zł, 1985 — 
7,2—-8,7 min zł; 1986 — 8—10,5 
min zł; 1987 — 8,5—11,5 min zł; 
1988 — 10—13,6 min zł; 1989 —  
13— 14,8 min zł.

Przelicznik banku PeKaO 
(eksport wewnętrzny)

Bon PeKaO

Australia 1 dolar 0,76
Austria' 100 szylingów 7,24
Belgia 100 franków 2,42
Oania 100 koron 13,10
Finlandia 100 marek 22,$3
Francja 100 franków 15,07
Grecja 100 drachm 0,52
Hiszpania 100 peset 9,82
Holandia .1 floren 0.45
Japonia IDO yenów 0,71
Jugosławia 100 dinarów 0,0046
Kanada 1 dolar 0,81
Liban 100 funtów 0,18
Norwegia 100 koron 14,04
Portugalia 100 escudo 0,54
RFN 100 marek 51,11
Szwajcaria 100 franków 57,15
Szwecja 10e koron 15,02
1 uksemburg 100 franków 2,42
Turcja 100 funtów 0,0408
Wielka Brytania 1 funt 1,61
Włochy 100 lirów 0.0613

CZARNY
RYNEK

W  ciągu m i­
nionego tygo­
dnia nie nastą­
piły jakieś za­
sadnicze zmia­
ny w  notowa­
niach czarno- 

rynkowych.

Cinkciarze nie­
znacznie tylko 

podwyższają 
lub obniżają 
ceny w  zależ­
ności od wyso­
kości sum, ja­
kimi operują. 
Wczoraj na ul- 
Szewskiej (o- 
bok banku PKO 
SA) cinkciarze 
nłacili ok. 3609 
zł za dolara, a 
sprzedawali po 
ok. 3750 zł. W 
zupełnej nieła­
sce sa bony.

Ceny walut krajów socjalistycznych 
z turystyczną dopłatą

Isabelle Pasco lubi ryzyko

Reprodukcja z „Paris Match” 
— Marian Żyła

(k) Isabelle Pasco ■—  młoda ak-_ 
torka francuska jest gwiazda C  
film ie pt. „Roselyrae i *ar*r”  rx m -  
lizowanym przez i'*an-Jacques 
Beineix. W  finałowej scenie tego 
filmu, lew  chwyta w  zęby óżę 
umieszczona na piersi aktorki, 
która leży na ziemi prawie naga. 
Isabelle miała być w  tej scenie 
ubrana w długa suknię, ale pod­
czas nakręcania filmu ubranie 
tak skracano, że prawie nic z 
niego nie zostało...

Isabelle Pasco lubi ryzyko ? za­
wsze grała trudne role. ale w 
tym film ie ryzykowała życiem. 
Aby jak najlepiej przygotować 
sie do swej roli aktorka przez 9 
miesięcy codziennie rano uczyła 
sie gimnastyki z Jean-Claude A- 
nicetem — mistrzem świata w 
kung-fu, a po południu ćwiczyła 
w  klatce z lwami Piękna Isabel- 
le nie wstydzi sie pokazywać ro­
zebrana. W  ..Nocach Elodie” wy­
stępowała m. in. w  efektownej 
jedwabnej koszuli i oczarowała 
Jean-Jacquesa Beineix. który zo­
stał 1ej stałym partnerem...

p rasy sw
Ile można zarobić na zabawkach?

(m) W  handlu światowym zabawki stanowią coraz bardziej zna- 
ęzącą pozycje — sprzedaje sie 1e w sumie za miliardy dolarów rocz­
nie. Największym ich eksporterem jest aktualnie Hongkong, który 
w  ub. roku uzyskał z eksportu zabawek równowartość prawie 3,5 
miliarda dolarów, tj. około 6 proc. całości swoich, bardzo wysokich 
wpływów dewizowych. Statystyka ta obejmuje zabawki wyproduko­
wane zarówno w  samym Hongkongu, jak też przez producentów * 
Chińskiej Republiki Ludowej na zasadzie kooiperacji.

(„Bunte”)

Urodziwa „stewardesa”

(a) 39-letnia Ivana Trump sta­
ra sie jak może pomagać mężo­
wi w , interesach. Kiedy ten stał 
sie właściciele-m powietrznej linii 
.Ekstern Airlines”  — Ivaua — z 

pochodzenia Ćzeszka, z domu Zel- 
nick — pozowała .fotoreportero­
wi magazynu .,Vanity Fair”  Na 
kilku stronach przedstawiał on 
te platynowa blondynkę, żonę mi­
liardera w  różnych kreacjach 
zwiazanych z lotami powietrzny­
mi. Jedną z nich zaprojektował 
Bob Mackie. Jest to dość frywol- 
ny ubiór z karnawałowym kape­
luszem. W tym stroju Ivana cza­
sem serwuje, sandwicze i lekkie 
drinki. A  że urody jej nie bra­
kuje. amatorów zakąsek jest w ie­
lu.

(„Der Spiegel”)
9

Historia przyprawiająca o łzy

Bułgaria — 1 lewa: 299,79 z\ 
CSRS — 1 korona: 65,95 zł 
NRD —  1 iparka: 123,66 zł

Rumunia — 1 leja: S1,T8 zł 
Węgry — 1 forint 29,81 zł 
ZSRR —  1 rubel: 316,5T zł

(a) Charles Bronson z żoną Jill 
Ireland. Pod ciemnym kostiumem 
Jill nosi swoją smutna tajem­
nice. Jej biuśtnik jest małą e- 
lektryczną pompą sterowaną 
komputerem, wprowadzającym 
adreomycyne do lewej- piersi (pra­
wa ma amputowaną). „Lekarze 
dają mi dwa. trzy lata życia” — 
mówi Jill. z zawodu aktorka żo­
na znanego aktora filmowego z 
Hollywood Charlesa Bron sona. 

| Od pięciu lat wie. że ma raka. 
; Ale nie załamuje się. Pisze książ- 
| ki na temat, jak można pomóc 

innym ludziom. ..Nie boje się 
śmierci — mówi. — Ufam. że 
Bóg pomoże mi przezwyciężyć 
chorobę. A jeśli nadejdzie śmierć, 
wierze, że znów kiedyś zjednoczę 
sie % Charlesem i dziećmi” .

(„Bunte")

Brazylijskie cytrusy 
•

(m) W sezonie 1987/1938 pierwsze miejsce w  świecie pod względem 
wielkości zbiorów owoców cytrusowych zajęła Brazylia, wyprzedza­
jąc Stany Zjednoczone. W  zbiorach pomarańcz pierwszeństwo Bra­
zylii jest niekwestionowane ,już od szeregu lał. W  sezonie bieżącym 
(1988/89) zapowiada się znów przewaga Brazylii w  tej dziedzinie. 
Prawie cały zbiór jednak jest konsumowany na miejscu — na eks­
port trafia tylko nieco ponad 1 proc. cytrusów; brazylijskie owoce 
nie wytrzymują po prostu konkurencji z takimiż z USA. Włoch. Hisz­
panii czy Izraela.

(„Orbis”)

Nowy model „Renault 19”

1 IflSg#

(m) Ukazał sie w  sprzedaży (oczywiście na Zachodzie) nowy model 
.. enault 19 ’ — CHAMADE. Jest to samochód średniej kla*y euro-

r Z r ! V  k0szt0Wać w  ^eżn ośc i od wyposażenia od 9500 do 
13500 dolarów. CAP**)



nowoczesne wojaże baletu Wacław
Krupiński

„Ostra, -przejmująca muzyka ich roda­
ka Krzysztofa Pendereckiego zainspiro­
wała młodych Polaków do adekwatnego 
nrzetworzenia je j w dramat taneczny ro­
zwinięty w w izji choreograficznej Jerze­
go Marii Birczyńskiego. Ściskające za ser­
ce i budzące grozę obrazy ukazane w u- 
niornym świetle przenikały widzów. 
„Tren” każdej grupie profesjonalnej wy­
starczyłby do sławy. Wypełniony teatr 
zareagował aplauzem i domagał sie. bi 
sów” —  oto fragmenty jednej z recenzji 
jakie w  gazetach Norymberg! pojawiły 
sie tx> występach, w  marcu br.. „Baletu 
Ferm Nowoczesnych A G H ”.

Wvste Dowali krakowianie na scenach 
profesjonalnych teatrów Norymbergi, 
Eichstadt i Erlangen wszędzie spotykając 
sie ze znakomitym przyjęciem* świetnymi 
recenzjami i w  ogolę niemałym zaintere­
sowaniem prasy. Dzięki dobrej reklamie 
fcała zresztą organizacyjną stronę wyjaz­
du chwali „Balet” dziękując za to zwła­
szcza Heinzowi-Dieterowi Zimmermanno- 
w i) na wszystkich spektaklach były komple­
ty widzów. Specjalnie oklaskiwali oni u- 
kłady baletowe do muzyki poważnej: 
„Larghetta” z I I  Koncertu fortepianowego 
f-hioll Chopina (za który to układ — przy­
pomnijmy — założyciel i choreograf ze 
społu J. M. Birczyński otrzymał 10 lat te 
nau w  Paryżu I nagrodę w  Międzynaro­
dowym  Konkursie Choreograficznym ..Ba­

let jutra”) oraz „Kunst der Fugę” Ba­
cha. Największe wrażenie Wywarł jednak 
przywołany w  cytowanej recenzji „Tren 
pamięci ofiar Hiroszimy” K. Penderec­
kiego. Artystycznym sukcesem był też wy- 
.stęp. jaki w  Erlangen. w  katolickim 'ko­
ściele Serca Jezusowego dał „BEN” wspól-

jtwv. m a w M  au u n u n

nie z chórem kameralnym tamtejszego 
uniwersytetu.

Generalnie oceniając był to wyjazd na 
tyle udany, a krakowski balet na tyle 
dobrze przyjmowany, że aż zaskoczyło to 
samycih organizatorów i być może zaowo- 

(DOKOŃCZENIE NA  STR. II)

Dodatek
kulturalny
„Dziennika
Polskiego" .13

Numer
piąty

maja 1989

Coś na kształt lustra
I ANDRZEJEM BUSZEWICZEM - prezesem ZiSP-u w Krakowie 

rozmawia W acław  Krupiński

oczywiście przypadki wyjątkowe, ale 
7 aot? ° C0 słyszałem, obecny prezes 

Kazimierz Dejmek chce do tej 
idei wrócić.
. ~  _pzy aktorowi w  ogóle potrzebny 
jest Związek?

—- Na ten temat funkcjonują różne 
poglądy, są koledzy, którzy twierdzą, że 
im  Związek potrzebny nie jest... Ale hi­
storia polskich związków aktorskich, 
a sięga ona czasów Bogusławskiego’ 
pokazuje, że aktorzy zawsze dążyli do 
tego, by w  jakiś, sposób się skupić. 
Pierwszym problemem, który ich jed­
noczył były sprawy bytu aktorów...

—  Pozostały one aktualne do dziś, 
*  jeśli tak, to znaczy, że ZASP naj­
mniej potrzebny jest aktorowi wybit­
nemu...

—  Tak by to wyglądało... A le naszego 
środowiska zawodowego jak żadnego, 
nie tworzą wyłącznie jednostki wybit­
ne, a cała rzesza aktorska, a wśród niej 
koledzy dopiero wstępujący do zawo­
du...

—  ̂To pozwoli Pan, że zacytuję w y­
powiedź Andrzeja Łapickiego: „Część 
kolegów wycofała się z jakiejkolwiek 
działalności, a młodzi są poza ZASF- 
-em wcale nie ze względów politycz­
nych. Oni po prostu nie czują potrzeby 
wstępowania, nie czują więzi ze śro­
dowiskiem”.

—  I Łapicki ma, niestety, rację. A  
przyczyny? Lata 80. są tym bolesnym 
powodem, że młodzieży nie ma. Myślę 
jedhak, że minie kilka lat i młodzi, 
którzy weszli do teatru w  tej dekadzie 
poczują konieczność zrzeszania się. Dam 
panu przykład: mój-zastępca w  Zarżą-,, 
dzie Oddziału Krzysztof Bochenek z

(DOKOŃCZENIE N A  STR' TI)

Fot. M A R IA N  Ż Y Ł A

— Ilu członków liczy krakowski od­
dział ZASP?

— Blisko 250.
— A  ile osób mogłoby jeszcze nale­

żeć, gdyby chciały?
— Niedokładnie szacując jeszcze oko­

ło 300.
— Wyjaśnijmy, że ZASP to obecnie 

Stowarzyszenie Polskich Artystów Tea­
tru, Estrady, Radia, Telew izji i Filmu 
i skupia nie tylko aktorów, ale i reży­
serów, scenografów...

—  ...tej organizacji od początku pow­
stania przyświeca idea skupiania wszy­
stkich ludzi teatru. M ogli' to być rów­
nież' zasłużeni dla teatru brygadierzy 
sceny, stolarze, czy ktoś z administra­
cji, czego najlepszym przykładem mo­
że być dyrektor Teatru Dramatycznego 
z Warszawy Mieczysław Marszycki. To

2 5 . STUDENCKI F E S T IW A L  PIOSENKI

Ostatnia • » -  r
impreza

bez układów
Andrzej

Sikorowski
Laureat Juror Poprawa

Kiedy zostałem poproszony o napisanie czegoś na temat 
25. jubileuszowego Studenckiego Festiwalu Piosenki, 
odruchowo zgodziłem się, a potem złapałem za głowę. 

Co pisać? Co powiedzieć o imprezie, z którą tyle mnie łą­
czy i której tyle zawdzięczam, by nie zabrzmiało banalnie, 
folderowo, pompatycznie. Przecież to jeden z ostatnich, jeśli 
nie ostatni konkurs, któremu wszelka pompa i zadęcie 
obce, który zawsze brzydził się szpanem i cekinową ele­
gancją. A le trudno — próbuję.

Dla* mnie festiwal zaczął się w  1970 roku, kiedy jako stu­
dent filologii polskiej UJ stanąłem do eliminacji środowi­
skowych, by przez nie przebrnąć, z pewnym jednak zastrze­
żeniem. Otóż wtedy jeszcze festiwal rozgrywany był w 
dwóch kategoriach — osobno nagradzano piosenki i osobno 
wykonaftie czy też interpretację. Mnie uznano za godnego 
reprezentowania Krakowa w  „zawodach” autorskich. Z prze­
jęciem słuchałem rad uznanych twórców, którzy propono­
wali zmiany w  moich tekstach i radzili jak do sprawy- po­
dejść. Przejąłem się tak bardzo, że... nie zmieniłem ani linij­
ki, a wysokie festiwalowe jury przyznało mi I  nagrodę za 
piosenkę „Nowy Rok” . Do tej piosenki zresztą dorabiano 
potem ideologię, której rymowanka „ Nowy Rok się przecież 
zbliża, nowe niesie kalendarze” —  nie była warta. To przy- 

(DOKOŃCZENIE N A  STR. II)

Tu ż widzę przestraszone miny! „Drugi obieg? W  Krakowie’
I Co, jak, dlaczego?” ...
*  Tymczasem ja o zgoła innym zjawisku, niż to automatycz­

nie dzis kojarzone pod nazwą „drugiego obiegu” właśnie Oto 
mianowicie podczas jednego z wiosennych festiwali estradowo- 
-rozrywkowych, konkretnie podczas Ogólnopolskich Spotkań 
Estradowych „Oset”  w  Rzeszowie doszło do sytuacji wielce, nie­
typowej. Między recitalami „gwiazd” znanych z estrady koło­
brzeskiej lub opolskiej, obok mniej lub bardziej udanych przed­
stawień teatralno-muzycznych l—  pojawili się dziwni artyści 
estradowi, których umiejętności i repertuar wskazywały wy­
raźnie na zawodową rutynę, zaś nazwiska nie kojarzyły się 
z niczym. Tak zwany .przeciętny” słuchacz lub widz „Osetu” 
P°\ raz pierwszy zetknął się z osobami i piosenkami Jana Kon- 
draka, Mariusza Lubomskiego, Andrzeja Ciborskiego, Ryszarda 
Borkowskiego, Marka Gałązki. Co więcej, nazwiska ie  niewie­
le mówiły nawet profesjonalistom reprezentującym w  Rzeszo­
wie naszą (pożal się Boże) „branżę rozrywkową” ...

Odęty pychą, biorącą* się z dobrej znajomości tych właśnie 
(i wielu innych artystów) —  pozwoliłem sobie, w  tymi? Rze­
szowie na publiczne zwierzenie..., że tegoroczny „Oset” przy­
niósł nie lada przełom w  zwyczajach panujących w środowi­
sku twórców i sprzedawców rozrywki. Ujawnił istnienie zja- 

(DOKOŃCZENIE N A  STR. III )

K R A K O W S K A

• MELPOMENA

Krystyna
Zbijewska

P  ięknie czci Stary Teatr 80-lecie śmierci swej 
*- patronki Heleny Modrzejewskiej, wystawiając- 
w  niecodziennej! scenerii improwizowanej „ma­
łej sceny” spektakl „Pani Helena” (wg sztuki 
Kazimierza Brauna) w  świetnej realizacji Anny' 
Polony, wcielającej się w swą znakomitą kole­
żankę sprzed wiekń. Otrzymaliśmy nietypowe, 
a bardzo ciekawe przedstawienie, przybliżające 
postać wielkiej artystki i to — co bardzo cen­
ne — nie w  sposób idealizujący, hagiograficzny 
czy ckliwo-sentymentalny. Ukazuje spektakl 
uroczą kobietę, o niezwykłej sile charakteru, 
utalentowaną aktorkę, której ambicja i tytani­
czna pracowitość pozwoliła w  pełni talent ten 
wykorzystać, a przede wszystkim — co ma- spe­
cjalną wymowę — jej głęboki patriotyzm; ale 
równocześnie wydobywa i nie najpiękniejsze 
cechy wielkiej Heleny: egoizm, wyrachowanie, 
często zazdrość i zawiść, wreszcie zawiłe mean­
dry życia osobistego, które — szczególnie w  la­
tach młodości — niewiele miało wspólnego 
z cnotliwością. Ukazuje Modrzejewską, żywą. 
Bliską nam także dzisiaj.

Za kolejny rocznicowy akcent można uważać 
wżnowieńie przez Wydawnictwo Literackie uro­
czej . książki Juliusza Kydryńskiego „Gwiazda 
dwóch kontynentów” , która — rzecz zrozumia­
ła —  mignęła tylko na księgarskich półkach.

Z rocznicowej okazji powędrowałam na cmen­
tarz Rakowicki, by podumać i „Wieczny odpo-

(DOKOŃCZENIE NA  STR. I I I )

Jerzy 
Kusiak

W ostatnich dniach kwietnia świat obiegła wia­
domość o rezygnacji Herberta von Karajana 
z dożywotniej funkcji szefa Berlińskiej Orkie­

stry Filharmonicznej. W  swej 60-letniej karierze Ka- 
rajan niejednokrotnie zrywał nawet te dożywotnie 
kontrakty, zazwyczaj w  konfliktowych sytuacjach, kła­
dąc na szalę w  sporach swoją osobę i swój olbrzymi 
autorytet. Jeszcze kilka łat wcześniej, gdy głośno mó­
wiono o nieporozumieniach z orkiestrą bądź senatem 
Berlina Zachodniego, móżna było przypuszczać, że 
mistrz kolejny raz chce postawić na swoim i stosuje 

. sprawdzony, niezawodny chwyt. Tym razem jednak 
w grę weszły czynniki, przed którymi sam, nieugięty 
dotąd, Karajan, musiał pochylić czoło: nieubłagane 
prawa natury.

Motyw rozwiązania umowy —• stan zdrowia — ni­
kogo właściwie nie zaskoczył. Udąna operacja kręgo­
słupa nie przywróciła artyście pełni zdrowia. Usunięto 
szczęśliwie częściowy paraliż, lecz dały znać o sobie 
dolegliwości artretyczne, zaczęły się powtarzać zakłó­
cenia w  układzie krążenia. Na koncercie w  bazylice 
św. Piotra w  'Rzymie, transmitowanym również prze? 
polską TV, widać było, że Karajan prowadzi Mszę 
Mozarta z charakterystycznym dia siebie dynamicz­
nym, sugestywnym' gestem, lecz stoi oparty o umiesz-

b e z  K a r c i a n a
-czoną z tyłu specjalną poręcz. 80-letoi dyrygent ogra­
niczył podróże, coraz częściej odwoływał koncerty, 
zrezygnował nawet z kierowania słynnymi festiwalami 
w  Salzburgu („Mozartowskim” i „Wielkanocnym” ), 
z którymi był związany od dziesiątków lat.

Nic zatem dziwnego, że teraz każdemu występowi 
Karajana,towarzyszą ekipy rejestrujące — każdy kon­
cert może okazać się ostatnim.

*
Karajan wcześnie zaczął marzyć o funkcji szefa 

berlińskiej, Filharmonii, lecz tam berło dzierżył nie­
wzruszenie wielki artysta, jeden z najlepszych mi­
strzów batuty naszych czasów, Wilhelm Furtwangler. 
W  1941 roku powierzono Karajanowi, nawiasem mó­
wiąc członkowi NSDAP z własnego wyboru, kierow­
nictwo artystyczne berlińskiej Staatskapelle.

Po II wojnie gromy spadają na Furtwanglera i na 
Karajana za współdziałanie z nazistami. Za Karaja- 
nem ujęła się Austria, gdzie broniono go żarliwie 
argumentując, że przynależność do NSDAP miała cha­
rakter czysto formalny. Trudne to sprawy i chyba nie 
tylko dla Niemców i nie tylko dla tamtych czasów.

Powojenną działalność wznawia Karajan w. Wiedniu 
w  1947‘ r., początkowo jako dyrygent, a od 1949 roku 

(DOKOŃCZENIE N A  STR. I I I )

N ie, nie ma w  tytule żadnej pomyłki. Właściwie na­
bycie w  Polsce każdego instrumentu muzycznego 
graniczy z cudem, więc fakt ten można spokojnie 

zakwalifikować jako spełnienie sennego marzenia. Różni­
ca przy próbie dokonania zakupu polega jedynie na tym, 
że np. na kupno akordeonu trzeba czekać kilka lat, zaś 
nabycie fortepianu może być dokonane nie wcześniej niż 
za ćwierć wieku. Wolna sprzedaż instrumentów muzycz­
nych praktycznie w  ogóle nie istnieje, gdyż trudno za

- taką uznać dostawę kilku sztuk skrzypiec w  ciągu roku, 
kilka sztuk akordeonów, tyluż organów elektronowych, 
paru trąbek itp. Mowa tu o dostawach dla sklepu Cen­
trali Instrumentów i Artykułów Muzycfeftych w  Krako­
wie przy ul. Floriańskiej.

Pozornie może nie wygląda ta sytuacja aż- tak bardzo 
kompromitująco; wszelako pamiętając, że jest to jeden 
z dwóch sklepów zlokalizowanych wprawdzie w Krako­
wie, lecz obsługujących aż trzy województwa blamaż jest 
pełny. Na nic zda sią operatywność kierownictwa sklepów, 
na nic telefony, ponaglenia, prośby i groźby. Nikt w tej 
sytuacji nie jest władny niczego zmienić. I tak — jak 
widać — być musi, bo przecież jest tak już od ładnych 
paru lat.

- Właściwie instrumentów muzycznych nigdy w  Polsce 
powojennej nie było pod dostatkiem, choć prawdą jest, 
iż możliwości ich nabycia były przed laty większe. Trze­
ba też powiedzieć, iż żaden z dojrzałych artystów nie 
splami się grą na instrumencie wyprodukowanym w któ­
rejś z polskich fabryk. Jakość wytwarzanych w  kraju 
skrzypiec, gitar, pianin z trudem odpowiada wymaganiom 
stawianym przez nauczycieli muzyki. Nie należy brać zbyt 
poważnie wiadomości o eksporcie pianin z Kalisza do 
krajów zachodnich, gdyż na tamtejszych rynkach są one 
często kilkakrotnie tańsze od innych, a ich przeznacze­
nie to oczywiście także wędrówka do domów uczniów 
najniższych klas muzycznych. W  wyższych trzeba już 
ćwiczyć na czymś solidniejszym.

(DOKOŃCZENIE N A  STR. II)
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. I) 
padek zrządził, że jej estradowa premiera _ zbiegła się r «  
strzałami na Wybrzeżu. Był przecież grudzień 1970. Od tego 
momentu festiwal zaczął dla mnie istnieć. Nie przez fakt 
nagrody, ale bardziej z powodu wejścia w  zaczarowahy krąg, 
z którego do dziś dnia nie wyrwałem się, bo też wyrwać się 
nigdy nie chciałem. Krąg ludzi i zdarzeń, w  którym tkwią 
po uszy, który podarował mi przeżycia i przyjaźnie, z któ­
rym (z czego jestem dumny) identyfikują mnie wszyscy sko­
rzy do przyklejania etykiet. Nie wiem sam, jakiego szyldu 
użyć, by wspomniany krąg nazwać, bo termin piosenka stu­
dencka nie oznacza w  moim mniemaniu nic. A le jest coś 
w  tym, że ludzie, którzy się o festiwal otarli, którzy na nim 
debiutowali, mimo osiągnięć i sukcesów w  estradowej bran­
ży, nie zrezygnowali z pewnej tożsamości, własnego sposo­
bu oceniania świata, nie pozbyli się wstrętu do blichtru 
i ńiczym nie motywowanego napuszenia. Ile  to nazwisk 
przelatuje przez głowę? Na „moim” festiwalu Krysia Tkacz, 
uznana aktorka dramatyczna, śp iew ano dziś. Potem suk­
cesy Wojtka Bellona, Janka Wołka, Eli Adamiak, Andrzeja 
'Poniedzielskiego, Salonu Niezależnych, Jacka Kaczmarskie­
go, Grzegorza Tomczaka. Wymieniam te nazwiska trochę 
bezładnie, jednych podziwiałem jako festiwalowy widz, in­
nym później sam przyznawałem nagrody jako juror.

Wojtka Bellona nie ma wśród nas, przeszedł do historii 
Salon'Niezależnych, Janek Wołek ujawnił się jako literat 
i malarz, Jacek Kaczmarski wyjechał z kraju. Inaczej śpie­
wają Ela Adamiak i „Poniedział” , inne piosenki pisze Tom­
czak. Do tamtych starych, festiwalowych nutek i wersów 
nie ma powrotu, bo inne lata, inne sprawy na głowie. 
Wczoraj był u mnie Jacek Kleyff. Ci którzy go pamiętają, 
wiedzą, kto zacz, ci którzy go nie znagą, niech żałują. Po­
wiedział przy herbacie: — Oni zapraszają mnie ha jubileusz, 
żebym z gitarą śpiewał stare, budzące aplauz piosenki. A  ja 
tego nie mogę zrobić, chociaż te piosenki autentyczni? ko­
cham. Bo jestem już y/ innym miejscu swojej drogi' i to, 
co mam do powiedzenia, wyrażam inaczej”., (Na marginesie
—  płyta K leyffa  z tamtymi starymi piosenkami — w  przy­
gotowaniu.)

Prawie 10 krakowskich festiwali „sędziowałem” . Przez 
estradę „Rotundy” przewinęły się setki wykonawców. Nie­
którzy z nich śpiewają, grają, piszą z powodzeniem do dziś. 
A le sądzę, że podobnie jak ja w  1970 roku i oni nigdy nie 
zakładali, że premia w  Krakowie otworzy jakieś drzwi. Bo 
nie o wstęp do kariery estradowej tu chodzi, ale o możli­
wość wyśpiewania siebie, a tę możliwość konkurs krakow­
ski właśnie stwarza.

Słów jeszcze kilka o jurorach. Nie ma już Jonasza Kof­
ty —  cierpliwego i wyrozumiałego dla wszystkich, nawet 
dla tych, którzy cierpliwość wystawiali na ciężką próbę. Od 
lat w  jury Janek Poprawa — chodzący przewodnik po im­
prezach studenckich, Korneliusz Pćfcuda nadstawiał ucha, 
gdy zadźwięczała nuta country, Sobczuka krew zalewała, 
g'dy ktoś. mordował język ojczysty, Pietrzak wypatrywał 
zdolnych kabareciarzy, Olga Lipińska tępiła przeciętność; 
wszyscy razem w  przekonaniu, że uczestniczą w  czymś istot­
nym.

Bo ten festiwal jest ważny i potrzebny tak długo, jak 
długo będą przyjeżdżać do Krakowa z całej Polski, by tu 
bez obawy, że zostaną zganieni za brąk garnituru, bez zmar­
twienia , o orkiestrę, czy aranżację, bez stresu że pan reży­
ser kazał wejść jedną, a zejść inną stroną, wziąć udział 
w  ostatniej pozbawionej układów imprezie w  tym kraju.

ANDRZEJ SIKOROWSKI

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I) I
Jeśli mówimy, że nie ma instrumentów w  polnej 

sprzedaży, to każdy przypuszcza zapęwne, iż są one 
w  jakiejś dostatecznej ilości w sprzedaży sterowanej. Ko­
lejny błąd w myśleniu Oczywiście próbując kupić gitarę 
czy skrzypce za ' pośrednictwem szkoły muzycznej czy 
ogniska muzycznego szansa jest większa, lecz większa 
wcale nie oznacza — pewna. Szkoły także latami ocze­
kują na dostawy i wcale nie jest rzeczą .rzadką liczne
pożyczanie instrumentów. 4

Marne dostawy z psiskich wytwórni uzupełniane są 
(uzupełniane — jak (o dziwnie w tym przypadku brzmi!) 
zakupami w fabrykach NRD i Czechosłowacji, Jakość ,na- 
bywanych tą drogą, instrumentów jest wprawdzie trochę 
lepsza, ale także odbiega od wymagań mistrzów. Trzeba 
jednak przyznać, że ceny tych instrumentów są także 
znacznie niższe niż dyktowane przez renomowane wy­
twórnie zachodnie.

Jeśli idzie o wyroby z Czechosłowacji, to do sklepu 
przy ul. Floriańskiej trafić ma w tym roku aż... 7 akor­
deonów, 10 sztuk skrzypiec, 6 gitar klasycznych, 8 gitar 
elektrycznych. Być może pojawią się także w sprzedaży
4 małe komplety jazzowe. Natomiast pozycje pod tytułem 
klarnety trąbki, flety, saksofony, skrzypce tzw. połówki
i 3/4 wszędzie pokwitowane są zgrabnie wyglądającą cy­
frą — 0 To samo dotyczy waltorni, tub, puzonów, heli- 
konów. Jeśli komuś bardzo zależy — niech kupuje za ' 
dolary.

Od'trzech lat sklep prowadzi taką właśnie sprzedaż 
f w  ubiegłym roku np. klienci zostawili tu około 40 tys. 
dolarów. He sprzedano tych instrumentów można sobie, 
w  przybliżeniu Wyliczyć, wiedząc, że flet kosztuje 446 do­
larów. trąbka od 320 do 600 dolarów, natomiast komplet 
perkusyjny wart jest 920 dolarów.

Gdy idzie o ceny złotówkowe, to za skrzypce z Cze­
chosłowacji trzeba dać 76 tysięcy, za pianino (tanie) od 
tego samego dostawcy 745 tvs„ zaś najdroższe warte jest 
prawie milion. Pianino z NRD — 700 tys.,- akordeon tego 
samego pochodzenia 244 tys.. flet (najtańszy) 400 tvs. 
Z polskich instrumentów najczęściej spotykanym w skle­
pie jest gitara z Fabryki Instrumentów Lutniczych w  Lu­
binie. Najtańsza — za 20 tvs. z»otvch. Na osól trafia się 
jedna dostawa w kwartale. Przesyłka zawiera czasem
40 gitar, czasem wiecej

Oprócz chętnych nabycia fortepianu, w  najgorszej sy­
tuacji są zwolennicy gry na fletach i  fagotach. Tej pro­
dukcji nie podejmuje się żadna firma krajowa, więc po­
zostaje oczekiwać wyłącznie na import.

Jak więc widać los muzvkóW nie jest w  Polsce wart 
zazdrości. Przeważnie wszelkie oszczędności gromadzone, 
a raczej ciułane przez lata podczas wyjazdów zagranicz­
nych (mowa rzecz jasna o muzykach zaawansowanych 
w  karierze) przeznaczane są na zakupy instrumentów. 
?adna orkiestra nie iest w  stanie zagrać naiprostszego 
utworu. gdvby rrńnł oprzeć swe brzmienie na krajowych 
instrumentach. Dobrze prosperuiacy artysta, a nawet 
średniej klasy muzyk iakoś w końcu sobie radzi, ale 
dziele sie to ko ltem  wielu wyrzeczeń. Jak ma sobie po­
radzić uczeń szkoły muzycznej w wyżej opisanych przy­
padkach — nie wiadomo.

TOMASZ DOMALEWSKt

Coś na kształt lustra
(DOKOŃCZENIE. ZE STR. U 

„Bagateli” na pierwszym zebraniu, 
tym założycielskim, pytał po co mu 
ZASP. Kiedy niedawno wrócił z War­
szawy, gdzie w  naszym imieniu' zawo­
ził protest przeciwko zmianom płac w  
teatrach, który to protest odniósł sku­
tek, zapytałem go „Krzysiu i teraz 
wiesz, po co jest ZASP?”. —  „Teraz 
wiem”  — usłyszałem w  odpowiedzi. A  
to wszak problem nie jedyny; jest na 
przykład kwestia wykorzystania mło­
dych aktorów w  teatrach...

— By za długo nie nosili przysło­
wiowej halabardy...

—  Młody aktor powinien grać i obo­
wiązkiem dyrektora jest, by mu to za­
pewnić. A  bywa, niestety, różnie, czego 
przykład mieliśmy ostatnio w  Teatrze 
Słowackiego — aktorka nie grała przez 
trzy sezony, po czym dyrektor chciał ją 
zwolnić.

—  Skoro zaczął Pan mówić o tym, 
czym ZASP się ostatnio zajmował, to 
proszę powiedzieć, co dominowało?

— W ostatnim półroczu właśnie spra­
wa Wspomnianych nowych zasad pła­
cowych...
—  ...które preferowały jednostki wy­

bitne , zostawiając place reszty, a więc 
większości, do swobodnego uznania dy­
rektorów. Więc ta większość zareago­
wała — I co? ,

—  Projekt upadł, Ministerstwo Kul­
tury się wycofało, jest już nowy, który 
zaopiniowaliśmy pozytywnie.

— A  tymczasem aktorzy nadal za­
rabiają, no właśnie — ile dostają akto­
rzy czołowego teatru w Polsce, czyli 
„Starego”?

— Jeśli małó grają to mają gaże: 
tych paru najlepszych po 50 tysięcy, 
a potem inni coraz niższe, do 30 ty­
sięcy złotych. Jeśli ktoś gra bardzo du­
żo i ma wiele tzw. ponadnormatywnych 
przedstawień, to zarobi do 100 tysięcy. 
Oczywiście zdarzy się komuś miesiąc, 
że grając i po południu, i prawie co 
wieczór zarobi 180 tysięcy... A le on już 
wtedy nie żyje. Sam miałem taki mie­
siąc: rano 4 godziny próby, popołud- 
niówka „Zemsty” w  Kameralnym oraz 
spektakl wieczorny... A  gdzie życie oso­
biste, a czas na kształcenie, na lektu­
rę...

— Na to potrzebny nie tylko czas, 
ale 1 pieniądze...

— O tym to już nawet nie chcę mó­
wić, że jeśli chcę być na bieżąco muszę 
czytać coraz droższe książki, kupować 
fachową literaturę itp.

— Nie mówiąc już o video, które 
dla aktora powinno być sprzętem pod­
stawowym. Ale o tym przy tzw. zawo­
dach Inteligenckich się nie mówi; de­
magogiczne hasła o jednakowych żołąd­
kach na razie wygrały...

— Niestety.
—  A  aktorzy chałturzą; nie tak daw­

no widziałem M. Czechowicza, I. Śmia­
ło wski ego i K. Kowalewskiego w ra­
dosnej imprezie „z glejtem” od stra­
żaków ogniowych... Brrr!

— Cóż, mogę tylko powiedzieć, że 
aktorzy krakowscy dokonują mimo 
wszystko wyborów/ pamiętając o trady­
cji tego zawodu. I nie mówię tego, by 
się 'podlizać środowisku.

— Cóż może zatem zrobić ZASP, by 
przeciwdziałać takim objawom degra­
dacji zawodu?

— Zwracać uwagę stosownym czyn­
nikom, że gaża aktorska w  wysokości 
30 tysięcy, nie przystaje do średniej 
krajowej, która nie wiem, ile wynosi...

— Obawiam się, że ostatnie dane są 
już nieaktualne. Ale zostawmy te zło­
tówki i porozmawiajmy o możliwości 
wpływów ZASP-u w  teatrze, gdzie ist­
nieje tzw. jednoosobowe kierownictwo 
dyrektora.

— I wskazane zatem byłoby, by był 
dyrektorem idealnym. A le ponieważ 
wiadomo, że takiego dyrektora mieć 
nie możemy w  żadnym układzie, musi 
funkcjonować przy nim coś na kształt 
lustra, które pokazywałoby dyrektoro­
w i to, czego on sam nie dostrzega. I 
tym lustrem powinny być koła ZASP-u.

—  Zarazem jednak wybitni twórcy 
bywają autokratyczni twierdząc, że de­
mokracja sztuce szkodzi...

— Tak, też się z tym zgadzam, tyl­
ko to musi być demokracja właściwie 
pojęta; owszem, demokracja nie służy 
sztuce, ale w  teatrze powinna być. To 
są dwie różne rzeczy.

—  Tyle, ie często nie do oddziele­
nia.

— I dlatego tak skomplikowane. Jak 
nie ingerując w  delikatną materię 
twórczości eliminować nadużycia w  
praktyce repertuarowej, obsadowej, 
płacowej? Gdzie jest granica, za którą 
zaczyna się wykorzystawanie. pojedyn­
czego człowieka?

— A niestety, 1 na szczęście, nie da 
się zadekretować, że na przykład każdy
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. I) 
cuje dalszymi zaproszeniami.- Dodajmy, 
że ..po drodze” zespół dał też dwa udane 
spektakle w NRD (Altenburg i Dobell).

W  kierunku przeciwnym pojechał na­
tomiast balet Birczyńskiego w kwietniu. 
Tym razem zaproszenie przyszło 7. Kow­
na, gdzie zorganizowano I Festiwal Tańca 
Współczesnego. Przyjechały zespoły ra­
dzieckie 7. wielu miast republik nadbał- 
tyck;ch. ale i Moskwy, oraz właśnie kra­
kowianie jako jedyna grupa zagraniczna.
I ten krótki, bo 3-d".iowy. wyjazd przy­
niósł „BFN” satysfakcję, a przy tym .po­
zwolił nawiązać kolejne kontakty, których 
owoce poznamy być może jeszcze w tym 
roku.

Wszak teraz minie 20-lecie istnienia 
..Baletu”, do którego pobór zaczęto właś­
nie równe 20 lat temu — w maju 1969 
roku; debiut miał miejsce 2 grudnia w 
„Telewizyjnym Ekranie Młodych”. Przed

aktor ma w  sezonie prawo do dwóch 
głównych róL

—  Ale powinien otrzymać takie za­
danie, które jest dla niego, w  którym 
może się sprawdzić. W ie pan, co jest 
wspaniałego w  tym zawodzie? To, że 
każdy aktor jest przekonany, że w  nim 
coś drzemie, że jego czas jeszcze na­
dejdzie. Przykład pani Zofii Kalińskiej 
jest znakomity —  po latach bycia w  
klasycznym teatrze nagle stworzyła 
teatr sama i zaczęła spełniać się i jako 
aktorka, i jako reżyser.

—  Jan Peszek też zaistniał dopiero 
po latach... *

— A  na przykład Krzysiu Globisz 
wszedł do teatru i zaczął grać momen­
talnie. Nieraz zadecyduje jedna rola, 
nieraz warunki... Tak było z moim 
aktorstwem; grałem mało, potem było 
dużo epizodów, nawet dobrych, i do­
piero zacząłem grać, kiedy Marek W al­
czewski zaproponował mi rolę Radosta. 
I od tego się zaczęło, raptem i reżyse­
rzy zobaczyli, że ja  mogę grać co in­
nego... I był i Poloniusz u Wajdy, i 
Cześnik w  „Zemście” ... A  pomogło mi 
również przytycie, nabranie odpowied­
niej wagi.

—  Odeszliśmy od ZASP-u, więc po­
zwoli Pan, znów cytat — mówi Gustaw 
Holoubek: „SPATiF — ZASP W  tym 
kształcie, jaki doczekał w 1982 r. rze­
czywiście dopracował się wpływu na 
całość zjawiska teatralnego. Doprowa­
dził np. do takiej sytuacji, że bćz zgo­
dy ZASP-u nie można ani odwoływać, 
ani mianować dyrektorów teatrów, 
dzięki czemu prawie wszystkimi pla­
cówkami kierowali artyści a nie ad­
ministratorzy”.

—  Tylko że to nie wynikało ze sfor­
mułowań statusu ZASP-u, a z autory­
tetu Holoubka czy innych prezesów. 
A  ja  chciałbym, żeby ZASP nawiązał 
w  swych kompetencjach do tradycji 
związku przedwojennego, kiedy to ża­
den prezydent, żadna władza nie za­
twierdziła dyrektora nie mającego re­
komendacji ZASP-u. A  teraz...?

-TT Tło to nie mogę Pana nie zapy­
tać o ostatnie zmiany w  gabinetach 
teatralnych Krakowa...

— Powiem krótko: polityka kadrowa 
w  teatrach powinna wynikać z jakiejś 
koncepcji.

— Jak zatem się Pan czuje jako pre­
zes ZASP-u-w  kontekście tego o czym 
mówimy?

—  Jak ktoś, kto nie czuje myśli w  
tym wszystkim. To jest rodzaj bałaga­
nu, nie służącemu ani zespołom, ani 
sztuce. A  sądzę, że zespoły teatrów 
krakowskich zasłużyły na to,' by były 
traktowane poważnie.

* — Niektóre sceny lata świetności 
wspominają z utęsknieniem...

— A le o tych latach, o tej tradycji 
nie wolno zapominać, i należy robić 
wszystko, by one wróciły. Niech pan się 
rozejrzy po Polsce —■ ilu aktorów w y­
wodzi się z Krakowa. Niech pan po­
liczy wyjazdy Starego Teatru na zagra­
niczne festiwale, nagrody... Teatr kra- 
kowśk£ (podobnie jak i polski w  świe­
cie) cały czas się liczy. I  dlatego jako 
ZASP postanowiliśmy rekomendować 
Jurka Trelę do Senatu... Musi tak liczą­
ce się środowisko i o takich tradycjach 
być tam reprezentowane. A  postać Tre­
li jest z wielu względów godna popar­
cia, mamy do niego zaufanie...

—  Widzę, źe od agitacyjnej gorączki 
uciec się teraz nie da — cóż, znak cza­
su. Ale też i znakiem c^asu jest pow­
szechne mówienie o kryzysie teatru; 
mógłbym cytować Cywińską, Holoub­
ka, Łapickiego, Bradeckiego...

— To banalne co powiem, ale trudno 
żeby w  dobie kryzysu w  kraju teatr 
tego nie odczuł.

— Po raz pierwszy jednak mówi się 
tak głośno o kryzysie teatru jako in­
stytucji?

—  Ale zarazem czy nie są to głosy 
powodowane tym że jak reformować 
wszystko to i teatr też? Oczywiście 
reformujmy, bo może jako instytucja 
teatr się rzeczywiście Zestarzał, nato­
miast nie tnijmy brzytwą. A  tu znala­
zło się kilku reformatorów, którzy chcą 
likwidować teatry, rozwiązywać zespo­
ły... Najbardziej mnie przeraża, że to 
teoretycy biorą się za reformę.

—  Praktycy też narzekają, ale I coś 
robią. Oto aktor Wiesław Nowicki za- 
łozył prywatny teatr w Gdańsku, bo 
jak stwierdził: „Nasze teatry nadal 
przypominają ospałe kolosy, niezdolne 
do efektywnego działania. Aparat ad­
ministracyjno-techniczny jest tak roz­
budowany, że w  rezultacie 20 aktorów 
powinno utrzymywać 80 innych pra­
cowników teatru. Jakoś to wszystko 
funkcjonuje bo są dotacje. Gdyby ich 
nie było musielibyśmy zamknąć wszy­
stkie teatry instytucjonalne”.

r t T ł W ™  SZtuka na całym świe- cie jest dotowana, i muszą być teatry

U rw a n e  takie jak kiedyś Hanuszkj*. 
SSczI Holoubka, Dejmka, jak Sta* 
Teatr" A  że administracja jest zbyt 
przeróśnięta, że powstało tysiące sta. 
nowisk zupełnie niepotrzebnych, to 
fakt A  gdy zaczyna się mówić o zwał- 
rńaniu ludzi, to rezerw szuka się wśród 
aktorów.

_  A  cl coraz częściej uciekają do 
fpnfrńw prywatnych, komercyjnych, 
infnresaryjnych -  Jak w  Krakowi, 
‘ ^ f !  gdzie gra się sztuki atrakcyj. 
ne w  malej obsadzie czołowych akto. 
rów, którzy zarabiają tu kwoty o j». 
kich bv w  swoich teatrach nie moglj 
nawet marzyć... Tylko, że te teatry ni. 
edv nie zastąpią scen dużych —- jak 
to się mawia — narodowych...

— Ano właśnie. Dla mnie komercja 
to w  ogóle słoWo obrzydliwe dlatego, 
że za nim kryją się często owe chał-

' tury Przykład teatru Krzysztofa Ja- 
sińskiego jest czymś wyjątkowym, te 
jest — jeśli tak można powiedzieć ko­
mercja artystyczna.

_  Obrońcy tej koncepcji mówią, t« 
na Zachodzie nie ma stałych zespołów, 
tylko jest aktorstwo kontraktowe
i montuje się zespoły dla stworzenia 
konkretnego spektaklu podpisując z ak- 
torami umowy na sezon, rok czy gto
przedstawień...

—  Śmieszy mnie to powoływanie się 
na Zachód; chcemy brać z Zachodu, 
ale płacić wschodnimi pieniędzmi,
i jeszcze wtłoczyć to w  polskie realia^ 
Zresztą ten model wcale nie jest Za­
chodni. W  X I X  wieku w  Polsce teł 
zbierało się kilku aktorów i ustalali, 
że będą grać „Zemstę” ąłbo „Męża i żo­
nę” . I  to był ówczesny teatr komercyj­
n y .  A le jaki on miał kształt ar tys tycz. 
ny?

— Dzisiaj byśmy też znaleźli takie
zespoły, tyle że powoływane z myślą
o wyjeżdzie za Ocean...

__Nie chcę o tym mówić, bo to ie-
nujące.

—  Tylko dla kogo?; dla tych wybit.
nych często aktorów, czy dla polityki 
kulturalnej, która pozwala płacić ak­
torom tak śmieszne gaże?

— Naturalnie, coś z czegoś się bie­
rze.

— Za kilka miesięcy ma dojść do 
jakże ważnego zjazdu członków byłego 
ZfASP-Ji, rozwiązanego w listopadzie 
1982 roku, i obecnego. Rozbicie środo­
wiska aktorskiego jest cały czas fak­
tem. Jedni, jak Gustaw Holoubek, uwa­
żają, iż obecnie już większość środowi­
ska jest za tym, aby owo rozbicie li­
kwidować, inni —  jak na przykład 
Andrzej Łapicki —  głoszą, że na zmia- 
nę sytuacji, trzeba będzie wielu lat 1 nie 
w ierzą w  możliwość szybkiego zinte­
growania środowiska. Poproszę Pana
0 ocenę.

— Musimy sobie na wstępie powie­
dzieć, że podziały w  Warszawie i Kra­
kowie to jest zupełnie inna sprawa. Oni 
są podbieleni o inne rzeczy i jakby ina­
czej, a Kraków też inaczej i nie do 
tego stopnia. Rozumiem całą brutal­
ność rozwiązania ZASP-u i nie dziwij 
się postawie tamtego Zarządu. Sam 
bym pewnie nie mógł postąpić ina­
czej.. Ja zgadzałbym się raczej z Ho­
loubkiem, choć uważam, że i tak ock­
nęliśmy się jako środowisko zbyt póź­
no...

—  W  Krakowie jest sytuacja lepsza?
— Poglądy występują oczywiście róż­

ne, ale nie ma zacietrzewienia; w  Kra­
kowie generalnie inaczej się żyje, jak­
by spokojniej. Zdecydowałem się pod­
jąć pracę j y  ZASP-ip jeszcze w  okre­
sie, kiedy to było niepopularne.... I  wy­
daje mi się, że parę rzeczy udało nam 
się uchwycić... Może zaowocują one po 
najbliższym zjeździe, który oby dopro­
wadził do tego, że nasz Związek stanie 
się ponownie rzeczywistym reprezen­
tantem całego środowiska.

— Andrzej Szczepkowski proponując 
ten jesienny ̂ zjazd członków rozwiąza­
nego i nowego Związku, użył efektow­
nego powiedzenia, że aktorzy mają jed­
ną wspólną garderobę. A le  wspólna 
garderoba różnic nie likwiduje?

— Myślę, że jeśli ludzie się tyle ra­
zy w  tej sprawie spotykali, a j  jedna,
1 druga strona dążyła do tych spotkań,
i jeżeli powstała koncepcja wspólnego 
zjazdu, to do porozumienia dojść musi. 
Czasy są coraz gorsze i musimy się 
zjednoczyć — i to nie tylko wokół 
spraw materialnych, ale i artystycz­
nych, i kultury w  ogóle.

—  A  tym samym zamknąć okres bę­
dący następstwem rozwiązania ZASP-oi 
bojkotu i kalumni rzucanych na akto­
rów przez ówczesnych administratorów 
kultury...

. Sądzę, że pomogłoby temu znacz­
nie słowo „przepraszam” ze strony 
władz, .choćby za padające wówczas na 
środowisko, na konkretnych aktorów, 
epitety, za pomówienia; po prostu czas 
wreszcie głośno powiedzieć, że artyści 
bojkotujący radio i telew izję stanu wo­
jennego też mieli swoje racje i nie 
działali z cynicznych pobudek, o co ich 
pomawiano.

nowoczesne wojaże baletu
nami więc jubileusz, na który — wyko­
rzystując swe zagraniczne kontakty — 
Birczyński pragnie ściągnąć jak najwięcej 
zespołów zagranicznych, ze znanym no­
wojorskim „Douglas Dunn and Dancers” 
na czele. Chciałby bowiem przy okazji te­
go 'jubileuszu zrealizować swą dawną 
idee zorganizowania w  Krakowie imnrezy 
zbliżonej do tych. jakie odbywają się na 
Zachodzie (Birczyński wspólnie ze swą 
asystentką, mającą najdłuższy staż w 
.BFN” Agnieszka Łaską, byli na takiej w  
Lyonie), a więc łączącej pokazy tańca 
dla publiczności z warsztatami dla wyko­
nawców. pokazami video. dyskusjami itp. 
A potem może dałoby się tę jubileuszową 
impreze przekształcić w  krakowski* bale­
towe biennale, triennale.-?

Tym bardziej —  przekonuje mnie szef 
„Baletu” —  że coraz bardziej i na naszym 
polskim gruncie widać zainteresowanie 
młodzieży tańcem, i to właśnie nie tylko 

-dyskotekowym, że coraz częściej też ba­
let nowoczesny wkracza na poiskie sce­
ny i estrady... A  i 20-letnia działalność 
„BFN”, przez który przewinęło się tylu 
młodych ludzi dowodzi, że na sztukę tę 
jest zapotrzebowanie. Potwierdzają to tak­
że zagraniczne wojaże, podczas których 
tamta —  mająca częstszy kontakt z ba­
letem nowoczesnym publiczność — oklas­
kami i nawoływaniem do .bisów wystawia 
tak dobre oceny krakowskiemu zespoło­
wi.

W ACŁAW  KRUPIŃSKI

Anegdoty teatralne
spisane \ 
przez.

STEFANA SZRAMELA
RS  ESK1** k»
04a?eriałem W latach 1962~  . Jeden z kolegów miał zro­
bić nagłe zastępstwo

stosem akt° ra °Sromnym

■>*»» o3by,

przed przedstawieniem przy­
szedł wcześniej do teatru, że­
by raz jeszcze w  spokoju 
wszystko sobie powtórzyć —
i . aby już w  stu. procentach 
się zabezpieczyć — umówił sie 
z inspicjentem, że ten przed 
wejściem na scenę położy mu 
rQkę na ramieniu i powie 
,,3u2” . No, i nadszedł ten mo­
ment. Inspicjent zgodnie z u- 
mową położywszy delikatnie 
rękę na ramieniu aktora wy­
szeptał „już” i w  tym momen­
cie usłyszał jak ten wydał z 
siebie przeciągłe „aaach”
i zemdlony osunął mu się pod 
nogi! Kurtyna z zażenowaniem
opadła...



WIELKA 
HELENA

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I) 
ozpnek" zmówi6  przy grobowcu Modrzeiewskiei 
Patrząc na zdobiące płytę świeże kwiaty na 
zasadzoną wokół grobu zieleń, przypomniałam 
*obi« nadesłany do naszej redakcji pr^ed k flk .f

I T r 3 J #  n ? ' W kt6rym oburzonaP c z y t e lS -ł 1JŁ  ji" ” ?0C2en,'e OTobu M odrzejew sk iej jest 
, S dla Krakow a". Jak to dobrze że

stracił on aktualność. Czy aby nie tylko z rócz! 
mcowej okazji?... Bo o wielbionych i oklaski-

oo nich i S e ^ Cia7 8rtyStaCh SCeny zapomina się po ich śmierci. Zapomina nawet o tych, którzv
odeszli za naszych czasów. Słowa z „Dzienniko­
wego" listu można dziś odnieść do wielu gro­
bów współczesnych nam artystów — choćby na 
Salwatorskim cmentarzu: Frycza, Osterwy Pro­
naszków. I to w  mieście kilkunastu scen, tea-

. k Z l j ‘S « n y c h Z! ÓW 1 towarzystw ze sztuk;»
A le  wracajm y do rocznicy Modrzejewskiej. Ze 

Wzruszeniem przeżyłam poświęco- 
^  okolicznościowe spotkanie w... Klasztorze 

Sióstr Prezentek przy krakowskiej ul. Sw. Jana. 
Inicjatorką i Gospodynią owego kameralnego 
spotkania „przyjaciół Modrzejewskiej”  —  jak 
nazwano zaproszonych, była Siostra Józefa Szy- 
puła, której kult dla Pani Heleny wyraża sie 
zbieraniem o n iej wspomnień i opisywaniem jej 
życia i sztuki. Opisywaniem w  nietypowej for- 

włas»ych  impresji, wzruszających opo­
wieści 0 spotkaniach z ludźmi, w  jakiś sposób 
związanymi z tą piękną postacią. K ilka fragmen­
tów  owych serdecznych pamiętników mieli moż­
ność usłyszeć goście Siostry Józefy w  czasie 
rocznicowego spotkania.

Dopełnieniem opowieści o Modrzejewskiej by­
ły  wspomnienia rodzinne uczestniczącego w  spot­
kaniu pana Dezyderego Chłapowskiego, prawnu­
ka męża artystki Karola. Mówił on m. in.
o przerażeniu fam ilii Chłapowskich na wieść
o zamiarach przedstawiciela je j arystokratycz­
nego rodu poślubienia (o zgrozo! —  pamiętaj­
my: było to 120 lat temu) —  aktorki. I  mówił
o oczarowaniu Modrzejewską przedstawicieli te- 
goi rodu już podczas pierwszego z nią spotka­
nia, jakijs zaaranżował hrabiowski narzeczony 
we Wrocławiu. Z takimi oporami witana aktorka 
już po godzinie zwracała się do sfrego przyszłe­
go szwagra per „Frańusiu” . Przyjaźń i zażyłość 
z całą rodziną męża trwała do końca życia Mo­
drzejewskiej. W  czasie wizyt w ojczyźnie, za­
wsze gościła w  jego rodzinnej wsi Żegocinie. 
Utrzymywała żywą korespondencję aż z czter­
nastoma członkami rodu Chłapowskich.

A le  skąd kult Modrzejewskiej w  klasztorze 
Sióstr Prezentek? Oto uczęszczała ona w  swych

dziewczęcych latach —  od 1650 do 1854 roku — 
do klasztornej Szkoły SS Prezerifek, w  tym sa­
mym budynku, w  którym do dzii  mieści się 
przyklasztorne gimnazjum. .

Józef Szczublewski w  swym „Żywocie Modrze­
jewskiej przytacza zdanie: „Zachwycone je j de­
klamacją zakonnice stawiały ją na refektarskim  
stole i słuchały je j” .

Oczywiście było więc 1 zwiedzani* szkoły: 
pięknych, słonecznych sal lekcyjnych, długich 
jasnych korytarzy (na jednym z nich urządzono 
okolicznościową wystawkę wydawnictw, poświę­
conych Modrzejewskiej). Wszędzie wzorowa czy- 
stosć. W iele kwiatów.

W  wędrówce po szkolnych salach brała udział 
Mana Malicka. Przed laty kończyła to wła­
śnie gimnazjum. W  czasie owej ’  wędrówki 
stwierdziła pani Maria, że „ je j” klasę zajmuje 
obecnie gabinet przyrodniczy, a kąt w  koryta­
rzu, w  którym raz „stała za karę” (niewinnie, bo 
sprawczyni przewinienia ydołała umknąć...) zo­
stał zabudowany wielką szafą.

Oto i wracamy do współczesności. Do wybit­
nych następczyń Heleny Modrzejewskiej. W 
rocznicowej atmosferze przychodzą na myśl 
szczególnie dwa nazwiska krakowskich artystek 
sceny: Zofii Niwińskiej i Anny Lutosławskiej, 
ska âk°  aktorki wciela}y si? w Modrzejew-

Pani Zofia —  jak wielu teatromanów pamię­
ta —  na przełomie lat 60. i 70. zachwycała nas 
swym programem „Kariera” , zgrabnie przyrzą­
dzonym przez Ewę Otwinowską na tle korespon­
dencji Modrzejewskiej. Oglądali „Karierę” nie 
tylko krakowianie. Program prezentowany był 
w  dziesiątkach miejscowości w  najprzeróżniej­
szych salach —■ także szkolnych, klubowych, 
szpitalnych. Świetnym partnerem Niwińskiej- 
-Modrzejewskiej w  roli jej męża Karola Chła­
powskiego był Kazimierz Witkiewicz, potem Eu­
zebiusz Luberadzki. Gdy go zabrakło, pani Zofia 
przerobiła „Karierę” na monodram 1 jeszcze 
przez lat kilka poprzez aktorską sztukę przeka­
zywała wiedzę o wielkiej „gwieździe” .

A  druga sceniczna Modrzejewska to bohater­
ka „Brata naszego Boga”  Karola W ojtyły — 
sztuki o Adamie Chmielowskim, niedawno w y­
niesionym na ołtarze świętym Bracie Albercie. 
Pamiętamy ten spektakl Krystyny Skuszanki 
z 1980 roku na deskach Teatru im. Słowackiego.
I pamiętamy panią Annę w  roli pięknej aktor­
ki, której jednym z wielbicieli był malarz Adam 
Chmielowski, przyszły jałmużnik, założyciel za­
konu Braci Albertynów.

I oto wraz z Modrzejewską znowu wracamy 
wspomnieniem do klasztornych sal. Tym  razem, 
by przytoczyć na zakończenie anegdotę, opowie­
dzianą przez Siostrę Józefę. Oto zwrócił się raz 
do niej z wyrzutem pewien zgorszony nauczy­
ciel: „Siostra żywi taki kult dla Modrzejewskiej, 
a przecież ona miała nieślubne dziecko...”  Odpo­
wiedziała Siostra Józefa: „Dwoje dzieci, proszę 
pana” . I  dodała: „A le  ni# -zmienia to faktu, że 
była nie tylko wielką artystką, ale i wielkim 
człowiekiem” . K R YS TYN A  ZBIJEWSKA

B E R L I Ń C Z Y C Y  
B E Z  K A R A J A N A

(DOKONCZENIE ZE STR. I) 
również jako kierownik koncertów Towarzystwa Przy­
jaciół Muzyki, któremu to stowarzyszeniu podlegały 
chór i orkiestra Wiener Symphoniker. Podejmuje rów­
nież liczne toumees zagraniczne z orkiestrą Wiener 
Philharmoniker oraz z nowo założoną London Phil- 
harmonia Orchestra. Wreszcie osiąga życiowy cel: po 
śmierci Furtwanglera obejmuje w  1954 roku kierow­
nictwo Berlińskiej Orkiestry Filhańnonicznej i spra­
wuje je nieprzerwanie do kwietnia 1989 roku, czyli 
przez 35 lat. Równolegle, w  latach 1955— 1964 kieruje 
operą wiedeńską, od 1956 roku — Festiwalem Mozar- 
towskim w  swoim rodzinnym Salzburgu, stale współ­
pracując też jako uprzywilejowany gościnny dyrygent 
z mediolańską La Scalą oraz z festiwalami w Bay­
reuth, Edynburgu i Lucernie.

Ta druga połowa życia Karajana, to blisko 40-letni 
okres tytanicznej pracy i niezwykle szerokiej dzia­
łalności: koncerty w  Berlinie i tournees zagraniczne 
z własną orkiestrą, gościnne występy na wszystkich 
kontynentach, koncerty na wspomnianych festiwalach
i organizacja festiwali, inscenizacja oper według cał­
kowicie własnych koncepcji muzycznych, reżyserskich
i nawet scenograficznych, setki nagrań płytowych, 
dziesiątki filmów muzycznych, konkurs dla młodych 
dyrygentów własnego imienia powtarzany co 2 lata 
dzięki stworzonej przez siebie fundacji. Dodajmy do 
tego nieograniczony wprost repertuar czyli swobodne 
obraoame się we wszystkich stylach i gatunkach mu­
zycznych od baroku po współczesność włącznie. Nie 
wiadomo, oo bardziej podziwiać: strukturę psychicz­
ną, niezwykłą wszechstronność, fenomenalną organi­
zację pracy, umiejętność wytwarzania atmosfery kultu 
dla własnej osoby czy zdrowie i sprawność fizyczną, 
które mu tak długo dopisywały?

♦
Dotrzeć do istoty osobowości Karajana nie jest spra­

wą łatwą, o ile - w  ogóle jest to możliwe. W  pracy 
z orkiestrą powściągliwy, uprzejmy, niekiedy wręcz 
serdeczny 5 koleżeński; w  kontaktach urzędowych 
szorstki do granic grubiaństwa, impertynencki, apo­
dyktyczny, bezkompromisowy. Z jednej strony arty­
sta poważny, docierający —  przynajmniej w  pewnych 
utworach — do najgłębszych treści dzieła, z drugiej — 
nie gardzący inscenizacyjkami zdarzeń ekscytujących 
sporą część publiki. Wydaje się, że Karajan prowa­
dził ze swoimi zwolennikami swoistą grę: oni ocze­
kiwali ekscentrycznych incydentów, a on o tym w ie­
dział i co jakiś czas spełniał oczekiwania.

*
Kierowana przez Karajana Berlińska Orkiestra Fil- 

harmomiczna nagrywa przeważnie dla firmy DG — 
Deutsche Gramophon Geselschaft i posiada osobny 
katalog, niemal tak gruby ,jak katalog z wszystkimi 
pozostałymi nagraniami firmy. Z anegdot związanych 
z osobą Karajana można by również sklecić odrębny 
tomik.

Kilka lat temu nasz Krystian Zimerman z Karąią 
nefti i jego zespołem nagrywał w  Berlinie na płytę 
bodaj Koncert fortepianowy Griega. Podczas pierwszej 
sesji doszło do szeregu kontrowersji między młodziut­
kim solistą a sędziwym mistrzem, oczywiście na tle 
interpretacji. Żadna strona nie ustępowała, nagranie 
zostało zerwane. A le nazajutrz maestro raczył się na­
giąć do koncepcji młodszego kolegS i  wszystko poszło

• jak z płatka. Wieść o incydencie obiegła świat i czy 
można sobie wyobrazić lepszą reklamę dla płyty w  sy­
tuacji, gdy \v nasyconym do granic możliwości rynku 
funkcjonuje kilkadziesiąt nagrań koncertu Griega?

W film ie telewizyjnym Karajan z Menuhinem do­
pracowują się wspólnej koncepcji interpretacyjnej 
koncertu skrzypcowego A-dur Mozarta. W pewnym 
momencie, zupełnie nieoczekiwanie, Karajan zwraca 
się karcącym tonem do Menuhina, niczym nauczyciel 
do niesfornego uczniaka. Menuhin przełyka ślinę, widz 
jest zaszokowany, lecz po chwili następuje cięta ri­
posta. Łatwo pojąć, że sztuczka została wyreżysero­
wana, ale ile zyskał na atrakcyjności film  dzięki ta- 

.kiemu rodzynkowi?!
• Historię Berlińer Philharmonisches Orchester, po­
wstałej w  1882 roku, kształtowali wielcy szefowie — 
dyrygenci: Hans von B iii Iow, Artur Nikisch, Wilhelm 
Furtwangler. Tuż po wojnie rekonstruował zespół ru­
muński dyrygent Sergiu Celibidache i  święcił z nim 
swoje pierwsze triumfy zyskując światowy rozgłos. 
Potem wrócił Furtwangler, na te kilka lat, które 
dzieliły go od śmierci, aż wreszcie pałeczkę w  sztafe­
cie gwiazd pierwszej wielkości przejął Karajan.

Karajan wywarł siilne piętno na stylu gry i pracy 
zespołu. W  przeciwieństwie do gustujących w  klasy- 
cyzujących interpretacjach Wiedeńskich Filharmoni­
ków — Berliner Philharmoniker (nazwa potoczna i ze 
względów podatkowych stosowana w  tytułach nagrań 
płytowych) „ustawieni” zostalii przez swego szefa na 
wielką .orkiestrę typu późnoromamtycznego, Wykonu­
jącą wszystko, lecz największe sukcesy odnoszącą 
w  wielkiej symfonice — dziełach Brahmsa, Czajkow­
skiego, Mahlera czy Brucknera.

Muzycy przyjmowani są do zespołu poprzez egza­
miny konkursowe. Po roku pracy cały zespół decy­
duje w  głosowaniu o zaangażowaniu kandydata na 
stałe, bądź o przedłużeniu okreśu próbnego czy wręcz 
zwolnieniu. Orkiestra złożona z artystów o najwyż­
szych kwalifikacjach koncertuje często, po zaledwie 
jednej czy dwóch próbach. Pensje są bardzo wysokie. 
’h wysokość nie jest ujawniona i. pozostaje wewnętrz­
ną sprawą muzyka i dyrekcji

Berliner Philharmoniker cieszą się w  RFN olbrzy­
mim szacunkiem, graniczącym z kkultem. Dbają o swo­
ją uprzywilejowaną pozycję, respektując niepisany 
kodeks postępowania: nie wynajmują mieszkań poni­
żej przyjętego standardu (to samo dotyczy hoteli), nie 
uczestniczą w  koncertach o wątpliwej renomie, za 
lekcje prywatne nie pobierają opłat poniżej określo­
nej stawki, A le też nie wolno im pełnić żadnej innej 
etatowej funkcji, nawet uczyć w  szkole. Kilka raźfr 
w  roku koncertują za granicą...

3 maja mass-media r>rzekazałv kolejną wiadomość: 
Senat zachodniobertiński przyjął, z głębokim żalem, 
rezygnację Karajapa.

JERZY KU SIAK

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I) 
wiska „estrady alternatywnej” , stworzył okazję zaprezentowa­
nia niektórych jej przedstawicieli przed zwykłą polską, typo­
wą widownią. Tą widownią, która dotychczas wybierać mogła 
co najwyżej między Ireną Jarocką (.przykład to pozytywny)
i Danutą Morę! (brrr). Obie pahie —  z całym zachowaniem pro­
porcji —  należały i należą do jednej drużyny, operują jedną 
konwencją artystyczną...

Tymczasem istnieje w  Polsce „drugi obieg”  sztuki estrado­
wej. Istnieją zawodowi artyści, od lat koncertujący sporo, obar­
czeni artystycznym dorobkiem i gronem wiernych wielbicieli —  
których przy tym wszystkim nigdy nie było na „zawodowych” 
festiwalach, którzy nie nagrywali płyt i nie byli popularyzo­
wani przez radio lub TV. Niekiedy są to artyści bardzo wybit­
ni. Oczywiście skala ich popularności jest w iele mniejsza, niż 
skala społecznego sukcesu wspomnianej tu Danuty Morel — 
niemniej i ich niewielki krąg „fanów” św:adczv o „trafieniu 
w  zapotrzebowanie”  (że użyję tego przecudnego terminu z nie­
dawnej jeszcze sprawozdawczości kulturalnej)...

Ten przedziwny rozziew upodobań większości 1 mniejszości 
zaczął się kilkanaście lat temu. W e wczesnych latach 70. praw­
dziwe apogeum twórczej aktywności przeżywało pokolenie trzy­
dziestolatków, współpracujących ze Zrzeszeniem Studentów 
Polskich. Było to pokolenie doświadczone Marcem 68. W  prze­
dziwny jakiś sposób owo doświadczenie przekształciło się jed­
nak w  erupcję talentów. W  dziedzinie teatru — zakwitł tzto. 
„teatr otwarty”. W  literaturze — wypowiedziała się „Nowa 
Fala” .

Rozrywka —  a właśchyie sztuka estradowa, jako że pojęcie 
rozrywki może tu przywodzić błędne skojarzenia —  była bar­
dzo ważnym elementem wypowiedzi owego pomarcowego po­
kolenia artystycznego. To na przełomie lat 60. i 70. pojawiła 
się przecież druga fala kabaretu studenckiego (po pierwszej, 
związanej z Październikową odwilżą). „Tey” , „Elita” , odnowio­
na „Stodoła” , ł nade wszystko „Salon Niezależnych” wyznaczy­
ły  na dłuższy czas wzorzec polskiego kabaretu, wraz z nieco 
starszymi kolegami (Lipińską, Pietrzakiem, Koftą, Stanisław­
skim) z którymi zresztą współtworzyły niezapomniany klimat 
świnoujskiej J A M Y ”  (Festiwalu Artystycznego Młodzieży Aka­
demickiej). Także w  dziedzinie piosenki środowisko akademi­
ckie promowało wówczas —  jak i wcześniej — twórców prze­
wyższających inteligencją i ambicjami inne „nowe twarze” . Na­
zwiska znamy...

Wszelako powodzenie pokoleniowej formacji skończyło się 
po niedługim czasie. Okazało się, że pisarzom nie wolno po­
wołać „M łodej Kultury” (w  to miejsce powstał dekretowany 
w  jakimś urzedzie ..Nowy W yraz” ), że teatry się musza sprze­
dać Zjednoczonym Przedsiębiorstwom Rozrywkowym (co z tego
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wyszło —  każdy widzi). Ze kabarety —  przynajmniej niektóre, 
a „Salonem Niezależnych”  właśnie —  napotykają na przeszkody 
w  organizowaniu swych spektakli. I  tak dalej. Daleki jestem 
oczywiście od wpisywania owym młodym artystom do życio­
rysów jakichś przesadnych cierpień czy prześladowań — wsze­
lako faktem jest, że w  połowie lat 70. jedyną „resztówką” tego, 
co czasem nazywano „Młodą Kulturą” —  była ballada. Pio­
senka układana przez utalentowanych młodych autorów i  przez 
nich wykonywana. To w  owym okresie pojawiły się nazwiska 
Wojciecha Bellona, Jana Wołka, Jacka Kaczmarskiego, Grze­
gorza Tomczaka i innych. Oni też zapoczątkowali" nowe zjaw i­
sko nazwane tu już właśnie „drugim obiegiem estradowym” .

Motywacje owego „obiegu” nie były nawet polityczne. Co 
prawda nowofalowa idea „przedstawiania świata” , także w  au­
torskiej piosence — była wciąż odczuwalna, a niektórzy młodzi 
bardowie wypowiadali w  latach 70. emocje i wątpliwości swego 
pokolenia (później wyartykułowane przez zgoła inne osoby, 
w  roku 1980), niemniej zejście balladzistów (bardów) polskich 
do swoistego podziemia miało raczej inne przyczyny. Przyczy­
ną najgłówniejszą —  zdaje się —  to narastające w  latach 70. 
rozdwojenie języka. Nowomowa niosła za sobą nową wrażli­
wość. To w  owych latach «KTT pisał —  jeśli mnie pamięć nie 
myli —  iż „Mława atakuje”. Inny publicysta użył terminów 
„skierniewizacja kraju”. Jak w  Wieży Babel, pomieszały się 
języki —  i pomieszały za nimi gusty. Wrażliwość festiwalowej 
publiczności, poddanej praniu gustu w  ramach owej „skiernie- 
wizacji”  —  sięgała co najwyżej życzliwego przyswojenia prze­
boju „Opola ’80” „Od rana mam dobry humor...”

Dla mniejszości, dla „jajogłowych” , dla „okularników” — 
pozostały koncerty w  studenckich klubach. Pozostała- grupa 
artystów, którzy nie czuli się powołani do bawienia, lecz chcieli 
z pieśni uczynić oręż. Raz jeszcze podkreślam — niekoniecznie 
polityczny. Kaczmarski czy Kelus —  to była mniejszość. Polscy 
bardowie mieli niekiedy wyłącznie program liryczny (jak na 
przykład Jan Wołek). Albo estetyczny...

Przez lata całe owe dwa światy —  świat piosenki komercyj­
nej, festiwalowej, upowszechnianej i drugi świat, świat ballady 
piwnicznej —  oddalały się od siebie. Choćby obiektywnie: w 
owym czasie nastąpił wszak kolosalny skok technologii mu­
zycznej, nastąpiło podporządkowanie naszej profesjonalnej twór­
czości estradowej światowym konwencjom stylistycznym, mo­
dom etc. Owa typizacja nie objęła polskich bardów. Oni asce­
tycznie nucili swe wiersze przy wtórze rozstrojonej gitary. 
W  grotach ohrydzkich widziałem kiedyś jaszczurkę bez oczu: 
pokolenia żyjące w  ciemności wydały takiego mutanta. Pieś­
niarze „obiegu klubowego” ukształtowali się w  końcu także na 
kształt osobliwego mutanta, nie stosując (często z braku po­
trzeb, ale i  z braku odpowiednich umiejętności) podstawowych

reguł warsztatu estradowego. Wszystko to nie sprzyjało bynaj­
mniej przenikaniu bardów do świadomości mas — i idoli roz­
rywki współczesnej do światka wielbicieli „piosenek z tek­
stem” ...

A  wartościowych artystów, bardów poważnych, tworzących 
piękne i poruszające pieśni — przybywało. W  Gdańsku pojawił 
się Tomasz Olszewski. W  Warszawie —  Tomasz Wachnowski, 
Ryszard Makowski i inni. W  Lublinie —  Jan Kondrak, Ma­
riusz Zadura. W Kielcach — Konrad Materna. W Krakowie — 
Tadeusz Krok, Maciej Danek. W  Gorzowie — Piotr Bukartyk
i Andrzej Ciborski. Nazwisk można by wymienić jeszcze przy­
najmniej kilkanaście. Krakowskiej publiczności są one znajo­
me: w  większości przypadków to nazwiska laureatów Studen­
ckiego Festiwalu Piosenki...

Byłżeby Kraków kolebką owego ciekawego zjawiska?
Po trosze tak. A le nie przeceniajmy SFP. Festiwal tylko 

przedstawia wciąż nowych, wartościowych artystów. Dla Krą- 
kowa upatruję rolę zgoła inną. Mianowicie uważam, że tu 
właśnie powinno powstać swoiste polskie (a może międzynaro­
dowe?) centrum ballady! W  nawiązaniu do SFP, ale nie tylko. 
W  nawiązaniu do wielkich tradycji piosenki literackiej poci 
Wawelem...

Francja czy Rosja szczycą się swymi bardami, czynią z nich 
swą chlubę. Ośmielam się twierdzić, że poziom polskich śpie­
wających autorów, bardów polskich — nie jest niższy, niż we 
wspomnianych krajach. Profesjonalne przedstawienie dorobku 
tych artystów najszerszej widowni powinno przynieść sukces. 
Trzeba tylko wyciągnąć wnioski z nagrań Cohena czy Oku­
dżawy. Dodać aranżerów, akompaniatorów, skorygować błędy. 
Nagrać, pokazać. Pokazać!

Kto z Czytelników tego tekstu sna piękne pieśni Grzegorza 
Tomczaka? Kto wie, jak fascynujące są niektóre utwory Jatźa 
Kondraka? Kto słyszał poruszający do żywego recital Jania 
Wołka?

Narzekamy na miałkość polskiej sztuki estradowej* na jej 
wtórność papuzią, na-konfekęyjną typowość (w  prowincjonal­
nym guście). Tymczasem tylu wybitnych —  nie boję się tego 
słowa —  twórców pozostaje poza powszechną świadomością. 
„Sami nie wiecie, co posiadacie..."

Czas sprzyja. Nie takie podziemia ujawniają się.
Jeśli za czas jakiś usłyszycie z głośnika przedziwnie mądre

i oryginalne śpiewanie, osaczy was ze ścian seria plakatów, 
z wystawy zachęci okładka płyty (najlepiej wydanej przez ja­
kieś krakowskie wydawnictwo), na ladzie zdziwi seria tomikó|v, 
zaś gazeta powiadomi o kolejnym koncercie barda — przy­
pomnijcie sobie, kto to wiosną 89 przepowiedział. ,

JAN POPRAWA
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Kiedy się mówi u nas o polityce kulturalnej (a mówi się 
aż do znudzenia) to ma się na myśli stosunek władz 
do zjawisk z zakresu kultury, do sposobów jej 

tworzenia i upowszechniania, a także — czy raczej prze­
de wszystkim — o rozdziale środków materialnych na 
cele z kulturą związane. Natomiast termin „kultura po­
lityczna” oznacza stosowanie się w  działalności politycz­
nej do pewnych zasad i form  postępowania, trzymanie 
się tzw. dobrych obyczajów. A  powdno być — logicznie 
rzecz biorąc —  właśnie na odwrót: polityka uprawiana 
w  sposób kulturalny zwać się winna polityką kulturalną, 
natomiast kultura podporządkowana celom politycznym — 
kulturą polityczną. Mniejsza zresztą z tym, bo ani w  kul­
turze, ani w  polityce logiki ostatnio zbyt wiele dostrzec 
nie można, a poza tym —  jak się zwał, tak się zwał, 
byleby się dobrze miał. No a właśnie 1 polityka kultu­
ralna i polityczna kultura zbyt dobrze się nie mają.

O polityce nie tyle kulturalnej, ile personalnej — 
w  krakowskim światku teatralnym — pisałem niedawno, 
kolej więc na kulturę polityczną. Otóż niedawno zoba­
czyłem na osiedlowej tablicy ogłoszeń ulotkę zaprasza­
jącą na spotkanie przedwyborcze z wodzem K PN  czyli 
samym Leszkiem Moczulskim, zorganizowane w  auli Aka­
demii Ekonomicznej przez Klub Myśli Politycznej NZS-u. 
Uznałem, że jest to wyjątkowa okazja, bo trudno o więk­
sze nagromadzenie ciekawych elementów! Jeszcze de iure 
nielegalny, ale de facto swobodnie działający związek or­
ganizuje spotkanie z człowiekiem kandydującym do naj­
wyższego organu władzy w  państwie, którego ustrój — 
jak sam głosi —  zamierza obalić. Sam cymes! Nazwa 
Klub Myśli Politycznej też budziła nadzieje, że będzie 
nie tylko politycznie, ale i z pomyślunkiem, a miejsce

akcji gwarantowało obecność młodych ludzi mających 
ambicje stworzenia nowej elity gospodarczej kraju.

Nadzieje więc zostały rozbudzone, ale przebieg spotka­
nia szybko je uśpił. Nie było ani żadnych polemik, ani 
fi a wet czegokolwiek w  rodzaju dyskusji, czyli wymiany 
myśli i poglądów. Trudno nawet było dostrzec jakąś 
myśl nie tylko polityczną, ale jakąkolwiek różniącą się 
bodaj na jotę od tego, co mówił prelegent. Prelegent mó­
w ił to, czego spodziewali się i oczekiwali słuchacze, słu­
chacze zadawali pytania, jakich spodziewał się i oczeki­
wał prelegent ,i udzielał na nie odpowiedzi zgodnej 
z oczekiwaniami 1 spodziewaniami pytających. Obie stro­
ny były ze siebie absolutnie zadowolone i w  stu .procen­
tach zgodne. Tak więc, gdyby nie treści wypowiedzi, mo­
żna by odnieść wrażenie, że się jest na zebraniu organi­
zacji młodzieżowej w  tzw. minionym okresie. Wszystko 
wskazuje na to, że pewne formy „działalności politycz­
nej” wprowadzone w  stalinowskiej erze funkcjonują bez­
błędnie w  dobie pluralizmu, a cała różnica polega na 
przestawieniu plusów i minusów.

A  okazji do polemicznych starć nie brakowało. Ot choć­
by w  chwili, gdy prelegent oświadczył, że koszty wycho­
dzenia z kryzysu powinna ponieść winna władza, nie zaś 
niewinne społeczeństwo i on ma na to bardzo prosty 
sposób: należy państwu odebrać 50 proc. budżetu, z cze­
go 25 proc. schować do kasy, co od razu powstrzyma in­
flację, a drugą ćwiartkę przeznaczyć na podniesienie 
płacy realnej. Chyba powiedział to w  celu sprowokowa­
nia wreszcie jakiejś dyskusji, bo nie wierzę, aby sam po­
ważnie traktował taką bzdurę. Moczulski studiował 
wprawdzie historię 1 prawo, ale jest człowiekiem na tyle 
inteligentnym i oczytanym, że podstawowe pojęcia eko­

nomiczne nie mogą mu być obce. A le w  auli Akade­
mii — bądź co bądź Ekonomicznej —  nie znalazł się nikt 
skory do dyskusji lub choćby do postawienia pytania: 
dlaczego nikt do tej pory nie wpadł na ten genialny po­
mysł? Oczywiście eksperci „reżimowi” nie chcieli, ani nie 
mogli, ale dlaczego choćby owd rzeczoznawcy nasyłani do 
nas przez Międzynarodowy Fundusz Walutowy oraz przez 
tak liczne (niestety) kręgi naszych wierzycieli nie po­
myśleli o tym, lecz stale upierają się przy obniżeniu po­
ziomu spożycia, zdynamizowaniu produkcji i przebudo­
wie struktury przemysłu? '

Być może zresztą ehętnych do jakiejkolwiek dyskusji 
powstrzymało to, że sala chciała słuchać tylko jednej nu­
ty i ktokolwiek próbował od niej odejść zostawał wy- 
klaskany. Jest to metoda szerząca się u nas we wszyst­
kich kręgach i odłamach, na wszystkich zebranich, bez 
względu na orientację polityczną uczestników. Kto się nie 
podoba — czy to z uwagi na treść, czy też formę wypo­
wiedzi — tego wyklaskać! Rozumiem, że ludzie nie chcą 
słuchać wodolejów i nudziarzy, że mają dość nowomowy
i czytania z kartki sloganów, ale jedyna droga jest tu 
ograniczenie czasu trwania wypowiedzi. Kto natomiast 
otrzymał głos, ten winien bez przeszkód wypowiedzieć się 
do końca. Aż dziw^że, przez tyle lat nie zrozumiano, jak 
groźne są dla życia politycznego oklaski. Zarówno te mo­
nopolistyczne „za” , jak i te pluralistyczne (?) „przeciw” . 
Nadmiar oklasków do niczego dobrego nie prowadzi na­
wet w  kulturze, a cóż dopiero w  polityce!

Profan



Józef
Opalski

Z  D Z IE N N IK A .

k ie r o w n ik a  
lite ra c k ie g o  m

RZYM — 8 K W IETN IA  1989. Pogoda na szczęście pra­
wie letnia i nawet spóźnienie samolotu nie' psuje ml 
humoru... Premiera „Kontraktu” Mrożka przesunięta na 
przyszły tydzień. Mimo że padam ze zmęczenia, idę 
z moim byłym studentem a dziś jednym z coraz bardziej 
liczących się w Italii w kręgach teatralnych krytykiem 
Lucio Gambacortą, na bardzo tu cenionego i nagradza­
nego Enzo Moscato. W teatrze Trianon gra swój tekst 
(w dialekci* neapolitańskim) pod tytułem „Scanna-play- 
surice”, co można byłoby przetłumaczyć jako „Gra w za­
bijanie szczurów”. Bardzo mi się to nie podobało. Myślę, 
że Moscato jest dużo lepszym autorem (nagrody ma 
głównie literackie), niż aktorem. Manieryczne przebiera­
nie się w damskie suknie przy wtórze fragmentów 
z „Madame Butterfly”  «— robienie min i podpieranie się 
ideą, że w ten oto szmacianó-manieryczny sposób ukazu­
jemy dekadencję Neapolu — czytaj: naszego wieku -r- 
wydał mi się niesmaczny i okropnie nudny.

FORMIA — 9 KW IETNIA. Przyjechałem na chwilę od­
począć, bo dopiero teraz wyłazi ze mnie napięcie i zmę­
czenie ostatnich tygodni. Formia, cudowne miejsce nad 
morzem (choć skądinąd złowieszcze, bo tu zamordowano 
Cycerona), w połowie drogi między Rzymem i Neapo­
lem... Tu, przed laty, w deszczowy, listopadowy dzień 
odebrała mnie na dworcu Anna Carrubbo, jedna z naj­
wspanialszych osób, jakie poznałem w Italii, otoczyła 
opieką, pomagając w pierwszych krokach mojej długiej 
eskapady włoskiej. Ania na uniwersytecie w Neapolu pi­
sała pracę magisterską o Gombrowiczu i od tego czasu 
trwa jej miłość do Polski i do naszej kultury. Także
i dzisiaj czeka na mnie... Nagrała mi na kasetę video 
koncert, który odbył się kilka dni temu w Mediolanie; 
było kilka tysięcy ludzi, choć ceny na bilety nieprawdo­
podobne Liza Minelli, Sammy Davis jr, Frank Sinatra. 
Cieszę się, że mogłem obejrzeć ten koncert — zaiste 
okropny Sinatra u s i ł u j ą c y  śpiewać i tańczyć, Sammy 
Davis — nudny i bez klasy, ratowała wieczór Liza M i­
nelli, choć raz jeszcze potwierdziła fakt, że bez Boba 
Fosse’a jest artystką fantastycznie profesjonalną i obda­
rzoną wspaniałym talentem. Tylko. Tylko? Ale i tak 
między dwoma ledwie poruszającymi się i — co tu 
kryć — dość obrzydliwymi monumentami była powie­
wem świeżości i prawdziwej sztuki.

RZYM  — 11 KW IETNIA. Ciężki dzień. Najpierw spotka­
nie z dobrze znanym w Polsce Giovannim Pampiglione i je­
go zespołem, który przygotowuje na początek maja pre­
mierę „Letniego dnia” Mrożka. Będę na ostatnich’ pró­
bach... Bardzo chciałbym, któregoś z włoskich „mrożków” 
zaprosić na nasz Festiwal. Zwłaszcza, że pani Claire Ca- 
talini, dyrektor Instytutu Włoskiego w  Krakowie pragnie 
tego równie silnie jak ja. Ha, zobaczymy.

Po południu rozmowy z impresariem włoskim w celu 
sprowadzenia w sierpniu do Italii „Rigoletta” . Niestety, 
wszystkie spektakle w  tym okresie odbywają się tu 
„all’aperto” („na wolnym powietrzu”) i-choć proponują 
np. w Rzymie miejsce bardzo atrakcyjne, bo isola Ti- 
berina, wyspę w sercU miasta, na Tybrze, to będę mu­
siał nieźle się nagłowić, by moje „ukochaiie dziecko” ,
IV obraz wypadł tu tak, jak sobie go w Krakowie wy- 
wymarzyłem...

Wieczorem premiera „Kontraktu” Mrożka w Teatro 
Belli, w reżyserii Dino Lombardo. To dobre przedstawie­
nie, ale zupełnie nie na temat. Biedny, reżyser nie zro­
zumiał nic z talentu Mrożka: dość powiedzieć, że rolę 
Magnusa gra kobieta (skądinąd bardzo dobra aktorka 
Maria Grazia Bon), cała więc historia o kontrakcie za­
wartym między starą, ginącą Europą a przybyszem z Be- 
reżnicy Nyżnej (gdybyście Państwo słyszeli, jak tę nazwę 
przetłumaczono!) zamieniła się w  historyjkę o, starszej 
pani; która ma ochotę poderwać atrakcyjnego, młodego 
portiera przybyłego z Europy Wschodniej. W ten sposób 
..Kontrakt” stał Się czymś w rodzaju „piece bien faite’’ 
przyzwoicie zagrana i wyreżyserowana. A  tylko na to, 
Mrożka przecież szkoda!

BOLONIA — 17 KW IETNIA. Odwiedziny u przyja­
ciela Gianniego Vitale (szczęście, że w Italii mam tylu 
przyjaciół, dzięki temu mogę przeżyć za stypendium, 
które stanowi tu równowartość zasiłku dla bezrobotnych). 
Gianni zna polski (tłumaczył kiedyś opowiadania Mroż­
ka) i rosyjski, jest specjalistą od sprzedaży maszyn do 
lodów Carnigiani na kraie wschodnie.

W  Bolonii trwa wspaniały festiwal muzyczny (18 mar­
ca — 29 maja) zatytułówany „Wielcy wykonawcy” . Rze­
czywiście, od wielkich nazwisk może zamącić się w gło­
wie. Ale Bolonia to jedno z 'najelegantszych i najbogat­
szych miast włoskich, życie kulturalne jest więc tutaj 
szczególnie bogate.

M ANTUA — 19 KW IETNIA. Skorzystałem, że to cu­
downe miasto jest stosunkowo niedaleko i przyjechałem 
pochodzić trochę śladami „Rigoletta” . Raz jeszcze po­
czułem atmosferę dworu Gonzagów i raz jeszcze pomy­
ślałem, ile można było z „ikonografii” tego miasta sko­

rzystać przy realizacji opery Verddego. Szkoda, że nie 
mogłem tu przyjechać z mytnd asystentami by p r z e d  
premierą, wytłumaczyć im i p o k a z a ć ,  o co właściwie 
mi chodzi. Może jeszcze kiedyś...?

W  nocy, w  ramach bolońskiego Festiwalu wspaniały 
koncert London Mozart Players z muzyką Haydna i Mo­
zarta. Zespół fantastyczny, o przepięknej barwie i kry­
stalicznie doskonałej technice. Świetne solistki: Angela 
Malsbury w  koncercie klarnetowym (K V  622) Mozarta
i nadzwyczajna Myung-Wha-Chung w  I Koncercie w io­
lonczelowym Haydna. Ta niezwykła Koreanka, którą 
znam doskonale z płyt, a pierwszy raz słyszałem „na ży­
wo”, słusznie cieszy się od lat wielką sławą. Jedyna 
w swoim rodzaju barwa jej Stradivariusa plus głęboko 
dramatyczna koncepcja interpretacyjna („papa” Haydn 
nawet nie przeczuwał, że tak można zagrać jego koncert) 
nadała temu wykonaniu wymiar głęboko tragiczrty. Dy­
rygowała Jane Glover, kierownik artystyczny zespołu. 
Jak ,na tak świetną orkiestry trochę bezosobowo. Nie ma 
ani temperamentu ani urody mojej pani dyrektor Ewy 
Michnik.

FORT —  20 KW IETNIA. Cały dzień spędziłem na jednej 
z ostatnich prób Tadeusza Bradeckiego, który w  tutej­
szym Teatro delFArca reżyseruje już swe czwarte przed­
stawienie. Tym razem „Sen nocy letniej” Szekspira. Mo­
że uda mi się być na premierze; już widać, że-spektakl 
będzie zabawny a może nawet uda się Tadeuszowi w y­
cisnąć z tych aktorów coś więcej... Pracuje zresztą jak 
szalony i pali chyba jeszcze więcej niż ja.... Patrzę na 
jego Szekspira z wielką uwagą, przecież od dawną przy­
mierza się do zrobienia w  Starym Teatrze „Jak wam się 
podoba” .

BOLONIA — 22 KW IETNIA. Krótki wypad .do Modeny i 
Capri. W Caprj byłem no raz pierwszy i wreszcie zrozu­
miałem fascynację tym miasteczkiem Giorgia de Chirico. 
W iluż jego obrazach można odnaleźć metafizyczne wręcz 
piękno Piazza Dei Martiri...

Wieczorem w  Teatro Comunale di Bologna, oczekiwa­
na z największym zainteresowaniem nie tylko w Italii, 
ale w całej Europie, premiera „Borysa Godunowa”  Mu- 
sorgskiego. Spektakl w  języku rosyjskim, z librettem 
w  tłumaczeniu włoskim, wyświetlanym w  czasie spek­
taklu nad oknem sceny (świetny pomysł, do wykorzy­
stania w operze krakowskiej).'

Trzeba przyznać, że od strony muzycznej przedstawie­
nie przygotowane było świetnie. Władimir Fedosejew po­
prowadził je z olbrzymim temperamentem i —, by tak 
powiedzieć — z czułością. Każda nuta partytury została 
przeczytana i zrealizowana (Fedosejew powrócił zresztą 
właśnie do oryginalnej muzyki Musorgskiego, porzucając 
„ugrzecznioną” wersję Rimskiego-Korsakowa). Połączone 
chóry Teatro Comunale, „Madrygał” z Budapesztu i zna­
nego dobrze w Polsce „Piccolo Coro dell Antoniano” 
brzmiały doskonale. Większość partii śpiewali artyści ra* 
dżieccy, niektórzy nadzwyczajnie, żeby wymienić tylko 
Aleksandra Wedernikowa (Warłam), Ninę Romanową 
(Maryna), czy Witalija Taraszczenkę (Dymitr). Reszta- 
spektaklu pozostawiła jednak mnóstwo wątpliwości...

Reżyseria i scenografia Yannis Kokkos (debiut reży­
serski znanego scenografa i projektanta mody). Ta super­
produkcja, przygotowana we współpracy z paryskim 
Theatre des Champs Elysees niestety wyglądała tak jak 
sobie mały Grek wyobraża Rosję carską. Piękne obrazy 
trąciły aż zanadto kiczem. Oczywiście musiały być i iko­
ny i biedny lud rosyjski, a w  obrazie polskim Maryna 
Mniszek biegała ze szpadą po scenie (sic!). Wszystko to 
jednak w niczym nie przypominało nastroju tragizmu
i grozy wielkiego dzieła Musorgskiego. Do tego kostiumy 
szyte przez najlepszych krawców w  Paryżu (z materia­
łów. o których nam się w  Polsce nawet nie śniło!) przy­
pominały rewię mody. Ot, choćby szuba i kołpak Bory­
sa, biedny car wyglądał jakby zeszedł prosto z wystawy 
eleganckiego sklepu na Champs ElyseeS.

No i nie było Borysa. Piszę to z największym smut- . 
kiem ponieważ bardzo się cieszyłem na spotkanie w  tej 
roli z Ruggero Raimondim, artystą, którego Don Qiovan- 
niego (w  film ie Loseya) czy niezwykłą kreacją w  „II 
viaggio a Reins” Rossiniego w  reżyserii Ronconiego uwa­
żam. za godne antologii. W  tym wypadku jednak walory 
Raimondiego (elegancja, poczucie humoru, inteligencja, 
piękna, barytonowa barwa głosu) okazały się jego zgu­
bą. Borys Godunow elegancki? z poczuciem humoru? ba­
ryton? — Ależ tu trzeba basiska i ponurego poczucia 
tragizmu! Miejmy nadzieję, że lepiej się powiedzie temu 
wspaniałemu artyście w  „Holendrze tułaczu”  Wagnera, 
którego niebawem kreował* będzie w  film ie Andrzeja 
Żuławskiego.

W najbliższym czasie strajk pociągów ogłoszony w  ca­
łej Italii sparaliżuje życie kraju. Nie wiem więc czy do­
jadę na Festiwal.w Parmie,■ gdzie ma odbyć się prapre­
miera niedawno odkrytej sztuki Geneta. O tym już jed­
nak następnym razem.
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IZrakowskie galerie najczę- 
■^ściej odwiedzają, ostatnio tu­
ryści z zagranicy i oni stanowia 
większość klientów. W  galerii 

.„Po-d Różą” przy' ul. Floriańskiej
14 na amatorów dzieł sztuki 
czeka m. in. obraz Sławomira 
Karpowicza „Asyż” za milion 
złotych. W t e j . samej cenie sa 
obrazy Marii Markowskiej, a 
od 700 tys. do 1400 tys. zł Hen­
ryka Wójcika. Za 600 tys. można 
nabyć „Motyw z Przemyśla” nie­
żyjącego już prof. Alojzego Si- 
weckiego, za 300— 350 tys., pra-

M asz naw is —
ce Allana Rzepki, zą . ok.- 200 
tys. Jerzego Swiecimskiego, a 
za 110 tys. Pawła Voglera. k ‘ óry
specjalizuje się w tematyce ju­
daistycznej *  W  galerii tej warto 
zwrócić uwagę na gwasze mło­
dej absolwentki krakowskie ‘ ASP 
A lic ji Urbaniak w cenie od 40 
do 80 tys. zł oraz na efe!~towna 
biżuterię artystyczną ze ' srebra
i kości słoniowej Mariana Wein- 
reba.

W Galerii Sztuki Współczes­
nej „Sztuka Polska”  (uli Floriań­
ska 34) najbardziej podobały mi 
się obrazy i miniatury krakow­
skiej artystki Teresy Glazer 
przedstawiające m. in. motywy 
z Ojcowa, i Niepołomic (w  cenie 
ok. 15Ó tys. zł) oraz duża tkani- 
Aa artystyczna Anny Jaśkie­
wicz za 721 tys.

Po drugiej stronie tej samej 
ulicy galeria „Inny Świat”  pro­
ponuje klientom m. in. 2 ofora-

odw iedź ga lerie
zy Henryka Wańka z Warsza­
w y za 1600 tys. zł oraz rzeźby 
Stanisława Cukra z Zakopane­
go. Można również obejrzeć i na- 
być\w tej galerii obrazy i ry ­
sunki znanych krakowskich ar­
tystów: Wojciecha Cwiertniewi- 
cza, Witolda Damasiewicza i L e­
szka Sobockiego.

Nawet jeżeli ktoś nie posiada 
tzw. nawisu inflacyjnego — war­
to zajrzeć do innych krakow­
skich galerii —  to jest napraw­
dę inny świat, w  którym można 
zapomnieć choć na chwilę o 
kłopotach i troskach codzienne­
go życia.

Zbierając informacje do tej 
rubryki po raz pierwszy prze­
konałam się, że w ' niektórych 
placówkach odmówiono poda­
nia cen znajdujących się tam 
dzieł sztuki. (k) -

Andrzej
Warzecha

Polscy artyści plastycy podzieleni są z grubsza 
rzecz biorąc na dwa obozy — jedni uważają, 
że powinien u nas istnieć rynek sztuki, taki 

Jak na Zachodzie, inni tej ekonomicznej formuły 
się boją. I wcale nie jest tak, że artyści wybitni 
są za, a plastycy średniej klasy są przeciw. Podział 
przebiega inaczej. Część uważa, że ciężka arty­
styczna praca winna przynosić duże żyski, takie, 
które artystę czynią człowiekiem wolnym. Wolność 
utożsamiają oni bowiem z niezależnością finanso­
wą, która pomaga odgrodzić się od spraw codzien­
nych, od egzystencjalnej krzątaniny.

Inni przeciwni są urynkowieniu sztuki. Twierdzą 
mianowicie, że sztuka jest zbiorem wartości, któ­
rych nie sposób wycenić. W zamożności i bogactwie\ 
artysty upatrują niebezpieczeństwa utraty niezależ­
ności i wolności artystycznej, niezbędnej, według 
nich, w każdej działalności twórczej. Podział ten 
nie jest wcale charakterystyczny dla naszej polskiej 
rzeczywistości, dla obecnego okresu przejściowego, 
w którym zaczynają się kształtować nowe reguły 
ekonomiczne. Na Zachodzie także rynek sztuki ma 
swych zwolenników i przeciwników.

Raz-po raz docierają do nas wiadomości o hor­
rendalnych cenach płaconych za obrazy oraz przed­
mioty artystyczne na wielkich aukcjach organizo­
wanych przez specjalistyczne domy zajmujące się 
handlem sztuką. To więc, co przez długie lata po­
siadało wyłącznie wartość artystyczną za sprawą

s z t u k i

marszandów ! speców od handlu staje się specy­
ficzną walutą, bardzo stabilną, nie poddającą się 
procesowi inflacji i wahaniom giełdowym. Sztuka 
staje się wygodną lokatą kapitału, dodatkowo po­
siadając i tę cechę, że podnosi ■ prestiż gromadzą­
cego dzieła sztuki. Niestety ilość obrazów starych 
mistrzów, mebli pochodzących ze sławnych pracow­
ni itd. jest ograniczona, dlatego domy aukcyjne, 
antykwariaty i galerie robią co mogą, by wykreo­
wać nowe sławy. W  ten proces zostają włączone 
całe rzesze ludzi związanych z rynkiem sztuki, 
a więc: krytycy, historycy sztuki, jurorzy rozmai­
tych konkursów, przeglądów itd. Także i artyści 
zostają wprzęgnięci w  reguły tej ekonomicznej gry, 
gdzie każdy liczy na większy lub mniejszy zysk.

Marszand, który inwestuje spore pieniądze w  re­
klamę sztuki konkretnego artysty stawia temu 
ostatniemu warunki. Niestety bardzo często nie do- 
tyęzą one wyłącznie spraw handlowych, ale także 
i czysto artystycznych, np. dostarczają właścicie­
lowi galerii, tego, na co jest w  danej chwili popyt. 
Właściciel, który zazwyczaj jest także i dobrym 
znawcą sztuki zdaje sobie często sprawę, iż taka 
„artystyczna produkcja” działa na niekorzyść twór­
cy, hamuje jego rozwój, frustruje go itd. Cóż jed­
nak począć, kiedy zainwestowano już w  reklamę 
spore pieniądze, które trzeba nie tylko odzyskać, 
ale i sporo zarobić po to, by powiększać własny 
kapitał i móc inwestować w  nowe przedsięwzięcia 
artystyczno-handlowe. Ten rynkowy przymus nie

aawsze rzec* Jasna wychodzi na niekorzyść twór­
cy. Są bowiem osobnicy, którzy mobilizują się do 
pracy dopiero w  chwili, gdy na horyzoncie poja­
wiają się korzyści, kiedy zaciągnięte zobowiązania 
finansowe nie pozwalają im na zajęcie się innymi 
sprawami, niż działalność artystyczna. Więc choć 
na rynku sztuki jest wielu przegranych, są • i tacy 
którzy dzięki niemu odnoszą artystyczne sukcesy”.

Domy akcyjne, antykwariaty i galerie potrafią 
znakomicie wykorzystać Swe zainwestowane kapi­
tały. Kiedy nie starcza już dzieł sztuki konkretnego 
artysty, po jego śmierci wystawia się, na sprzedaż 
wszystko, oo się da. Pod młotek idą przedmioty 
coazienniego użytku, hobbystyczne zbiory, pamiątki 
rodzinne itd. Rynek sztuki jest więc sprawną ma­
szyną ekonomiczną, bezwzględną i bezduszną za­
razem, ale precyzyjną i przynoszącą korzyści. Arty­
sta utrzymuje w  ten sposób spore grono ludzi.

Nie dziwi więc fakt, że wielu zachodnich arty­
stów marzy o tym, aby wyrwać się spod wpływów 
owej ekonomicznej maszyny. U nas w  'Polsce do 
tej pory było zupełnie Inaczej — twórca nie był 
poddawany presji rynku, bo go nie było.- Nie robił 
więc fortuny, ale głodem nie przymierał i mó®ł 
pracować w  miarę spokojnie. Oczywiście nasza rze­
czywistość poddawała go innego rodzaju presjom. 
Rynek sztuki nie jest więc zjawiskiem w całości 
negatywnym, ale nie powinien stać się jedyną for 
mą upowszechniania sztuki i handlu nią.

N , E ^ s r E c J E
JERZY M A R IA  B IR C ZYŃ SK I (1 39) — żona

Elżbieta, syn Daniel — M. 17, uczeń liceum mu­
zycznego. kot Pusia (oraz drugi Agnieszki), za- 
łożyciel „Baletu Form Nowoczesnych” , który 
prowadzi już 20 lat. miał zostać ogrodnikiem 
(nie ukończona AR), wybrał taniec, jest aosoł- 
wentem Państwowej Szkoły Baletowej w  War­
szawie; Tańczył w  Teatrze Wielkim w Łodzi 
oraz w  zespole Conrada Drzewieckiego; twór­
ca choreografii do ok. 30 spektakli teatralnych, 
udział w  licznych programach baletowych TV; 
wykładał taniec w  PW ST w  Krakowie oraz w 
chorzowskim. Teatrze Rozrywki, prowadził war­
sztaty z wieloma zespołami zagranicznymi; 
wszystko co ma {nagrody, odznaczenia, satysfak­
cje) i robi wiąże się z baletem, a więc i mu­
zyka, której słucha i zbierane, książki. ołyt.v. 
plakaty itp. Jak przystało na choreografa od 
lat nie tańczy w  balecie, zajmując się puszcza­
niem muzyki i pilnowaniem świateł,

ANDRZEJ BUSZEW ICZ 0. 54) — aktor Sta­
rego Teatru od 1960 r. Ukończył w  krakowskiej 
PW ST dwa wydziały: aktorski, a wcześniej lal- 
karski. Od teatru lalek w  Toruniu rozpoczynał 
właśnie w  1953 r. swój kontakt z teatrem. 
Przyznaje się do ok. 150 liczących się ról tea­
tralnych. tej wymarzonej nie ma, jest w ogóle 
trzeźwym realistą, „m im o że pijącym”. Przed 
nastu laty był wiceprezesem oddziału ZASP w 
Krakowie, w  1983 r. podjął trud prezesowania. 
Od 20 lat prowadzi zajęcia aktorskie w  krakow­
skiej Akademii Muzycznej, tam też prowadzi 
klasę śpiewu jego żona Izabela Jasińska-Busze- 
.wfjcs. solistka Opery Bytomskiej; stan rodzinny 
to ponadto 9-letni Łukasz i całkiem już dorosły 
mgr polonistyki Paweł, zarazem ojciec 3-letnie- 
go Michała. Prace traktuje jako hobby i dlate­
go na inne zajęcia nie ma v czasu, a czeka 1 
ogródek, i domowa kolekcja starych zegarów 
wymagających naprawy. Na podchwytliwe py­
tanie o ulubionego reżysera odpowiada: Chciał­
bym kochać wszystkich, ale z wzajemnością. 
Odczuwa sęntyment do klasyki: Moliera, Fre-

■ dry. Szekspira, Słowackiego...
JANUSZ G RZYW ACZ (1. 42) —  muzyk i kom­

pozytor jazzowy, autor muzyki teatralnej i fil­
mowej; żona Emilia (pedagog), bezdzietni Za­
kończył właśnie nagrywanie swojego musicalu 

Piosenek) ..Twardowski”- do scenariusza Wło­
dzimierza Jasińskiego, premiera w  Teatrze STU 
w  lipcu. a fragmenty ukażą się na płycie „Pol- 
iazzu” i jutro 14 maja wraz z Jerzym Zoniem
i krakowskim Teatrem KTO. wyjeżdża na 2 
miesiące do L ille  we Francji, by wspólnie z je­
dnym z teatrów francuskich zrealizować wido­
wisko z okazji 200-lecia W ielkiej Rewolucji 
francuskiej; ma ono być pokazywane w  kilku­
nastu miastach tego kraju. Przy okazji da też 
kilkanaście solowych koncertów — oczywiście 
na swoim klawiszowym instrumentarium. W 
lym , zdażył już skomponować muzykę do
i  spektakli teatralnych i filmu krótkometrażo- 
wego, a także wziąć udział w  nagraniu ołyty 
krakowskiego gitarzysty Jarosława Śmietany, 

wrześniu dla „Poljazzu” będzie nagrywał 
wy album. A  jak wreszcie znajdzie 

czasu. to zacznie budować domek na
e w  górach otoczonej strumykiem i la- 

sem. *

ANDRZEJ SIKO RO W SKI (lat 40) _  poeta. 
P ^ D» .  piosenkai:z- od 12 lat lider Grupy 

Wio , a ’ w, n êj też poznał swą żonę Chari- 
•, t ; , ^ WCZa\  5iewająC£i P^senki greckie, kra- 
ń rii a ^Z  D0ch0dzenia. odkąd urodziła się Maja, 
7am; ~-j m.a _uczennica szkoły muzycznej, żona 
z a S l Sm6W na ^ ^ w a n ie  ikon. Czeka na 
lontmlnv r V nrzez -Veriton” na czerwiec * 
Diosenek wtedy też nagrania nowych
obv wro=, • Programu Radia, w  planach -  
dam H  r a ! t  na?ranie dużej płyty z kolę- 
całv i ’ poza tym Pochłania go
d o tw h ^ L ^  l  do fil.mów  dla dzieci — o 
wakacie 15. Maja mówi, że są wspaniałe;
oddawać ^ zlnne w  Grecji, gdzie będzie mógł 
D o łow i;,, VSWemu nainowsz™ u  hobby czyli 
większych \  morzu („na razie nie mam
nic nie rnhL f  i f  A  poza tym uwielbia
ocenia iednot' y ko nie ma na to czasu, żona ocenia lednak. ze mu się to udaje

o d ? 7f  ™ EL, V L 47) -  ^  Starego Teatru 
obecnie ™  • lat rektor PW ST w Krakowie, 
Arbatn” ^ UK ,nad rola So lina  w  „Dzieciach 
przez K  pf zygotowywanych w  - Teatrze TV

.13 go koszmarneWsnTląLuh Zrt?ym " h ?pusf CZaa'— nieustaio,. i y ' dom. rodzinę (zona
śliwy że cał°a c6rka- syn> i iest szczą~
wyrozumiała T iest dla nie®° dobra i
ar7vhv i?  Lubl też chodzić w  góry zbierać
f  b r a L  łapać -  nie robi tego

■ żoną cebule golonkę, śledzia, kapustę, sma-

dwunastnicy cisze b°  •“ ? WrZOdVt " fdługo snn* • ?• spokó-l- swxeze powietrze,
W pe tó  ^ n e 1 ^  1eg0 żvciu nie jest to 
szczęśliwi ■ y — żeby ludzie b.yl'*
to le ra n cy jn i^ 0??11' uśmiechnięci, wyrozumiali, 
ieeo ipct ,e czy to możliwe? Marzeniem
bv i d la te^  ,ZaC]a tego wszystkiego, co chciał-
kiś rnur — r,are Drt buje walić *fową w ją- 
zaczvna mio/? ,z nicłl 1uż rozbił, ale ostatni?
zaczyna miec rozterki, bo murów coraz więcej.
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(Dokończenie s® str l )  
nego mu się nie stało. Pokazał 
»wą klasę wygrywając, podobnie 
jak Syorada (CSRS), dwie lotne 
premie. Losy ^tapu rozstrzygnęły 
się dopiero na ulicach Cottbus. 
Znakomitym finiszem popisali sie 
eawodnicy NRD. Zwyciężył były 
mistrz świata Raab przed Ludwi­
giem. Dobrze pojechał także 
Spruch, który zajął trzecie m iej­
sce. Polak już po raz trzeci sta­
nął więc na podium.

Klasyfikacja indywidualna V  
•tapu: 1. Raab 4:31.15 godz t. 
Ludwig (obaj NRD ) strata 5 sek, 
3. Spruch (Polska) 10 sek., m iej­
sca pozostałych Polaków: 16. Za* 
mana, 31. Leśniewski, 41. Halup-

Triumf gospodarzy
Spruch po raz trzeci na podium

czok, 46. Jaskuia, 6T. Piątek wszy­
t y  15 sek.

Klasyfikacja drużynowa V  eta­
pu: 1. NRD 13:34.15 godz.., 2. Mon­
golia, 3. ZSRR, 4. Polska wszyscy 
ten sam czas co NRD.

Klasyfikacja indywidualna po
V etapach: 1. Szumanow (Bułga­
ria) 18:30.38 godz., 2. Peeters (Bel­
gia) strata 5 sek., 3. Jentzsch- 
(NRD) 15 sek, miejsca Polaków:
6. Spruch 28 sek., 20. Zanłana, 35. 
Leśniewski, 45. Piątek wszyscy 48 
sek., 85. Jaskuia 1 min., 87. Ha- 
lupczok 1,53 min.

Klasyfikacja drużynowa po V 
etapach: 1. Bułgaria 55:33.27 godz. 
2. RFN  strata 1 sek., 3. Belgia 18 
sek., 8 Polska 33 sek.

Prugoligowe derby Małopolski na Suchych Stawach

Wisła podejmuje mistrza
_ Dxi* l jutro kolejne emocje piłkarskie —  w  wydaniu I-, II- i III- 

-jłgowc.ow-. W. .K r ł k ( > w i e  rozegrane *ostaną aż cztery spotkania. Na 
uczęście dla kibiców odbędą się one e różnych porach...

Na stadion Wisły zawita obroń­
ca mistrzowskiego tytułu, aktu­
alny lider tabeli ekstraklasy 
Górnik Zabrze. Gospodarze no od­
niesieniu niespodziewanego zw y­
cięstwa w  Lodzi nad Widzewem 
awansowali na 12 miejsce. Od 
strefy spadkowej dzielą ich trzy 
mmkity. To sfporo. ale nie na ty­
le by spokojnie myśleć o ligio- 
wyim bycie. W  jutrzejszym me­
czu „wiślakom”  będzie trudno o 
kolejne punkty. Jego faworytami 
sa manzacy o piątym kolejnym 
mistrzostwie zabrzanie. Jeśli za­
grają oni na swoim normalnym 
poziomie krakowianie mogą być 
w dużych tarapatach. Przypom­
nijmy. że iesienią w  Zabrzu go­
spodarze wygrali aż 4:0. Czy 
..wiślaey” zdołają „zawjmnieć” o 
tamtym wyniku i nawiążą z ru­
tynowanymi rywalami wyrówna­
na walkę?

A  oto pozostałe pary (w nawia­
sach wyniki spotkań w I run­
dzie): Katowice —  Legia (2:0), 
LKS — Szombierki (0:2). Jagiel- 
lonia — Górnik Wałbrzych (0:2), 
Lech — Śląsk (2:1). Jastrzębie —

Olimpia (0:1), Stal —  Widzew 
(0:0) oraz Pogoń — Ruch (1:1).

W  drugiej grupie I I  ligi doj­
dzie do derbów Małopolski Na 
Suchych Stawach będący na pią­
tej pozycji Hutnik podejmował 
będzie zajmujący trzecią lokatę 
Igloopol. Dęibiczanie mają nad 
krakowianami przewagę dwóch 
punktów. Czy ci ostatni zdołają 
ją zniwelować?' Dodajmy, że w 
jesiennej rundzie „hutnicy” w y­
grali w  Dębicy, f  to aż 3:0 Go­
ście będą więc pałać chęcią re­
wanżu... Zapowiada się ciekawy 
mecz, który — dodajmy —  rozpo­
cznie się o godz. 15, a nie, jak po­
dano na afiszach, o godz. 16.30.

W  ósmej grupie I I I  ligi naj- 
ciekawiej powinno być w Nowym 
Sączu, gdzie piąta w tabeli San­
decja zmierzy sie z liderem Cra- 
covia. W  Krakowie w spotkaniu 
tych drużyn goli nie było. A  w  
rewanżu? Oto pozostałe pary z 
udziałem małopolskich zespołów: 
Garbarnia —  Wisłoka (2:3), Wa­
wel — Łada (2:0), Igloopol II —  
Tarnovia (0:1) oraz Unia Tarnów
—  Stal II Rzeszów (0:0). (JeFi)

Wygrana „hutników”
W  hali Hutnika rozpoczął się 

jeden z dwóch pierwszych turnie­
jów w  I lidze piłkarzy ręcznych. 
Inauguracyjne mecze nie przynio­
sły niespodzianek...

HUTNIK —  POSNANIA 33:25 
(17:12). Najw ięcej bramek strze­
lili: Skalski 7, Ćwik 6, Łukasie- 
wicz 5 — Siekierski 10.

Gospodarze odnieśli nadspo­
dziewane łatwe zwycięstwo. Przez 
cały męcz przeważali, popisując 
się od czasu do czasu efektowny­
mi, choć nie zawsze zakończonymi 
golem akcjami. Poznaniacy nie u- 
mieli znaleźć recepty na ich agre­
sywną grę w  obronie i szybkie 
kontrataki. Po jednym z nich w 
ostatnich sekundach I połowy 
spotkania Skalski zaskoczył 
bramkarza gości Sulowskiego po­
syłając mu piłkę — z odległości
15 metrów —  między nogami!

W  drugim wczorajszym meczu 
Wybrzeże wygrało ż Anilaną 
28:26 (13:12). Dziś i jutro dalszy 
ciąg turnieju. (fil)

*
Pozostałe wyniki I  ligi piłkarzy 

ręcznych: turnieju w  Zabrzu: 
Śląsk —  Wisła 26:26, Pogoń —  
Korona 27:18. mecz w  Szczecinie: 
Pogoń —  Gwardia 26:20.

Kalendarzyk sportowy
PIŁK A NOŻNA

Wisła —  Górnik Zabrze (I li­
ga ł niedziela godz. 18

Hutnik .—  Igloopol (I I  liga), 
sobota godz. 15.

Wawel —  Łada ( I I I  liga), nie­
dziela godz. 11.

Garbarnia — Wisłoka ( I I I  liga), 
niedziela godz. 15.30.

Sandecja —  Cracovla ( I I I  li­
ga). sobota godz. 17.

Unia Tarnów —  Stal II Rze­
szów ( I I I  liga), sobota godz. 16.

Igloopol II —  Tarnovia ( I I I  li­
ga), niedziela godz. 11.

PIŁKA RĘCZNA
Turniej półfinałowy I ligi 

mężczyzn, sobota godz. 17 i nie­
dziela godz. 10. hala Hutnika.

Garbarnia —  Lublinianka (II 
liga mężczyzn), sobota godz. 16
i niedziela godz. 10. ,

TENIS STOŁOWY
Turniej II ligi kobiet, sobota 

godz. 10 i 16, niedziela godz. 10 
hala Wandy.

SPRINTEM
•  RZYM. Podczas turnieju 

tenisowego Malejewa przegra­
ła z Tauziat 6:2, 3:6, 0:6.

•  ERFURT. Siatkarze NRD 
wygrali z Hiszpanią 3:0.

•  OSNABRUECK. W  elimi­
nacyjnym turnieju koszykarzy
o awans do finałów ME Pol­
ska wygrała z Turcją 69:68 
(40:43).

He zdobędą medali?
W  Helsinkach trwają ME w ju­

do. Nasze zawodniczki spisują się 
na razie bardzo dobrze. A ż cztery 
z nich znalazły się w  półfinałach. 
Są to: Roszkowska (waga 48 kg), 
Majdan (52). Gontowicz (56) i Ma- 
ksymow (ponad 72 i open). Które 
z nich zdobędą medal?

Mistrzowie Krakowa
W  hali Wandy odbyły się mi­

strzostwa Krakowa w  tenisie sto­
łowym. Oto najlepsi: singiel ko­
biet: 1. Put (Wanda), 2. Syrda 
(Bronowian&a), 3. Ratowska 
(Wanda), singiel mężczyzn: 1. 
Tonga, 2. Lenda (obaj niestowa- 
rzyszeni), 3. Opolski (Wanda), de­
bel kobiet: 1. Ratowska, Rączka,
2. Put, Dawidek (wszystkie Wan­
da), 3. M. i M. Syrda (Brono- 
wianka), debel mężczyzn: 1. 
Dworak, Lenda (Łączność). 2. 
Kanas, Flak (Nadwiślan). 3. Za­
wadzki. Iwaniec (Prądniczanka), 
mikst: 1. Put, Gratkowski, 2. 
Dawidek, Stachurski, 3. Ratow­
ska, Opalski (wszyscy Wanda).

Najpierw eliminacje...
10 czerwca na stadionie MOS 

przy Placu na Groblach odbędzie 
s ię  Wojewódzka Spartakiada Zakła 
dów Pracy (w 11 dyscyplinach 
sportowo-rekreacyjnych). Elimina­
cyjny turniej piłkarski odbędzie 
się w dniach 20—21 maja na boisku 
asfaltowym przy Placu na Gro­
blach. Losowanie 18 maja o godz
15.30 w  ZW KTKKF. Eliminacyjny 
turniej siatkówki rozegrany zosta­
nie 28 maja w hali Wawelu (ul 
Zwierzyniecka 24). Losowanie 24 
maja o godz. 15.30 w ZW KTKKF 
(ul. Manifestu Lipcowego 30). Tam 
też przyjmowane są zgłoszenia do 
obu turniejów i do Spartakiady.

S. f  p.

ks. prof. dr FELIKS SZREDER
Zmartwychwstaniec

po krótkiej i ciężkiej chorobie odszedł do Boga niestrudzony
i wieloletni wykładowca PWT, Seminarium Częstochowskiego 
oo. Paulinów, Instytutu Liturgicznego, gorliwy duszpasterz i spo­
wiednik, katecheta Liceum Elektrycznego, Zasadniczej Szkoły Prze­

mysłu Skórzanego, Szkoły Podstawowej Nr 70 w Krakowie. 
Msza św. pogrzebowa zostanie odprawiona w środę 17 maja

o godz. 15.30 w kościele XX. Zmartwychwstańców w Krakowie — 
Woli Duchackiej, ul. Szkolna 4, po czym odbędzie się pogrzeb na 
miejscowym cmentarzu, o czym zawiadamiają

XX. Zmartwychwstańcy i krewni Zmarłego

Pogrążeni w głębokim bólu i smutku zawiadamiamy, że w dniu
11 maja 1989 r., po długiej i ciężkiej chorobie zmarł w wieku 78 

lat, opatrzony św. sakramentami

ś. + p.

LUDWIK SZWENK
nasz jedyny, najukochańszy i niezastąpiony Mąż, Tatuś i Dziadziuś.

Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie w środę 17 maja o godz.
12.30 w kaplicy na cmentarzu w Krakowie-Batowicach, po czym 
nastąpi odprowadzenie Zmarłego na miejsce wiecznego spoczynku. 

Pogrążeni w  bezgranicznym smutku i żalu

ŻONA, COBKI, ZIĘC, WNUCZKA, WNUK i RODZINA

Prosimy o nieskładanie kondolencji.

„Wierzę, że nie gaśnie w śmierci 
żadna myśl i czyn serdeczny 
Ci, co odwolcmi, wcześniej na« 
toprowadzą w żywot wieczny”

J. Szczawiński
W drugą bardzo bolesną rocznicę śmierci naszej najukochańszej, 

nieodżałowanej Mateczki

śp. JANINY RADWAN
za spokój Jej duszy oraz za spokój duszy naszego ukochanego, nie-1 

odżałowanego Tatusia

śp . W ŁADYSŁAW A RADWANA
zostanie odprawiona msza św. w środę 17 maja 1989 r. o godz. 9 
w Kaplicy Cudownej kościoła ÓO. Karmelitów „Na Piasku” o czym 

. zawiadamiają życzliwych Ich pamięci

CÓRKA z  MĘŻEM

W 45. rocznicę śmierci

śp. ppłk. KAROLA FANSLAU
poległego w bitwie o Monte Cassino, dnia 17 maja 1944 r. zostanie 
odprawiona msza św. w czwartek 18 maja 1989 r. o godz. 9, w ko­
ściele Sióstr Wizytek w Krakowie, przy ul. Krowoderskiej 16,-na 

którą zaprasza wszystkich życzliwych Jego pamięci

v ' RODZINA

Pogrążeni w głębokim żalu i smutku zawiadamiamy, że 11 maja 
1989 r., opatrzony św. sakramentami, zmarł nagle w wieku 69 lat

ś. tP-

ZBIGNIEW JĘDRZEJCZYK
najdroższy Mąż, Tatuś, Brat, Teść i Dziadziuś. 

Nabożeństwo żałobne i uroczystości pogrzebowe odbędą się we 
wtorek 16 maja o godz. 13 na cmentarzu w Krakowie-Batowicach

ŻONA, CÓRKI, SIOSTRA, ZIĘC, WNUKI
i RODZINA

Prosimy o nieskładanie kondolencji.

Pogrążeni w głębokim żalu i smutku zawiadamiamy, że 8 maja 
1989 r., opatrzony św. sakramentami, zmarł w wieku 83 lat

ś .tP .

FRANCISZEK LATKO
MISTRZ KOTLARSKI

najukochańszy Mąż. Tatuś, Dziadziuś, Teść.
Msza sw. odprawiona zostanie w kościele OO. Redemptorystów 

we wtorek 16 maja o godz. 9. *
Pogrzeb odbędzie się w tyńi samym dniu o godz. 13.15 na cmen­

tarzu w  Krakowie-Prokocimiu.
Pozostali w głębokim bólu

ŻONA, CÓRKA, SYN, SYNOWE, ZIĘC
i WNUKI

Z głębokim żalem zawiadamiaray: że w dniu 10 maja 1939 roku 
zmarł nagle, po krótkiej chorobie

ś-tP-

STEFAN BASA
nasz najukochańszy Mąż, Tatuś, Brat i Dziadziuś.

Msza św. żałobna zostanie odprawiona we wtorek 16 maja o go­
dzinie 7.30 w kościele parafialnym św. Kazimierza.

Pogrzeb i odprowadzenie Zńiarłego na miejsce wiecznego spo­
czynku nastąpi w tym samym dniu o godz. 13.30 z kaplicy na 
cmentarzu Rakowickim.

Pogrążona w smutku
RODZINA

2 głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 11 maja 1989 roku 
zmarł w 66 roku życia

ś. t  P-

FRANCISZEK URBAŃSKI
- nasz ukochany Mąż, Ojciec i Dziadek szlachetny i szanowany czło­
wiek, kombatant II wojny światowej, mistrz ślusarski i blach®-ski 
zasłużony dla otfnowy obiektów zabytkowych i sakralnych

Krakowa. .N
Msza św. żałobna zostanie odprawiona w kaplicy M.B. Saletyń- 

skiej w Krakowie-Łagiewnikach, przy ul. Odrzańskiej, we wtorek
16 maja o godz. 9.

Pogrzeb odbędzie się w tym samym dniu o godz. 12 na cmen­
tarzu Podgórskim.

Pogrążeni w smutku
ŻONA ł DZIECI z RODZINAMI

Prosimy o nieskładanie kondolencji.

K o le ża n c e

A  STANISŁAWIE LELEK
sk ład am y w y ra z y  g łę b o k ie g o  
w spó łczu c ia  z  p ow odu  śm ierc i 
M ęża

Z a rzą d , N S Z Z  
S p ó łd z ie ln i M ie s zk a n io w e j 

L o k a to rs k o - 
-W łasnościow eJ  

w  S k a w in ie  
o ra z  k o le ża n k i i k o led zy

K o le ża n c e

ANNIE 

ZAKRZEWSKIEJ
sk ład am y w y r a z y  se rd eczn ego  
w spó łczu cia  z  p ow odu  śm ierc i
Matki

D y re k c ja  
R ada P rac ow n icza  
Z a rza d  Z w ią zk u  

Z a w o d o w e g o  
O środk a  „P e t r o in fo rm ”  

o ra z  k o le ża n k i i k o led zy

PRACA

M E C H A N IK A  d ó  m aszyn  d z ie w ia r ­
sk ich  za tru d n ię  na 1/2 etatu . O fe r -  
t y  25449 „P r a s a ”  K ra k ó w , W iś ln a  2

B O  zak ładu  — p o szu k u je  d z ie w ia re k
p os ia d a ją cych  m aszyn ę  B ro th e r  lub  
bez. O fe r t y  25447 ..P ra sa " K ra k ó w  
W iś lna  2.

Z A K Ł A D  e le k tro n ik i — p r z y jm ie
p rac ow n ik ów . -  Z ie lo n k i -  M arszo- 
w ie c  459 (d o ja zd  au tobu sem  215 7 
K le p a rza )_______  g-18878

m i s t r z a  b u d ow lan ego , p ra c ow n i­
k ó w  b ran ży  b u d o w la n e j, ew en t. em e­
ry ta . ren c is tę  za tru dn i p r y w a tn y  za ­
k ład . T e l. 37-42-20. po  godz. IB.

KUPNO

K U P IĘ  te le sk op  lub lunetę . — N o w v  
Sącz, te ł. 262-74 p o  19.00.

O B R A Z  p rze d w o je n n y  -  ku p le . -
W arszaw a , te l. 20-26-41 lu b  28-97-26.

D Y W A N  w schodn i, rę c zn ie  tk a n y  — 
(w e łn ia n y  lu b  jed w a b n y* — ku p le . — 
W arszaw a , t e l 44-64-92.

A P A R A T  fo to g ra f ic z n y
48-40-60.

kuple. Tel 
g-15293

K U P IĘ  m ąszyn y  , sa n eczk ow e  .8*
„10” , a u tom a ty  ..Id ea ł” , „C o ro n a ” . -  
B u d zyń sk i Ł ód ź , A lle n d e  41 B /47, tel. 
87-97-80 K-3333

SPRZEDAŻ

ł .O Ż K A  ■ ż e la zn e  (n o rm a ln e  1 p ię tro ­
w e ),  m a terace , k o łd ry , poduszk i, 
koce, k rzes ła  — sprzedam . — K r a ­
k ów . te l. 86-32-73.

W E R S A L K Ę , f l iz y ,  p łaszcz sk ó rzan y  
dam ski — sprzedam . T e ł. 34-37-58.
________________________________________g - 17970

P IE C  c o. g a zo w y  — sprzedam . T e l
1 1 - 2 1 - 4 3 .___________________________ g-17539

W A R T B U R G  com b i, X . 1985 -  SOTZl*-
dam. T e l. 34-32-22.

s p r z e d a m  p iec M o ra  670. op on y  
165 X  13. T e l: 33-22-67.

K IO S K  h an d lo w y  na os ied lu  — sp rze­
dam  lu b  w y d z ie r ż a w ię . T e l. 21-17-2S.

M E R CE D E S 250 D/88 — sprzedam . 
O fe r ty  18229 „P ra s a ”  K r a k ó w  W iś l­
na 2. s

S P R Z E D A M  S yren ę  10S do m ałM to
rem ontu . T e l. 78-34-99, po 17.

S P R Z E D A M  au tom at za b a w k ow y  bu- ■ 
jan y . — O fe r ty  11787 „P ra s a ”  T a rn ów . 
K rak ow sk a  12.

M A G IE L  — sprzedam . T e l  aS-63-4s. 
po godz 19. g - 16109

NIERUCHOMOŚCI

M IE S Z K A N IA  dom y. pa rce le  — ku p­
n o — sprzedaż — p ośred n ic tw o  — 
S tron czak . al. S łow a ck ie go  58. p on ie ­
d z ia łk i. czw a rtk i.

D O M Y, m ieszkan ia , p a rc e le  — po­
śred n ic tw o  — M ań kow sk i — S tra - 
dom  5, (12— 18).

S P R Z E D A M  w  K ra k o w ie  dom  je d ­
n orodzin ny  do rem ontu , w o ln y . — 
O fe r ty  25445 „P ra s a ”  K ra k ów . W iś l­
na 2.

M U S Z Y N A ! — Jedn orodzinn y  dom  — 
zam ien ię  na m ieszkan ie  — K ra k ó w  
lu b  sprzedam . Ś w ie rczew sk ie go  18

K U P IĘ  d z ia łk ę  budow lana, do  50 a. 
w  o k o lic y  lub na obrzeżach  K ra k o ­
w a  T e l. 33-35-63

D Z IA Ł K Ę  20 a, w  K ry s p in o w ie  —  za ­
m ien ię  na m ieszkan ie  — a lb o  sp rze­
dam . — O fe r ty  16701 „P ra s a "  K ra  
ków , W iś lna  2.

W O L N O S T O J Ą C Y , czyn n y  zak ład  
p rod u k c ji cu k ie rn ic ze j (200 ms), dom  
jed n o rod z in n y  ga raż — w szystko  w  
o g io d z ie  o  p ow ierzch n i 800 m t — w  
a tra k cy jn y m  pu n kcie  K rak ow a  — 
sprzedam . O fe r ty  11544 P ra s a " K ra ­
ków , W iś ln a  2

Z A M IE N IĘ  p o ło w ę  dom ku  1 p o łow ę  
ogród k a , d z ie ln ica  K ro w o d rza  — na 
M-3 z lo g g ia  lu b  na i  ga rson ie ry  z 
lo gg ią . O fe r ty  18950 „P ra s a ”  K ra k ó w  
W iś lna  l .

U Z B R O J O N Ą  d z ia łk ę  bu dow lan a  w 
D obczycach  — zam ien ię  na d z ia łkę  
re k rea cy jn ą  z dom k iem  letn im , do 
60 km  na po łu dn ie od K rak ow a . — 
O fe r ty  19144 „P ra s a ”  K rak ów . W iś l­
na 2.

ZGUBY

M IE L N IC Z U K  Jad w iga , zam  K r z e ­
szow ice , ul. G ru n w ald zk a  10 — zgu - 
b iła  le g ity m a c je  szko lna  — w ydana  
p rzez  Tech n ik u m  P rzem ys łu  D r z e w ­
n ego . g-15851

K A 2 M IE R C Z A K  Beata , K ra k ó w , u l. 
M ieszka I  15 — zgu b iła  le g ity m a c je  
studencką, w yd an ą  p rzez  A S P  K r a ­
k ów . g-1611Ź

K Ą D Z IO Ł K A  P io tr , zam . K ra k ó w , 
ul Ł u życk a  53/16! — zgu b ił le g ity ­
m a c ję  szkolną, w yd an ą  p rzez  TG .

U N IE W A Ż N IA M  skradzioną  p ieeza t 
kt; o  treśc i: S tan is ław  M erm on . l e ­
ka rz  spec ja lis ta  ch orób  kob iecych  
p o ło żn ik . Brzfcslco, O grod ow a  3/22 
T A  403/80. g-15580

RÓŻNE

K U P IĘ  ga raż  na T y s ią c le c ia -  — Tel 
47-19-33, w ew n  333.

P O S Z U K U J Ę  garażu  lu b  m ie jsca  pod 
.b iaszak " w  re jo n ie  u lic y  — R e y ­

m on ta  — P iastow ska  — K a z im ie rza  
W ie lk ie g o . T e l 37-82-55

Z A M IE N IĘ  p rzed p ła ty  126 0/88 —
na 12? T e l. 34-39-69.

Z A IN W E S T U J Ę  k o rzys tn ie  50 m ilio ­
n ów  zł, ku p ie  pom ysł, tech n o log ie  
fu n k c jo n u ją cy  zak ład  lub inne p ro ­
p o zy c je ! O fe r ty  10380 .P rasa”  K r a ­
ków , W iś lna  2

OBRONY PRAC DOKTORSKICH

Dnia 23 maja 1989 r. o godz. 12.30 w sali nr 30 Wydziału Chemii UJ przy 
ul. Karasia 3, odbędzie się PUBLICZNA OBRONA PRACY DOKTORSKIEJ 
mgra inż. JANUSZA BUSZKA pt.: „Solubilizacja wodorotlenku wapnio
wego w micelach imidu alkenobursztynowego’.’ (do wglądu w Bibliotece
Jagiellońskiej).

Promotor: prof. dr hab. BOLESŁAW WALIGÓRA UJ.

PP PRACOWNIE KONSERWACJI ZABYTKÓW  

Kierownictwo Odnowienia Zamku Królewskiego na Wawelu 
Kraków, Wawel 8

Z A T R U D N I
□  głównego energetyka —  mechanika 
_  kierownika budowy
□  majstra budowy
□  technika budowy
□  konserwatora rzefby kamiennej
□  konserwatora dziel sztuki
□  kierownika Zespołu Konserwacji Mebli
□  kierownika pracowni projektowej 
_  projektanta architekta
□  projektanta konstruktora 
n  asystenta konstruktora

specjalistę ds przygotowania produkcji 
specjalistę ds planowania i umów 
specjalistów ds księgowości 
specjalistę ds zaopatrzenia 
specjalistę ds normowania 

|_| specjalistę ds BHP
oraz robotników na budowach: Wawel, Sucha Beskidzka. 
Niedzica w następujących zawodach:

□  murarz-tjnkarz
□  cieśla budowlany
□  blacharz budowlany
□  robotnik budowlany
□  monter instal wod.-kan. — spawacz
□  elektromonter
□  ślusarz-kowal 
G  stolarz
G  kamieniarz 
G  ładowacz 
H  ogrodnik

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział Produkcji 
i Eksportu, tel. 21-51-77 lub >21-50-99 wewn. 12.

Korzystne warunki płacowe we zakładowego systemu wyna­
gradzania oraz korzystne świadczenia socjalne

pracowniczy.
K-4709

Dla zamiejscowych zagwarantowany hotel
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W  p ierw szą bo lesn ą  roczn icą  śm ierci

śp. ANNY z Bobilewiczów DOBROŁĘCKIEJ
zostan ie odp raw ion a m sza św . w  n ied zielę  14 m a ja  1988 r. o gods, 
13, w  k o ście le  św . Szczep an a w  K ra k o w ie  p rzy  ul.. S ien k iew icz * , 

o czym  zaw iad am ia
M Ą Ż I RODZINA

W szystkim  P rz y ja c io ło m  I Z n a jo m y m , k tó rz y  ok aza li n am  se rce  
1 pom oc oraz u czestn iczy li w  o sta tn im  pożegnan iu  Z m arłego

śp. JOZEFA TOKARSKIEGO
sk ład am y  serd eczn e pod ziękow an ie

Z O F IA  T O K A R S K A  i  C Ó R K A M I

W szystkim , k tó rzy  o k aza li ty le  s ta ra ń  i o p iek i w  o sta tn ich  chw i­
la ch  ży cia

śp. STANISŁAWOWI WOŻNIAKOWI
a przede w szystk im  p. doc. d r  A lic ji  B a rw ik -S c h r a m m  O rd yn ato­
row i O ddziału R eu m ato log iczn eg o  S z p ita la  im . Jó z e fa  D ie tla  w  K r a ­
kow ie, lek arzo m  d r d r M arzen n ie  G rz y w ie , W iesław ie  S o to w sk ie j, 
E lżb iec ie  W ożn iak , S tan isław o w i G ró d eck iem u  o ra z  P ie lę g n ia rk o m  
i Sa low y m  sk ład am y  z g łębi se rca  p ły n ą ce  serd eczn e  pod ziękow anie. 
Szczeg óln ie  gorąco  d z ię k u jem y  p. d r  W in cen tow i W ró b lew sk iem u  za 

p ełn ą  p ośw ięcen ia  tro sk liw o ść  w  czasie  k i lk u le tn ie j choroby . 
P rz y ja c io ło m , K oleg om . D y re k c ji Zespołu S zk ó ł Z aw od ow ych w  

W ieliczce, G ronu  N au czy cie lsk iem u , m łodzieży, k tó rz y  tow arzyszyli 
Z m arłem u  w  o s ta tn ie j drodze — serd eczn e „B óg  z a p łać”.

C Ó R K A , S IO S T R A , B R A C IA

W ieleb n em u  D u chow ień stw u  z P a ra f ii  w  B o rk u  F a łę c k im , W szys­
tk im  K oleżan kom , K o leg o n i, P rz y ja c io ło m  i Z n a jo m y m , a w  szcze­
gólności z D O P iT  K rak ó w , O U T M  K ra k ó w , S E P -u  K ra k ó w , W U T  
Rzeszów  i W U T  P rz em y śl, k tó rz y  o k aza li p am ięć,' w zię li ud ział w 
u roczy stościach  p ogrzebow y ch  i odp row ad zili na m ie jsc e  w ieczn ego

sp oczyn ku

śp. TEODORA ROSPONDA
sk ład am y  serd eczn e pod ziękow anie

ZONA i SYN

W szystk im  osobom , k tó re  u czestn iczy ły  w uroczy stościach  pogrze­
b ow y ch  m o jeg o  tra g icz n ie  zm arłeg o  M ęża

TADEUSZA WYBRAŃSKIEGO
o raz p rz y ja c io ło m  i zn a jo m y m , k tó rzy  w tru d n y ch  ch w ila ch  o k a ­

zali m i w ie le  pom ocy i w s p a rd a  bard zo serd eczn ie  d z ię k u ję

ZOFIA WYBRANSKA

W szystkim , k tó rzy  n ieśli pom oc i b y li z n am i w  n a jtru d n ie jsz y c h  
ch w ila ch  w  zw iązk u  z n a g łą  śm ierc ią

MARIANNY DANUTY NOWAK
w szczególności D y re k c ji, R ad zie  Z ałogi, Zw . Z aw . P raco w n ik ó w  
O B R P W M  „ P o lm e ta l” w  K ra k o w ie , P rz y ja c io ło m , K o leżan k o m  i 
K olegom  o raz  tym , k tó rzy  odp row ad zili zm arłą  n a w ieczn y  spoczy­

n ek — sk ład am y  tą  d rogą serd eczn e pod ziękow anie

C Ó R K A , R O D Z IC E , R O D ZIN A

W szystkim  w sp ó łczu jący m  n am , p rzy jazn y m  i u czestn iczący m  w 
o s ta tn ie j drodze Z m arłego

śp. LESZKA CHODOROWSKIEGO
sk ład am y  tą  drogą w y razy  p od ziękow aia i w dzięczności

ZONA s  SY N E M

T y m  w szystk im , k tó rzy  ok aza li n am  serce , w spółczu cie, n ieocenio­
n ą pom oc w tra g ic z n e j d la  n as chw ili i to w arzy szy li n am  w  o sta t­

n ie j drodze naszego koch an ego  M ęża, O jca  i D ziadzia

śp. dr med. JERZEGO SZCZUDRAWY
sk ład am y  serd eczn e  pod ziękow anie

ZON A, S Y N , SY N O W A , W N U K I
.i

C a łe j n asze j Rodzinie, P rz y ja c io ło m  i Z n a jo m y m , k tó rzy  ta k  licz ­
n ie  w zięli ud ział w  o s ta tn ie j drodze naszego n ieodżałow anego M ęża, 

T a tu s ia , T eścia  i D ziadzia

śp. WŁADYSŁAWA ROJKA
serd eczn e p od ziękow an ie sk ład a

Z o n a  z c ó r k a m i
|

W szystk im , k tó rzy  przyszli pożegnać

śp. WACŁAWA PRZYBYSZEWSKIEGO
sk ład am y  serd eczn e pod ziękow an ie

ŻON A, C Ó R K A , SY N

|

W szystk im , k tó rzy  u czestn iczy li w  p ogrzeb ie

śp. ALFREDA MARTYNOWICZA
ok azali n am  pom oc — serd eczn i*  d z ię k u jem y

ZON A i D Z IE C I

D u chow ień stw u  o raz  w szystk im  życzliw ym , k tó rz y  o k aza li ch ęć 
n ie sien ia  pom ocy w tru d n y ch  c h w ila ch  i ty m , k tó rz y  w zię li ud ział 
w  u roczy stościach  pogrzebow ych  o d p ro w ad za jąc  n a  m ie jsc e  w iecz­

nego sp oczyn ku  naszego n a jd ro ższeg o -M ęża  i O jca

śp. mgr FRANCISZKA CABAKA
sk ład am y  serd eczn e pod ziękow anie

ZON A, C Ó R K I 1 SY N

Z g łęb o k im  żalem  zaw iad am iam y, że w  dniu 4 V  1989 r . zm arł

doktor medycyny BOLESŁAW KUCHARSKI
b y ły  d łu g o letn i K iero w n ik  P rzy ch o d n i P rz y z a k ła d o w e j p rzy  W S K  

„P Z L  — K ra k ó w ”
R od zin ie Z m arłeg o  sk ład am y  w y razy  n a jg łęb szeg o  w spółczu cia.

K iero w n ictw o  
•rai aaloga W S K  „ P Z Ł -K ra k ó w ”

Z g łęb o k im  żalem  zaw iad am iam y , że dn ia  10 m a ja  1989 ro k u  zm arł

mgr BRONISŁAW BORYSŁAWSKI
b y ły  Z -ca  D y re k to ra  P rz ed się b io rstw a  H an d lu  M eb lam i, odznaczony: 
B rązo w y m  K rzy żem  Z asłu gi, S re b rn y m  K rzy żem  Z asłu gi, d łu gole­
tn i i zasłużony p raco w n ik  P H A W M  „D O M A R ” w  K ra k o w ie , Czło­
w iek  sz lach e tn y  i p raw y , serd eczn y  P rz y ja c ie l , n ieod żałow an y

K oleg a .
P og rzeb  odbędzie się  w  sobotą  13 m a ja  o  godz. 12.38 a a  m e n t a -  

rzu w R a k o w ick a ch .
R od zin ie Z m arłego  sk ład am y  wyrazy n a jg łęb sze g o  w spółczu cia.

Dyrekcja, Organłaaeje Spoleesns-PeHłyeeae 
PHAWM „DOMAR” w Krakowie 

• ras k o leż a n k i 1 k o led sy
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WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
HANDLU WEWNĘTRZNEGO 

w Tamowi*

|  ogłasza konkurs na stanowisko |
dyrektora

S Domu Handlowego „Zenit”
3  usytuowanego pr*y uL Słonecznej

(obecni* końcowa faza inwestycji)
Zapewnia się atrakcyjne warunki p ł a c o w e .

r Obiekt będzie funkcjonował na pełnym rozrachunku gospo­
darczym.

Wymagane wykształcenie wyższe, wskazany kierunek handlo­
wy lub średnie i znajomość pracy w  handlu.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Osobowych i Szkolenia 
Zawodowego, ul. Kościuszki 1, pokój nr 23, tel. 22-24-15 lub 
21-74-01, wewn. 222, 223.

K-5638 E

TłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiimT

Tasiemki barwiące do drukarek komputerowych 
—-  regeneruje

—  najtaniej, na wysokiej klasy zachodnim sprzęcie, z zasto­
sowaniem najlepszych Importowanych tuszy

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
USŁUGOWO-HANDLOWE „BARBAKAN”

Kraków; uL Zielna 60, tel. 66-60-21
K-5314

FABRYKA MASZYN ODLEWNICZYCH  
Kraków. uL Cystersów 16

zatrudni natychmiast
na bardzo korzystnych warunkach płacowych:

tokarzy 
wytaczany 
frezerów
ślusarzy maszynowych 
elektryków
przewijacza silników elektrycznych 
suwnicowych lub suwnicowe 
spawaczy elektrycznych I gazowych 
technologów — inżynierów lub techników mechaników 
konstruktorów — inżynierów lub techników mechaników 

O  pracowników zaopatrzenia na stanowiska kierowników sekcji 
branżowych 

Q  samodzielnych referentów zaopatrzenia 
Q  księgowe
O  ekonomistów względnie ekonomistki do Działu Ekonomicznego 
PRZEDSIĘBIORSTWO ZAPEWNIA:
— bardzo korzystne warunki placowe zgodnie z zakładowym 

systemem wynagradzania
— szerokie świadczenia socjalne
— możliwość zakwaterowania w mieszkaniach prywatnych

Bliższych informacji udziela i przyjmuje zgłoszenia Dział 
Służby Pracowniczej w Krakowie, ul. Cystersów 16 I p. pok 40. 
telefon 11-10-33 wewn. 126 w godzinach od 8 do 14.

K-4833

MIKROKOMPUTERY
W ZWIĄZKU ZE ZMIANĄ SWOJEJ SIEDZIBY

Przedsiębiorstwo Handlowo-Produkcyjne 
"Mikrokomputery" Oddział w Krakowie 
Spółka Przedsiębiorstw Państwowych 
jednostka gospodarki uspołecznionej

uprzejmie zaprasza swoich klientów 
do nowych pomieszczeń

przy ul.Topolowej 11 w Krakowie, 
tel.21-72-10 tlx 326249

O fe ru je a y  w bardzo  a t ra k c y jn y c h  cenach:
-  kom putery PC/XT/AT
-  d r u k a rk i  f i r n y  STAR 

s t r e a a e r y  A rc h iv e  60 MB
-  p lo t t e r y
-  m a te r ia ły  e k sp lo a ta c y jn e  

» du ży* a so rtym e n c ie

BIURO PROJEKTÓW BUDOWNICTWA OGÓLNJBGO 
„MIASTOPROJEKT-KRAKÓW”

z a t r u d n i
na b^dzo korzystnych warunkach płacowych wg Zakładowego 

Systemu Wynagradzania następujących pracowników:
inżynierów konstruktorów, * uprawnieniami 
inżynierów wod.-kan., s uprawnieniami 
architektów^
kierownika Działu Planowania 
samodzielnego księgowego 
kasjerkę 
maszynistki 
archiwistów 
Introligatora 
składaczy rysunków 
pracownika gospodarczego 
kierowcę 
telefonistkę

Zainteresowanych prosimy o kontakt i  Działem Pracowni - 
eiym „Mlastoprojekt-Kraków”, ul. Kraszewskiego 36. pok. 36, 
teL SI-51-00 wewn. 381 lub w*wn. 38« względnie M-S1-T4.

K^4647

PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLOWO-USŁUGOWE

j y i L o b o s
.Kraków. uL Narzymsklego 28. tel. 11-58-16

oferuje do sprzedaży za złotówki 
4 kserokopiarki

(GANON, RANK XEROX, M INOLTA)
Zapewniamy:

— transport, montaż, przeszkolenie obsługi
_  12-miesięczny serwis gwarancyjny oraz odpłatny serwis 

pogwarancyjny
— dostawy materiałów eksploatacyjnych 

Zapraszamy w godzinach od 8 do 16.

KRAKOWSKIE ZAKŁADY TELEELEKTRONICZNE

z a t r u d n i ą
na, korzystnych warunkach płacowych

A inżynierów elektroników do pracy w dziale gl. konstruktora 
oraz ze najomością automatyki przemysłowej w dziale gL 
mechanika

A inżynierów mechaników ze znajomością konstrukcji oprzy­
rządowania specjalnego oraz konstrukcji wyrobów branży 
teleelektronicznej 

A technika mechanika na stanowisko mistrza warsztatu re­
montowego w dziale gł. mechanika 

▲ ślusarzy remontowych i narzędziowych 
A tokarzy 
A frezerów
A pracowników do obsługi pras 1 wtryskarek 
A placowego 
A stolarza

Zgłoszenia przyjmuje oraz szczegółowych informacji udzie­
la Dział Służby Pracowniczej Kraków, ul. Lubelska 14, teL 
33-96-66 wewn. 354.

K -13439

^  PRZEDSIĘBIORSTWO ZAGRANICZNE „SKINTPOL” 
Bochnia-Damienice 3

zatrudni natychmiast pracowników
o kwalifikacjach

garbarz-futrzarz
—  do obróbki suchych skór owczych kożuchowych z wyna­

grodzeniem do 1000 zł/godz.
Dla pracowników zamiejscowych istnieje możliwość zakwate-I rowania na miejscu.

K-3257

SKLEP FIRMOWY NR 1 SPÓŁKI „CHEMOTEX” 
Kraków, ul. Długa 25 .

prowadzi sprzedaż
rynkowa i pozarynkowa

uniwersalnych przyrządów
do pomiarów wielkości elektrycznych o nazwie Multimetr 
typ DT 830 o funkcjach DC V, AC V, DC A, AC A. rezy­
stancja, test diodowy (5 tranzystora, test zwarcia.

Gwarantujemy wysoka jakość, konkurencyjne ceny i roczna

Z A P R A S Z A M Y  K L I E N T Ó W !
gwarancję.

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO  
PRZETWÓRSTWA SZKŁA „KRAKSZKŁO”

Kraków. uL Wiślicka S

zatrudni zaraz
0 głównego księgowego 

inspektora ds. bhp 
D  kierownika Działu Produkcji —  mężczyznę

H kierownika Działu Pracowniczego — mężczyznę 
samodzielnego referenta ds zaopatrzenia —  mężczyznę

□  elektryków
□  tokarzy
□  ślusarzy
□  ślusarzy szlifierek dwukrawędziowych

B wózkowych 
gięciarzy szkła

□  krajaczy szkła
□  robotników transportowych
□  hydraulika
□  kierowcę — fcat. BCD

operatora maszyn i urządzeń szklarskich — kobiety
Zgłoszenia przyjmuje i udziela informacji Dział ds. Praco­

wniczych — KPPSz Kraków, ul. Wiślicka 2. tel. 48-35-73.
K-5077

i i c i l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l iu i l l l l l

Zakłady 
Przemysłu Tytoniowego

w KRAKOWIE
przyjmą dziewczęta i chłopców 

DO NAUKI ZAWODU  
SLUSARZ —  MECHANIK oraz TOKARZ

Nauka w szkole I praktyka w przedslębiorstawie trwa 3 lata

E  trwania praktycznej nauki zawodu uczniowie otrzy-
S  raują wynagrodzeni* zgodni* t  obowiązującymi przepisami.

i ■*»>. *»<*i **
|  nycb zawodach* “bs01wentów Swarentujemy pracę w wyuczo-

|  Zgłoszenia kandydatów przyjmuje Dział Spraw Osobowych
-  przedsiębiorstwa w Krakowie, aleja Planu 6-lctniego 152.
=  K-1028 g
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S IN A X " P O LS K O -A U »T R IA C K A  S P Ó Ł K * .

" ;* ■  -•
oferuje do natychmiastowej sprzedaży

wygodne , p o * * , ™ .  IdeaIn!e U m J S S S S ^ S ^

kserokopiarki Konica U-bix 112

wszystkich so rtach ^^ ik lch ^ iś^ rsk ich 3^ ^  V Dracuje ni» 
lepnych, papierach * maszynowych. h‘ MPieiach samoprzy- 
Gwarantujemy:

dostaw* własnym transportem
—  fachowy instruktaż dotyczący obsługi ,
—  dostawy materiałów eksploatacyjnych
—  12-miesięczna gwarancją
—  serwis pogwarancyjny
—  systematycne przeglądy techniczne

t a , * * * * ,  ,  m  UM <>wa_

Szybka decyzja zakupu jest premiowana.

Z A P R A S Z A M Y !

oferuje porady i obsługę prawną
w zakresie:

—  prawa handlowego, podatkowego I gospodarczego
—  prawa administracyjnego 1 prawa pracy
—  prawa cywilnego 1 wynalazczego
— zagadnień związków zawodowych I samorządu pracowni- 

czego

u l S S U S H i % T & " ' m  K,Mw‘ ,L " • '" "“ S i

ZAK ŁAD Y  PRZEMYSŁOWE W DĘBICY 
KRP „Igloopo!” w Dębicy

zatrudnią natychmiast
na dobrych warunkach płacowych

♦  specjalistów I robotników przetwórstwa mięsnego
♦  ślusarzy narzędziowych, remontowych, wzorcarzy
♦  lekarzy
♦  frezerów
♦  szlifierzy
♦  ostrzarzy
♦  spawaczy elektryczno-gazowych 

elektromechaników
♦  mechaników
♦  elektryków
♦  lakierników samochodowych ®
♦  stolarzy i robotników budowlanych

Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Wydział Spraw 
Osobowych Zakładów Przemysłowych w Dębicy, ul. Słoneczna
7, tel. 51-81 do 89, wewn. 16-02. K-2328

KRAKOW SKA FABRYKA K ABLI I M ASZYN KABLOWYCH  
w Krakowie, ul. Wielicka 114

Z A T R U D N I
kobiety i mężczyzn

do produkcji kabli i przewodów na stanowiska:
□  OPERATORÓW M ASZYN KABLOW YCH

ORAZ
□  tokarzy ’ , i *
□  frezerów
□  wytaczarzy
O  ślusarzy
□  formierzy odlewniczych
□  modelarzy odlewniczych
□  hydraulików
□  wartowników straży przemysłowej 
G  inżyniera budownictwa ogólnego

— z uprawnieniami budowlanymi
O  inżyniera elektroenergetyka

— z uprawnieniami budowlanymi
Przedsiębiorstw^ oferuje wysokie wynagrodzenie zgodnie z za­

kładowym systemem wynagrodzeń.
PRACO W NICY OTRZYM UJĄ:
— deputat węglowy
— wysługę lat
— nagrody jubileuszowe

Pracownikom wykwalifikowanym zapewniamy hotel.

Dla pracowników i ich rodzin oferujemy wczasy krajowe i za­
graniczne. a dla dzieci kolonie w  ośrodkach krajowych i za­
granicznych.

Dokładnych informacji udziela Zespół Spraw Osobowych, uL 
Wielicka 114, pokój nr 2. K-1213

Przedsiębiorstwo Budownictwa Specjalistycznego „BUDOSTAL" 
w Krakowie, os. Złotej Jesieni 6

Z A T R U D N I
D  malarzy konstrukcji stalowych
□  murarzy-tynkarzy
□  blacliarzy-dekarzy
□  ślusarzy remontowych
□  operatorów koparek »
□  operatorów sprężarek
□  operatorów dźwigów „Gniezno”
□  kierowców z kat. B, C. D i kierowców ciągników
□  spawaczy elektryczno-gazowych
□  mechaników samochodowych
□  monterów instalacji sanitarnych 

O R A Z

□  mistrzów budowy
□  specjalistów ds. przygotowania produkcji

Przedsiębiorstwo oferuje bardzo dobre warunki płacy wg Za­
kładowego Systemu Wynagradzania, bezpłatne zakwaterowanie 
w hotelach pracowniczych, możliwość wypoczynku w  ośrodkach 
wczasowych w  górach i nad morzem.

Jednocześnie informujemy, że istnieje możliwość wyjazdu na 
budowy eksportowe prowadzone przez Przedsiębiorstwo w  kra­
jach socjalistycznych i kapitalistycznych po przepracowaniu 
nienagannie roku w  Przedsiębiorstwie.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział Zatrudnienia 
w Krakowie, os. Złotej Jesieni 6, telefon nr 48-18-91 1 48-44-51.

o ia a x  

§ MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO OCZYSZCZANIA  
w Krakowie, uL Nowohucka 1

ZATRUDNI NATYCHMIAST
na nowych korzystnych warunkach płacowych:

□  kierowców samochodowych i  prawem jazdy kat. „C”
□  mechaników napraw pojazdów samochodowych
O  ładowaczy nieczystości stałych

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia na miejscu.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Pracowniczych, telefon 
44-61-33 wewn. 210. Dojazd tramwalami: 1, 4, 5. 9. 10, 15, 22.

K-1947

PRZEDSIĘBIORSTWO GOSPODARKI MIESZKANIOWEJ 
W  NOWEJ HUCIE

z a t r u d n i
na bardzo dobrych warunkach płacowych:

□  DOZORCÓW — z możliwością uzyskania mieszkania po 
okresie sprawdzającym

□  MURARZY
□  DEKARZY
□  STOLARZY
□  BRUKARZY
O  MALARZY
□  POSADZKARZY
□  ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH
□  ADMINISTRATORA

Zgłoszenia 1 informacje: Dział Kadr 1 Szkolenia PGM, ul. Ma­
kuszyńskiego 19, tel. 44-81-44.

K-12979

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO OCZYSZCZANIA  
w Krakowie, ul. Nowohucka 1

zatrudni natychmiast
na nowych, korzystnych waiunkach płacowych:

□  zastępcę kierownika Wydziału Transportu 
D  kierownika Działu Kosztów
□  specjalistę ds. planowania
□  specjalistę ds. zaopatrzenia

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia na miejscu.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Pracowniczych, telefon

44-61-33 wewn. 211.

Dojazd tramwajami: 1, 4, 5, 9, 10. 15, 22.
K-4390

Dla pracowników zamiejscowych podejmujących pracę na %
g  stanowisku kierowcy zapewniamy kwatery prywatne za pośred- K
p  nictwem „Wawel-Tourist” . t |

Szczegółowych informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje: ^

WOJEWÓDZKI ZAKŁAD  
TRANSPORTU MLECZARSKIEGO  

w Krakowie, ul. Balicka 100, tel. 37-17-77* wewn. 241
oraz -

Placówka Nowa Huta, ul. Makuszyńskiego 13 
tel. 44-56-51 lub 44-67-99

zatrudnią natychmiast
* .

—  na korzystnych warunkach płacowych wg nowego taryfi­
katora obowiązującego na zasadach Porozumienia Dyrek­
tora ze Związkami Zawodowymi:
■  kierowców
■  konwojentów 
B mechaników
■  księgową
■  inspektora ds. osobowych

Do pracy w  nocy dowozimy zakładowym środkiem transpor­
tu.

Szczegółowych informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje: 
Dział Służby Pracowniczej — Kraków, ul. Balicka 100, telefon 
37-17-77, wewn. 241.

Dojazd do zakładu autobusem nr 139 lub tramwajami linii 4.
8, 12 do os Widok, skąd dalej pieszo ok. 10 min.

Oddamy w  ajencję samochody —  warunki do uzgodnienia. I
KRAKOWSKIE ZAKŁADY  

PRZEMYSŁU SPIRYTUSOWEGO I DROŻDŻOWEGO 
.POLMOS”

Kraków

przyjmą do pracy
■  pracowników niewykwalifikowanych (kobiety, mężczyźni) 
D maszynistę urządzeń chłodniczych (Bieżanów)
■  automatyka (Bieżanów)
■  kierowców wózków widłowych
■  mechaników
■  ślusarzy
Zgłoszenia Dział Spraw Pracowniczych Kraków, ul. Fabrycz­

na 13, teL 11-89-00, wewn. 274 lub 12-35-66. K-3976

„SPOŁEM” PSS KROWODRZA W  KRAKOWIE

zatrudni natychmiast
na korzystnych warunkach pracowników na stanowiska:

□  sprzedawców
□  pomoce kuchni
□  zaopatrzeniowców w  Dziale AGD
O  zaopatrzeniowców w Dziale Zaopatrzenia Gastronomii
□  robotników magazynowycS
□  księgowe
□  referentów w Dziale Finnsowym
□  elektryków, ślusarzy

Informacji udziela Dział Spraw Pracowniczych, Kraków, al. 
Krasińskiego llb , pok. 502 V p . tel. 22-50-75. K-4640

Przedsiębiorstwo Eksportu 
Wewnętrznego „PEW EX“

Oddział Kraków

zatrudni zaraz
♦  kierowników magazyn*
♦  magazynierów

praca w  Nowej Hucie, ul Makuszyńskiego 15
Zgłoszenia osobiste — Baz* Magazynowa, ul. Makuszyńskie­

go 15

♦  księgowe
praca w  Krakowie, ul. Szymanowskiego 14 

Zgłoszenia osobiste

♦  kasjerów
praca na terenie Krakowa i Nowej Huty 

Zgłoszenia osobiste — Kraków, ul. 18 Stycznia 51.
K-5653

U s t o m
Spółka a o.e.

Biuro Informacyjno-Handlowe 
31-428 Kraków, ul. B Chrobrego C5a, I p„ tel. 12-89-22

oraz
Punkt Informacyjny — kiosk. al. Bołego Ciała (róg Miodowej)

udziela pełnej informacji
— o realizacji zamówień sprzętu wrai ■ 12-mlesięczną gwa­

rancją w firmie

JASCO-POLEN-VERTRETUNGEN GmbH
Sprzęt firm:

r a c
F U N A I

U L T R A V O X
SAMSUNG

— telewizory pal/secam 14-28 cali ta, teletekstem)
— magnetowidy VHS HQ
— odtwarzacze VHS
— wieże, tnini wieże
— odtwarzacze płyt kompaktowych (na 6 płyt)
— radiomagnetofony
— kuchnie mikrofalowe 1 Inne
Katalogi i sprzęt reklamowy w Biurze.

ZA PR A S ZA M Y !
K-3063

uiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim ini,

\ PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO 5
„BUDOST A l -2”

30-969 Kraków 28. ul Mrozowa 4
3 ODZNACZONE ORDEREM SZTANDARU PRACY I KLASY §

| ogłasza wpisy \
5  do Przyzakładowej Szkoły Budowlanej przy ZSB OZB Budostal 3 

Kraków, os. Kościuszkowskie 2
na rok szkolny 1989/90 w zawodach- 

3 □  MURARZ 
3  □  c ie ś l a  
3 □  MALARZ  
3 □  ś l u s a r z

□  SPAWACZ 3
□  MECHANIK MASZYN BUDOWLANYCH

Nauka trwa 3 lata
3 WARUNKI PRZYJĘĆ:

Warunkiem przyjęcia do ZSB jest świadectwo ukończenia 
S  szkoły podstawowej i dobry stan zdrowia.
3 Przyjęcia odbywaja sie bez egzaminów wstępnych.
3  Przed przyjęciem do szkoły kandydaci przechodzą badania le­
ss karskie prowadzone przez przychodnie lekarską.

WYMAGANE DOKUMENTY:
5  — świadectwo ukończenia szkoły podstawowej 
*5 — podanie i życiorys (zamiejscowi podanie o internat)
S5 — świadectwo zdrowia (wydaje lekarz szkoły podstawowej)
— — karta informacyjna (wydaje szkoła podstawowa)
5  —* 5 fotografii
2S tymczasowy dowód osobisty (na 1.09. do zameldowania w in­

ternacie)
W ARUNKI NAUKI:

S
3

x

3

B
3  — nauka teorii prowadzona Jest w  nowoczesnych obiektach S

Klasopracownie I gabinety do nauki sa bogato wyposażone s
3  w sprzęt I pomoce naukowe
S  *t  praktyczna nauka zawodu odbywa się w PBP „Budostal-2” 3

pod bezpośrednim nadzorem instruktorów m

— mieszkania
S — absolwenci ZSB moga kontynuować naukę w Technikum Bu- 5  

dowlanym dla Pracuiacych
Szczegółowych informacji udziela Dział Zatrudnienia I Płac 3

— PBP „Budostal-2” 30-969 Kraków, al. Mrozowa 4, tel. 44-09-37 — 
3  oraz 44-48-6] jak również kierownictwo ZPU (odnośnie zawo- S  
12 dów mechanicznych) w Niepołomicach, ul. Grabska 4. tel. 22-93-51 3

iiimiiiiziiiiiiiiiimiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimT
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K R O i r o a f f i S & K O W S K R
Czy pozostawienie pojazdu w garażu ma być jedynym środkiem
zmniejszenia zanieczyszczeń?

3400 samochodów pod oknem...
Od kilku lat przedstawiciele ruchów ekologicznych w Polsce 

starają się zwrócić uwagę na zagrożenia wynikające z nadmier­
nego i niekontrolowanego rozwoju motoryzacji, zachęcają przy 
tym do korzystania — zwłaszcza w centrach dużych miast — z ro­
werów. Na wielu ulicach stwierdza się bowiem znaczne przekro­
czenie dopuszczalnych stężeń zanieczyszczeń.

Jak obliczono, w dużym mieś­
cie koło budynku przy ruchliwej 
ulicy przejeżdża w ciągu godziny 
przeciętnie 3400 pojazdów. Miesz 
kańcy Krakowa odbywają każde 
go dnia ok. 140 tysięcy podróży sa­
mochodami osobowymi jadąc śre­
dnio po mieście niewiele ponad 4 
kilometry — co jest dystansem 
odpowiednim raczej dla roweru -  
jak twierdzą ekolodzy. Samochód 
emituje przy tym w ciągu roku 
114 kilogramów tlenku węgla, 34 
kg węglowodorów, 13 kg tlenków 
azotu i 9’  kg ołowiu... Jeden auto­
bus natomiast przewozi kilkadzie-

F ot^interwencje 
z Podgórza

Fot. Michał Kaszowski

Kiedyś z tego automatu taksów­
karze na postoju w Rynku Pod­
górskim przyjmowali zg ło s ze n ia  
telefoniczne pasażerów, ale można 
było również wezwać milicję. Nie 
stety, ten walący się od lat „szczyt 
techniki" jest zwykłą zawalidrogą 
i me upiększa centrum prawo­
brzeżnej dzielnicy — pod bokiem 
miejscowej władzy — UD Podgó­
rze.

I '
Wycieczki PTTK

Koło Grodzkie PTTK organizuje 
w niedzielę 14 maja br. wyciecz­
kę na Bielany na trasie Zakamy- 
cze — Fort Skała — Bielany 
Zbiórka w Cichym Kąciku o godz 
9.00. W tym samym dniu można 
wybrać się na wycieczkę „Szla­
kiem walk o niepodległość” na 
trasie Łuczyce — Więcławice — 
Masłomiąca — Michałowice — 
Owczary — Dolina Naramki — 
Garlica. Zbiórka na Dworcu 
Głównym PKP o godz. 7.20. (ki

siąt razy więcej osób niż samo­
chód wydalając proporcjonalnie 
mniej zanieczyszczeń.

Kilka tygodni temu Polski Klub 
Ekologiczny wystosował list otwar­
ty do wojewodów i prezydentów 
miasta — w sprawie rozwijania 
tzw. proekologicznych rozwiązań 
komunikacyjnych. Czytamy w nirr- 
m. in.: „Na ulicach polskich miast 
nie przeprowadza się pomiarów stę­
żeń ołowiu, pyłu, azbestu, tlenku 
węgla, tlenków azotu, itd a więc 
podstawowych zanieczyszczeń mo­
toryzacyjnych. Wyjątek stanowią 
tu pomiary w Krakowie. które 
wskazują na znaczne przekrocze­
nia dopuszczalnych norm. Istnie-

Ćwierć wieku „Dropsa”
Biorąc pod uwagę, że rzecz od­

bywa się w Krakowie, nie jest to 
może wielki jubileusz, aie zawsze.. 
W tych dniach mija właśnie 21 
lat od pierwszego przedstawienia 
dziecięcego kabaretu czy tez może 
raczej kabaretu dla dzieci, który 
od razu przyjął nazwę „Drops",

Świętowanie z lej okazji odbę­
dzie się w piwnicach hotelu „Pod 
Różę”, 15 bm. a godz. 16 30. Przy ­
gotowano specjalne przedstawienie 
pt. „Jubileusz Panny Pipi’’ Nie 
trudno się domyilić, że w roli 
głównej zaprezentuje się szefowa 
całości od samego początku istnie­
nia kabaretu czyli Maria Kora- 
bicz. (d)

Z  kroniki wypadków
Na ul. Dietla ciągnik „ursus” po­

trąci! 81-letnią Ewę G. zam. ul. Ga­
zowa 3, która doznała obrażeń gło­
wy. ® Na skrzyżowaniu al. Rewo­
lucji Październikowej as ul. Engelsa 
„fiat 125p” nie udzielił pierwszeń­
stwa przejazdu i zderzył się z mo­
tocyklem „honda”. Motocyklista Ja­
rosław J. lat 30, zam. os. Spółdziel­
co^ 4 doznał złamania ręki 1 obra­
żeń głowy. 9  Na ul. Kazimierza 
Wielkiego motorower „romet” po­
trącił Julię N. lat 89, zam. ul. Kazi­
mierza Wielkiego 31. Doznała ona 
urazu głowy i wstrząsu mózgu. O 
Na skrzyżowaniu ulic św. Wa­
wrzyńca i Boh. Stalingradu wyko­
leił się drugi wagon linii 15, który 
wjechał na chodnik. Przerwa w ru­
chu tramwajowym trwała od godz. 
13.50 do 14.20. 0  Ambulatorium 
Chirurgiczne Pogotowia Ratunko­
wego udzieliło pomocy 178 pacjen­
tom. O Służba Ruchu MO interwe­
niowała w 7 wypadkach, 11 koli­
zjach i zatrzymała 1 nietrzeźwego 
kierowcę.

je podejrzenie, że w innych mia­
stach występuje podobna sytua­
cja. (...) Konieczne jest prowadze­
nie systematycznej kontroli t ka­
ranie grzywnami kierowców, kto 
rych pojazdy przekraczają dopusz­
czalne wartości stężeń".

Ekolodzy zachęcają przy tym 
władze miast do podjęcia bardziej 
radykalnych kroków mających na 
celu (przykład Krakowa podano 
jako krok we właściwym kierun­
ku) „uspokojenie ruchu”  w rejo­
nach śródmiejskich, uzdrowisko­
wych, w miejscowościach wczaso­
wych itp., licząc na jednoczesny 
rozwój komunikacji zbiorowej i 
budowę miejskich dróg rowero­
wych.

Stanisław Juchnowicz, jako pre­
zes PKE wystosował także w 
imieniu Klubu list do producen­
tów pojazdów (fabryk w Bielsku, 
Warszawie, a także w Starachowi­
cach i Lublinie) oraz do Minister­
stwa Przemysłu i Ministerstwa O- 
chrony Środowiska zawierający 
m. in. pytanie: jakie normy emi­
sji będą spełniać samochody pro­
dukowane w naszym kraju? „Or­
ganizowany w skali europejskiej 
«Dzień bez samochodu» (z począt­
kiem czerwca) mobilizuje bowiem 
także polskie społeczeństwo do 
podjęcia konkretnych działań, aby 
rezygnacja z używania samochodu 
nie była jedynym środkiem ogra­
niczającym emisję szkodliwych 
związków” .

Jak się przewiduje w Krakowie, 
w 1995 roku na 45 proc. ulic mogą 
wystąpić stężenia zanieczyszczeń 
przekraczające dopuszczalne nor­
my. (jas)

Kraków w kwietniowej 

statystyce

Najwięcej zarabiają 
w przemyśle, nauce, 

administracji 
i wymiarze 

sprawiedliwości
Wojewódzki Urząd Statystycz­

ny przekazał nam swój kolejny 
raport o sytuacji gospodarczej 
regionu krakowskiego za kwie­
cień br. Oto kilka wybranych 
ciekawych danych:

Przeciętne wynagrodzenie (z 
nagrodami z zysku) za 4 mie­
siące br. wyniosło w przemyśle 
93.340 zł (103 proc więcej niż w 
ub. r.), w budownictwie — 89.995 
zł. W rozdziale zatrudnienia czy­
tamy, że w gospodarce uspołe­
cznionej województwa w I kwar­
tale br. przeciętne wynagrodze­
nie miesięczne wynosiło ogółem 
80.673 (najwięcej w nauce — 
98.862, administracji i wymiarze 
sprawiedliwości 98.562, w finan­
sach i ubezpieczeniach — 
91.074 zł.

Stan wkładów oszczędnościo­
wych PKO osiągnął 86,3 mld zł 
tj. o 43,7 proc. więcej niż przed 
rokiem. W skali kraju licząc za­
soby pieniężne ludności w go­
tówce i na rachunkach banko­
wych (bez obcej waluty) — śre­
dnio na 1 osobę przypada około 
198 tys. zł. Również według da­
nych krajowych ceny towarów i 
usług konsumpcyjnych w marcu 
br. były wyższe niż przed ro­
kiem o 73,6 proc.

W I kwartale br. zarejestro­
wano w województwie krakow­
skim 4.835 nowych prywatnych 
jednostek gospodarczych w tym 
1807 transportowych, 700 budow­
lanych i 587 handlowych, (jak)

...... ..„-„W. W---

Rozgrzebano torowisko i prace stanęły...

Czy linia „304“ spełnia swoją rolę?
Sporo zamieszania wśród miesz­

kańców m. in. osiedla XXX-lecia, 
Prądnika Białego, ul. Prądnickiej, 
itd. wywołały ostatnie zmiany w 
komunikacji miejskiej spowodowa­
ne remontem torów w ul. Dłu­
giej. Od czwartku z pętli przy ul. 
Krowoderskich Zuchów jeździ au­
tobus linii „304”, który miał za­
stąpić tramwaj.

Jak na razie czyni to z niewiel­
kim skutkiem i raczej yiaio osób 
z niego korzysta. Wydaje się, iż 
MPK źle rozmieściło przystanki 
(zbyt duża odległość między dwoma 
pierwszymi, a kolojne pokrywają się 
z innymi liniami autobusowymi) 
nie zadbano przy tym o odpowie­
dnią informację. W związku z tym 
sporo osób, aby dojechać do pen 
trum musi się parę razy przesia­
dać.

Wielu pasażerów denerwuje nie 
tylko to. Otóż w piątek ok. godz. 
8, a takie 11 (być może także

później) na rozgrzebanym torowis­
ku nic się nie działo. Trudno się 
godzić z tym, żeby w tak newral­
gicznym punkcie ekipy remontowe 
sie nie spieszyły. <o)

Warto wiedzieć
^  Ogólnopolska Sesja Kół Nau­

kowych WSP odbędzie się 15 i 16 
maja przy ul. Podchorążych 2 pod 
hasłem: „Człowiek — humanizm — 
kultura” , w sali Senackiej nr 57.

Koło Caravaningu Automobil­
klubu Krakowskiego organizuje w 
dniach 12—14 bm. zlot pn. „Ma­
jówka nad Rabą” w Pcimiu. W 
programie wiele atrakcji i kon­
kursów.

W sobotę 13 bm. o godz. 17, 
w hali „Korony” , odbędzie się 
drużynowy turniej tańca towarzys­
kiego, a w niedzielę 14 bm. o godz. 
17 w V III Liceum Ogólnokształcą­
cym — indywidualny turniej tań­
ca towarzyskiego.

Uff! Kończący sty tydzień dostarczył 
krakowianom nielichych emocji. Zwła­
szcza środa przypomniała prawdziwe 

trzęsienie ziemi. Tego dnia do samej półno­
cy' przyjmowały zgłoszenia kandydatów na 
senatorów i posłów komisje wyborcze wraz 
z plikami kart podpisów niosącymi społecz­
ne poparcie Kilka godzin wcześniej skończy­
ło się wyjazdowe posiedzenie Komitetu Eko­
nomicznego Rady Ministrów, który pod Wa­
welem zastanawiał s ię  n ad  r o z w ią z a n ia m i 
specjalnej strefy ekonomicznej w naszym 
mieście. W sumie KERM dał swoje poparcie, 
lubrew zgrzytającym zębami ekologom. Swo­
ją drogą dziwi fakt, że zieloni protestują 
przeciw temu niegłupiemu pomysłowi za­
miast pikietować bramy agresywnej dla oto­
czenia Polfy, lub noibohuckiego Kombinatu, 
którego stan techniczny jest taki, że minis-

Qd czasu do czasu

Ale emocje!
ter Wilczek wyszedł z wycieczki po jego te­
renie mocno skonfudowany.

Środa to także przeżycia maturzystów i ich 
rodziców. Co prawda pytania na pisemnym 
egzaminie z języka polskiego były dziecin-- 
nie łatwe, ale zgodnie z wielowiekową tra­
dycją trzeba z tej okazji mocno się podener­
wować.

Gdyby na tych tylko wydarzeniach poprze­
stać, to i tak miniony tydzień należałoby 
uznać za niezwykle bogaty. Ale na tym nie

koniec. W ostatnich dniach między innymi: 
Meliniarze drżeli ze strachu czy krakowski 
handel na wezwanie ministra Nurowskiego 
nie uruchomi nocnych sklepów z wódką. 
Studenci -narzekając na niskie stypendia (do 
50 tysięcy złotych miesięcznie!) zamierzają 
nie opłacać akademików (moim zdaniem nie- 
placących trzeba eksmitować, bo prawo po­
winno być prawem, a chętni na opuszczone 
pokoje j tak się znajdą). W światku teatral­
nym toczą się przepychanki wokół stano­
wiska dyrektora Teatru im. Słowackiego tak, 
jakby było się o co spierać. Remont obiektu, 
który przed wiekiem wznoszono kilkanaście 
miesięcy, potrwa być może do X X I wieku i 
przyrzekam budowlanym, że odszczekam, to 
co teraz napisałem, jeśli będzie inaczej. ’

MACIEJ SABATOW1CZ

1989
MAJ

Sobota

1 3
Serwacego

ju t r o
Bonifacego

U W A G A , 
K IE R O W C Y  

1 P R Z E C H O D N IE !

W id z ia ln o ść  1 
w a ru n k i d rogo­
w e d o b re .

S y tu a c ja  b io m e - 
te o ro lo g icz n a : k o ­
rz y stn a  o te n d e n ­
c j i  do p o g o rszen ia  
s ię  w  g ó ra ch .

Dyżury
APTEKI

R y n e k  Główny 42 — t e L  22-23-71 
Krakowska 1 — tel. 22-19-&8. 
Pstrowskiego 94 — tel. 66-69-50, 
Kazimierza Wielkiego — tel. 37-44-01. 
Centrum C bl. 6 — tel. 44-17-19, 
Centrum A bl. 3 — tel. 44-17-36. 
Skawina, Ogrody 101, Myśle­
nice, Rynek 10, Sułkowice, 
Wieliczka, Krzeszowice, Alwernia, 
Proszowice, Dobczyce, Gdów Nie­
połomice

POGOTOWIE RATUNKOWE 
Łazarza 14; 999 — wezwania do 

wypadków; zachorowania i przewo­
zy; 22-29-99 centrala’ 22-36-00 
Lotnisko Balice: 11-19-99 Rynek 
Podgórski: 66-69-99 Nowa Huta. 
44-49-99 Krowodrza, Kazimierza 
Wielkiego 117 33-39-99 Białoprąd 
nicka 8 34-39-99 Skawina 9S9 
76-14-44 Prokocim, Teligi 55-59-99 
Wieliczka: 78-12-89 alarmowy; 999 
Myślenice: 999 Krzeszowice: 99 
206-20 Proszowice: 9. Jerzmano 
wice, 334. 48 Niepołomice; 198
21-02-09 Iwanowice: 99 

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: 22-05-11 — czynna całą dobę

PRZYCHODNIE 
Dyżurne przychodnie I ośrodki 

zdrowia czynne 8—14 (zgłaszanie 
wizyt domowych 8—12) 

ŚRÓDMIEŚCIE; al Pokoju «  -  
tel 11-83-96 (8—19) gabinet stoma­
tologiczny (8--14) Skawińska 8 - 
tel 66-34-52 Długa 38 -  tel
22-86-77. Radomska 36 — tel 
11-26-44, Ułanów 29 a — trt 
11-53-33

NOWA HUTA; os. Jagiellońskie 
1 -  tel 48-00-44 (8—19) gabinet 
stomatologiczny (8—14) os Na 
Skarpie — tel 44-19-30, os Złoty 
Wiek — tel 48-20-70 os Wzgórza 
Krzesławickie tel 44-57-77 

KROWODRZA; Wójtowska S -  
tel. 33-21-97 (8—19) gabinet stoma­
tologiczny (8—14). Rusznikarska y  
tel. 34-01-27 ok Widok -  tel. 
37-07-40 aŁ Krasińskiego 2* — 
tel 22-52-66 

PODGÓRZE: Gen. Kutrzeby — 
tel 66-55-11 (8—19). gabinet stoma­
tologiczny (8—14), Teligi 8, tel 
55-40-55. Szwedzka 27 — tel 
66-38-72 Niemcewicza 7 •— t.el 
66-87-00. Na Kozłówcci — Ml 
55-16-11

NAGŁA POMOC LEKARSKA le­
karzy specjalistów; 66-80-00 — czyn­
na w sod? 9 21 30 

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37
czynny w godz. 16—22.

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA 
UFANIA; 983 — c z y n n y  w godz. 
14—19

POMOC DROGOWA P*M, ka­
wiory 3: tel 37-55-75 — czynna w 
godz. 10—18.
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MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA- 

UFANLA: nieczynny.
ZIELONY TELEFON: czynny v- 

godz. 8—15.
POZOSTAŁE INFORMACJE bez 

zmian.
PRZYCHODNIA przy ul. K. Galla

24 (Przychodnia Rejonowa) w za­
kresie poradni ogólnej i dla dzieci 
oraz gabinetu zabiegowego, czynna 
w godz. 8—14:

SZPITALE 
CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI­

RURGII URAZOWEJ — Trynitar- 
ska 4, CHIRURGII DZIECI — Nowa 
Huta, LARYNGOLOGICZNY — 
Prądnicka 35, OKULISTYCZNY — 
Witkowice, UROLOGICZNY — 
Grzegórzecka 18. MYŚLENICE, Szpi­
talna 2, PROSZOWICE, Kopernika 
2; inne oddziały szpitali wg rejo­
nizacji.
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CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI­

RURGII URAZOWEJ —  Wrocław­
ska 1, CHIRURGII DZIECI — Pro- 
kocim. LARYNGOLOGICZNI, U 
ROLOGICZNY — Prądnicka 35, O-

Frogram TV @  Program TV A Program TV fr  Program TV #  Program TV A Program TV +  Program TV
SOBOTA — 13 V 

PROGRAM I
7.00 TTR matematyka, sem. IV 

7.30 TTR Język polski, sem. IV — 
twórczość .Stefana Żeromskiego. 8.00 

-„Tydzień na działce” . 8.20 ,,Na zdro 
wie” — program rekreacyjny. .3.55 
Program dnia. 9.00 Kino najmład 
szych: „Księżniczka na grochu” — 
baśń prod. CSRS. 10.30 DT — wia­
domości. 10.40 „Stare, nowe, naj­
nowsze” . 11.25 „Bellona’ — wojsko­
wy mag. public 11.55 „Telewizja 
prowincja”. 12.25 Telewizyjny teatr 
prozy — Jarosław Iwaszkiewicz 
„Kongres we Florencji” . 14.90 „Do 
trzech razy sztuka” — program i  
udziałem: Joanny Żółkowskiej, Je­
rzego Kryszaka, Krzysztofa Kolba- 
siuka, prowadzenie: Andrzej Za­
orski. 14.35 Komedie, komedie, Ko­
medie... „Święta wojna” . 16 05 Lo 
sowanie Dużego Lotka 16.15 Studio 
Sport — Wyścig Pokoju, etap VI
— Cottbus — Halle. 17.15 Teleex- 
press. 17.30 Kto w twoim imieniu'’
— studio wyborcze. 18.00 ..Polityka,

politycy” — program Andrzeja Bi-
lika. 18,30 „Butik”. 19X0 Dobranoc: 
„Podróże Kapitana- Klipera”. 19.10 
„Z kamerą wśród zwierząt” . 19.30 
Dziennik. 23.05 „Fałszywy król" — 
film fab. prod. ang. 21.45 Kto w 
twoim imieniu? — studio wybor­
cze. 22.00 „Tydzień w polityce". 
22.10 „Szafa” , cz. 1 — pr rozryw­
kowy. 22.45 Telewizyjny przegląd 
sportowy. 23.10 DT — wiadomości. 
23.20 Kino nocne: (121 minut) „Po­
wrót człowieka zwanego koniem" 
— western prod. USA.

PROGRAM II
10.00—12.00: Tele 9: Vademecum, 

Ttzepak, Afisz, Galeria, Wokół bu­
dowy Opery, Szpital na peryferiach, 
Benny Hill kreskówka. 14 00 ,W 
świecie ciszy” -  program dia nie- 
słyszących. 14.25 Telewizyjny kon­
cert życzeń. 14.55 Program dnia. 
15.00 „Zwierzęta świata” . 15.25 
„Spektrum" 15.50 „Meandry archi­
tektury” . 16.00 „Spotkanie na Łysej 
Górze” film dok. 16.25 „Tajniki 
przyrody” (6) — serial dok. prod.

Program TV
ang. 17 00 „N ajd łu ższa  w o jn a  n o ­
w o czesn e j E u rop y” (2) — „L a n cet 
i  pług” — s e r ia l T P . 18.00 Kronika. 
18.30 Lokalne studio wyborcze. 19.0'J 
„Szansa cz 1 — teleturniej 19.30 
„ A lfa  i omega” — „Rozbite lustro” 
20.00' Festiwal muzyki — Łańcut ’83 
— koncert inauguracyjny. 21 00 Stu­
dio Sport — „Piłka w  grze” , 21.30 
Panorama dnia. 21.45 „C h ateau v al- 
lon ’ (1) —  se r ia l prod . fra n c . 22  40 
Komentarz dnia.
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PROGRAM I
7.15 Program dnia. 7.20 „Wszech­

nica rodziny wiejskiej” . 7.45 ,.Fo 
gospodarsku” — mag. spraw wiej­
skich. 8.15 „Tydzień". 9.00 ,,Telera- 
n ek ” o raz „ K to , - ja  p an ie  p sorze?” 
(1) — se r ia l prod. an g . 10 30 DT — 
wiadomości. JO.40 Cykl Wawel: 
„Wawel zaginiony” — film do­
kumentalny Artura Janickiego. 
11.15 Przed sezonem. 11.25 „Gdzie są 
taśmy z tamtych lat” . 12.00 Pora­
nek symfoniczny WOSPRiTV w

Katowicach. 13.00 Telewizyjny kon­
cert życzeń. 13.45 Teatr dla dzieci: 
„O ptaszku, który las zadziwił", cz. 
2. 14.35 „Opowieść o bitwie” — 
film dok. o bitwie pod Monte Cassi­
no. 15.40 „Katarzyna”  (7) — se­
ria^ prod. franc. 17.15 Teleexpress. 
li^35 Korona pierwszych Pia­
stów. 18.40 Antena. 19.00 Wie­
czorynka: „Smurfy” , 19.30 Dzien­
nik. 20.05 „Hoover przeciw Kenne- 
dym” (4 - ost.) serial prod. kanad. 
21.00 Teleexpress — wydanie spe­
cjalne. 21.45 Raport —- 7 dni. 21.55 
Sportowa niedziela. 22.35 „Sławne 
kobiety i  ich czasy”  (3) — „Coco 
Chanel” — serial dok. prod. franc. 
23.30 DT — wiadomości.

PROGRAM II
9.25 „Przegląd tygodnia” 9.55

„Hoover przeciw Keunedym”  (4_
ost.). 10.50 „Peryskop” — wojskowy 
pr. publicyst. 11.20 Lokalny koncert 
życzeń. 11.45 „Jutro poniedziałek” . 
12.15 Powitanie. 12.20 Polska Krom­
ka Filmowa. 12.30 Kino familijne: 
„Powrót na Wyspę Skarbów' (4) —

serial prod. ang. 13.20 „100 pytań 
do...” ministra sprawiedliwości Ł 
Balcera. 14.00 „Polacy" -  Ryszarda 
Hanm, film dok. 14 45 Podróże w 
czasie i przestrzeni „Życie codzien­
ne w starożytnym Egipcie” (3). 
la.35 Co to jest telewizja śniadanio- 
wa? 15.45 „Szansa” , cz. 2 — tele­
turniej. 16.15 „Być tutaj” — „Za­
mek w Ojcowie” —. gawęda prof.

Zina- 16.30 „Prezentacje 
hi-fi — Majka Jeżowska 16.45 „K-i- 

* Oko”. 17.30 „Bliżej świata” .
”Wywiady Ireny Dziedzic" 

19.30 „Galeria 37 milionów” . 20.00 
Studio festiwalowe Łańcut ’89. 
recital Garricka Ohlsona. 21.00 Stu 
dio hi-fi — Danuta Błażejczyk. 21 30 
Panorama dnia. 21.45 „Wichry woj­
ny (9) — serial prod. USA. 22.35 
Studio festiwalowe Łańcut 89. 
22.35 Świadectwo czasu. 23.10 Ko­
mentarz dnia. 23.15 Dobranoc tylko 
dla dorosłych „Żywoty kurtyzan’ .

Redakcja nie odpowiada za zmiany 
wprowadzona w ostatniej chwili.

K U L IS T Y C Z N Y  — Witkowice, M Y* 
S L E N IC E  i P R O S Z O W IC E  —  ja k
w sobotę.

Teatry
IM. SŁOWACKIEGO — 19: „Wi­

zyta starszej pani” , STARY — 
19.15: „Pani Helena” (abonamenty 
nieważne), SCENA PRZY UL. 
SŁAWKOWSKIEJ 14 — 19.30: „Do- 
lorado” , KAMERALNY — 19.15: 
„Portret” , BAGATELA — 19.15; 
„Jeszcze w zielone gramy” (premiera 
prasowa, abonam. nieważne), LUDO- 
WY — 18: „Historyja o chwaleb­
nym Zmartwychwstaniu Pańskirr”, 
SCENA OPERETKOWA — 19 15: 
„Pani Prezesowa” , MASZKARON 
(Scena Studio) — 19: „Osiem ko­
biet” ,, (Scena Wieża Ratuszowa) — 
19: „Ostatnia noc Sokratesa” . TEATR 
„38” (Rynek Główny 7) — 19: 
„Audiencja", STU (al. Krasińskiego 
16) — 17: „Scenariusz dla trzech 
aktorów” , MINIATURA (Szeroki 
16) — 19.15: „Annie Wobbler”,
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IM. SŁOWACKIEGO — 12: „Kop­

ciuszek” , 19: „Czarujący łajdak1* 
BAGATELA — 19.15: „Jeszcze w 
zielone gramy” , LUDOWY — 11; 
„Kikerikiste czyli fantastomatyczńa 
historia o dwóch w  jednej skrzyni", 
GROTESKA — 17: „Hej na smo­
ka” , MASZKARON (Scena Studio) 
— 19: „Osiem kobiet” , SCENA O- 
PERETKOWA, TEATR „38” i MI­
NIATURA: nieczynne; pozostałe jak 
w  sobotę,

Filharmonia
_____ i__________ _________ _

SOBOTA — 13 V
Godz. 18.30 — koncert symfonicz­

ny pod dyrekcją Marka Pijarów- 
skiego. Tatiana Szebanowa — for­
tepian, Mieczysław Szlezer — solo 
skrzypcowe. W programie: Czaj­
kowski, Rimski-Korsaków.

KIJÓW: „Wirujący seks — Dirty 
dancing" (USA 15 l.) — 16, „Prze­
minęło z wiatrem" (USA 12 1.) — 18. 
KULTURA: „Powrót na ziemię” 
(USA 12 1.) — 14, „Zdrada i zems'.a-’ 
(chiński 15 1.) — 16,15 18.15,20.15, 
MIKRO: Dni Filmu Francuskiego-. 
„Zielony promień”  (18 1.) — 16, 
18, „Awangarda brytyjska I— 
VI” — 20 15, PASAŻ: bajki -
10.30, „Kogel mogel”  (poi. 12 1.) —
11.30, 15.30. „Indiana Jones” (USA 
15 1.) — 8.30, 13.30, .Gabriela’ 
(braz. 18 1.) — 17.15, 19, PODWA­
WELSKIE: „Pan Kleks w Kosmo­
sie” (poi. b.o. cz. I) — 15. „Łuk 
Erosa” (poi. 18 1.) — 17, SFINKS: 
„Przyjaciel mojej przyjaciółki" 
(fr. 15 1.) — 16, „Krzyż i sztylet” 
(USA 15 1.) — 18,20, ŚWIATOWID: 
„Klasztor Shaolin”  (Hongkong 15 1.)
— 16, „śmiercionośna ślicznotka” 
(USA 13 1.) — 18, „Desperacja” (poi. 
15 1.) — 20, ŚWIT: „Nieocze­
kiwana zmiana miejsc” (USA 
15 1?) — 15.45, „Superglina” (USA 
18 1.) -  18, „Nietykalni (USA i8 
1.) — 20, UCIECHA: „Piłkarski po­
ker” (poi. 15 1.) — 16, 18, „Czaro­
wnice z Egstwick” (USA 18 1.) — 
20 — przedpretniera, WANDA: 
„Kosmiczne jaja” (USA 12 1.) — 
10, 16, „śmiercionośna ślicznotka” 
(USA 18 1.) — 12, „Gliniarz z 
Beverly Hills” (USA 15 1. cz. 
II) — 18, „Obywatel Pisz- 
czyk” (poi. 15 1.) — 20, WAR­
SZAWA: „Co lubią tygrysy' (poi. 
18 1.) — 16. 18. „Malone” (USA 18 
1.) — WOLNOŚĆ: „Pan Samocho­
dzik i praskie tajemnice” (poi. 
b. o.) — 9, „Gandhi” (ang 
15 1.) — 12 — pożegnanie z fil­
m e m , .Uciekinierzy" (fr. 15 1.) — 
15.15, „Ostatni cesarz” (ang. 15 1.)
— 17, „Wielkie żarcie" (fr. 18 1.) —
20.15 — film z pogranicza. WRZOS; 
„Cobra” (USA 15 1.) — 16 „Za­
gadka nieśmiertelności”  (ang 18 1.).
— 17.45, „Bilitis” (fr. 18 1.) -  19.30 
—- film z pogranicza, ZWIĄZKO- 
WTEC: Mały Iluzjon: „Podróże Gu­
liwera” (USA b.o.) — 12, 13.30, „Po­
żegnalny walc ’ (USA 15 1) — 16, 
„Cobra” (USA 15 1.) — 18, 20.
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MIKRO: Dni Filmu Francuskiego: 

„Dwie Angielki, Kontynent” (13.1.)
— 16, 18, „Awangarda brytyjska 
I—V I” — 20.15, PASAŻ, bajki -
10.30, 11,30, 12.30, „Indiana Jones” r-
13.30, 17 15, „Kogel mogel’* — 15-30, 
„Gabriela” — 19, PODWAWEL­
SKIE: bajki — 12, „Pan Kleks w 
Kosmosie” (poi. b.o. cz. II) — 13- 
„Nieśmiertelny” (ang. 15 1.) — !■> 
„Łuk Erosa” (poi 18 1.) — 17.15, 
SFINKS: bajki — 11, 12, „Przyja­
ciel mojej przyjaciółki” (fr. 15 W
— 16, „Krzyż i sztylet’' — 18, 20, 
ŚWIATOWID: „Krokodyl Dundee" 
(austr. 12 1.) — 14, „Klasztor Shao- 
lm” — 16, „śmiercionośna ślicznot­
ka” — 18, „Dotknięci” — 20, ŚWIT: 
„W  pustyni i w puszczy” (poi. b.o. 
cz. II) — 14, „Nieoczekiwana zmia­
na miejsc” — 15.45, „Superglina”
— 18, „Nietykalni” — 20, WOL­
NOŚĆ: „Klasztor Shaolin” (Hong’ 
kong 15 1.) — 10, „Gandhi” (ang. 
15 1.) — 12 — pożegnanie z filmem, 
„Uciekinierzy” — 15.15, „Ostatni ce­
sarz” — 17, „Wielkie żarcie” —
20.15 — film z pogranicza. WRZOS: 
bajki — 12, „Cobra” — 16 „Za­
gadka nieśmiertelności” — 17.43, 
„Bilitis”  — 19.30 — film z pogra­
nicza, ZWIĄZKOWIEC: Mafy Ilu­
zjon: „Podróże Guliwera” — 14
13.30, „Moderato cantabille” (fr. 15 
1) — 16, „Cobra” — 18, 20; pozo­
stałe kina — jak w sobotę.




